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Otwarcie sesji sejmowej
Marszałek o zmarłych posłach — 6. min. ł*ekcwski (BE) wybrany 

wicemarszaiKfem. — Ekspose premiera Prystora
W arszawa 1. 10. Sin. Uroczyście rozpoczęło 

się dziś o godzinie 4‘15 popołudniu posiedzenie 
Sejmu. Na ławach rządowych wszyscy mini­
strowie w komplecie, galerje dla publiczności 
■i galerje prasowa wypełnione. Na pulpicie, 
przy którym zasiadał śp. poseł Holówko —  
wiązanka czerwonych róż.

Uczczenie zmarłych
Marszałek podaje do wiadomości Izby cały 

szeieg zaiządzeń, dalej rezultat unieważnio­
nych wyborów w Płocku i rezultat nowych wy 
borów w tymże okręgu, podaje spis nowowy- 
branych posłów, wreszcie podaje listę zmar­
łych posłów, poświęcając każdemu z nich 
wspomnienie pośmiertne. Szczególną wagę miar 
ły słowa poświęcone pamięci wcieprezesa klu- 
ibu BB. b posła Holówki. Marszałek oświad­
czył: Hołówko był ranny jako żołnierz walczą 
;cy o granice państwa, był ranny również jako 
obrońca godności Prezydenta Rzeczypospolitej 
!Jeżeli krew jego, która spłynęła wraz z jego 
‘życiem stała się błyskawicą oświetlającą oczy 
wszystkich, do jakiego potwornego szaleństwaj 
tylko wrogim czynnikom potrzebnego, dopro­
wadziła obłędna sztuka szerzenia nienawiści, 
to może zgon Holówki nie był tylko tragedją. 
Można sobie wyobrazić zabijanie tyranów, ale 
jZabijanie człowieka, który w  roli gospodarza, 
z własnej woli, z najlepszą wiarą i myślą do 
.innych narodowości serdeczną dłoń wyciągnął 
jest szczególnie potworne.

Mówiąc o zmarłym pośle Dąbsklm b. pre­
zesie opozycyjnego Str. Chłopskiego, marszałek 
oświadcza: Zmarły był pracownikiem polity­
cznym i społecznym, bronił obydwu tych fun- 
kcyj na państwowych stanowiskach. Pamię­
tam go z lat studenckich, jego poświęcenie 
się dla pracy społecznej podczas gdy zmuszo^ 
ny był Walczyć z trudnościami materjalnemi. 
Zresztą całe życie zmuszony był walczyć z 
trudnościami materjalnemi, co świadczy o je­
go bezinteresowności w pracy politycznej i co 
■w całej Izbie musi wywołać cześć i szacunek.

Wreszcie marszałek poświęca kilka słów pa 
mięci zmarłego min. Czerwińskiego i posła Ha  
łuszczyńskiego. Izba przez powstanie uczciła 
pamięć zmarłych.

„Nowi11 stawie 
i l u b u i o

Z kolei marszałek zawiadamia Izbę, że nastę 
pujący posłowie złoża ślubowanie: po<seł Nie­
działkowski (PPS), który stracił mandat w  
Płocku, a później uzyskał go z powrotem, po- 
,seł Dymitr Lewicki (Ubr). który przebywał w  
wi£zieniih

(Telefonem od naszego korespondenta)

V/yt»ór wicęsr n siatka
Po zaprzysiężeniu posłów Sejm przystępuje 

do wyboru wicemarszałka. W łaściwie Sejm po 
winien wybrać 2 wicemarszałków: na miejsce 
posła Jana Piłsudskiego i na miejsce zmarłego’ 
posła Dąbskiego, wobec tego jednak, że w  
ostatniej chwili Stronnictwo Ludowe oświad­
czyło, że nie zgłasza pretensji do stanowiska 
wicemarszałka, marszałek ogłosił wybory je­
dynie na jednego wicemarszałka. Posłowie z 
FtPS nie biorą udziału w  wyborach- Głosuje 
292 posłów, ważnych głosów iesi 226, absolut 
na większość 114. Na posła W acława Ma­
kowskiego (B B ) padło 226 głosów, wobec cze­
go wybrany on został wicemarszałkiem. Ponie 
waż poseł Makowski wyjechał na zjazd unii 
międzyparlamentarnej, marszałek po jego. po­
wrocie zapyta go, czy wybór przyjmuje.

Ekspose
Przystąpiono do drugiego punktu porządku 

dziennego, tj. do pierwszego czytania szeregu 
przedłożeń podatkowych. Zabiera głos prezes 
rady ministrów Prystor. W  tej chwili rozlega 
isię jakiś okrzyk posła Daneckiego z klubu ko­
munistycznego. Marszałek wyklucza i>osla Da­
neckiego z posiedzenia i wzywa go, ażeby w y­
szedł z sali. Poseł Danecki wychodząc woła: 
Protestuję!

Już przy mowie premiera Prystora panuje 
nastrój taki, jakbyśmy byli nie w  dniiui otwar­
cia posiedzenia Sejmu, ale conajm dej choćby 
w dniu dwudziestym sesji a więc —  w  nastro­
ju szarzyzny i ospałości. Wobec tego, że pre­

mier przemówienie swoje wygłasza • głosem 
przyciszonym i w  pierwszej części swego prze 
mówienia analizuje kryzys gospodarczy na 
świecie, omawia zarządzenia już dokonane lub 
zarządzenia, o których prasa donosiła już kilka 
dziesiąt razy, wobec tego, że z  trybuny nie pa­
dają żadne nowe niespodzianki i zapowiedzi, na 
strój na sali jest naogół obojętny-

Mowa, ta, prócz analizy życia gospodarcze­
go i oświadczenia, iż oderwaliśmy się od kryzy 
su światowego, zawierała jednak optymistycz 
ny zwrot, że jesteśmy na dobrej drodze do 
przezwyciężenia przeżywanych trudności go­
spodarczych. Naogół wszystkie oświadczenia 
premiera, tyczące się redukcji płac, pomocy dla 
bezrobotnych, uzasadnienia nowych podatków, 
pomocy dla przemysłu, rozwoju budownictwa’ 
itd, były już znane i nie zawierały ani jednego' 
nowego momentu. Za rzeczy istotnie nowe ’na- 
ieży uważać zapowiedź premiera, że w  stosnn 
kach międzynav oaowyeh rozwija się coraz m© 
cniej system sprzeczny z dotychczas stosowa- 
nemi zasadami, rząd polski będzie zatem w o­
bec tego musiał zastosować swą politykę do 
warunków zmienionych, innych momentóy no 
wyeh mowa premiera nie zswienała.

Dyskusja nad oświadczeniom i remjere, w o ­
bec tego, że trzymał on się tylko sytuacji go­
spodarczej kraju oraz spraw podatkowych, z 
natury rzeczy nie może już należeć do dyskusyj 
szerszych i nie należy isię spodziewać, by opo­
zycja, podniosła jakieś nowe argumenty, prócz 
znanych nam już o nędzy w  mieście i kryzysie 
na wsi.

„Jesteśm y na dobrej drodze
do przezwyciężenia trudności gospodarczych”

(To powiedział w swent ekspose p. premier Prystor
War szawa 1. 10. Sin. Ekspose premjera Pry 

stora w  zwięzłem streszczeniu brzmi: Na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia znaj 
duje się 7 przedłożeń rządowych, odnoszących 
się do jednego z najważniejszych zagadnień o- 
becnego okresu:

do sprawy bezrobocia.

tZCZYT DOIKOHALOKI

Zabierając glos w związku z tem przedłoże­
niem, chcę zobrazować sytuację powodującą 
bezrobocie i zapoznać panów z wytycznemi, ja 
kiemi kieruje się rząd w swej pracy na odcin­
ku gospodarczym 

P rem jer omawia następnie kryzys gospqdar 
czy na całym świecie stwierdzając, iż dot­
knął on nietylko Polskę ale i . Stany Zjednoezo 
ne i Wielką Brytanję i dowodzi, że

kraje te zostały kryzysem dotknięte 
mocniej niż Polska,

Dalej omawia premjer zasady walki z kryzy­
sem, w  pierwszym rzędzie zaś powody, które 

Ciąg dalszy na str, 3-ciej
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„Zło ta  regułka“  pokoju
Rozmowa z o. min. prof. Bertrandem Nogaro

(Specjalny wywiad „Nowego Dziennika'*)

Kraków. 2 października | zagadnienia obecnego kryzysu światowego. Czy 
ekscelencja wyjeżdża ju - ! mógłbym, w związku z poruszonym dopiero co—  Trudno będzi 

tro rano o 5-tej, a teraz po odczycie, uroczyste 
przyjęcie w hotelu Grand...

Tak poinformował mnie sekretarz zjazdu 
„Międzynarodowego Stowarzyszenia Les Ami 
ties" na prośbę o umożliwienie wywiadu z prof 
Nogaro, który w przejeździe przez Kraków wy 
glosil odczyt w auli Uniwersytetu.

Spróbować nie zawadzi. Udaję się do Gran- 
du, gdzie właśnie scliadzali się delegaci zja­
zdu, grono profesorów U. J. i przedstawiciele 
władz. Istytnie, trudno było w tych okoliczno­
ściach o wywiad. Chodziło jednak o rzadką o- 
kazję rozmowy z mężem stanu i uczonym, któ 
ry i z racji swego stanowiska politycznego i 
swej działalności naukowej może wiele istot­
nego powiedzieć w  sprawach, które są obecnie 
przedmiotem powszechnego zainteresowania. 
Zaryzykowałem przeto bilecik przez toy‘a z 
prośbą o mały wywiad. „Pan minister będzie 
tu za 5 minut". Za chwilę, schodzi do hallu p. 
Nogaro w  stroju wieczorowym, z szarfami od­
znaczeń z czasów swej służby państwowej.

—  Mam niestety bardzo mało czasu. Lecz 
ztchęcony tern, iż „Nowy Dziennik" repre­

zentuje kierunek pracy nad pokojem, któremu 
również służę, chętnie poświęcę Waszemu 
pismu kilka chwil.

Pytam w  pierwszym rzędzie o „Międzyna­
rodowe Stowarzyszenie Les Amities", które 
właśnie odbyło swój zjazd w Warszawie.

—  Nasza „Societe Internationale des Am i­
ties*4 istnieje od lat 6-ciu, a jej założycielem 
był Charles Braibant. Dewizą naszą jest: „Z io  
zumiejmy jedni drugich4'. Celem naszym: po­
kój światowy. Programów nie układamy, żad­
nej idei politycznej nie służymy. Do szeregów 
naszych należą ludzie o różnych przekonaniach 
politycznych i społecznych. Pragniemy przez 
poznanie się wzajemne jednostek —  dojść do 
powszechnego porozumienia, poza i ponad gło 
Wą rządów. Od jednostki do rodziny, od tej —  
ido jednostki państwowej, a z kolei świat cały 
musi nareszcie dojść do pełnego zrozumienia. 
Dążymy więc do „entente mondJale“. Rekru­
tujemy się narazie z intelektualistów, lecz I 
pragniemy wciągnąć do naszych szeregów i 
wszystkich, wszystkich. Związek nasz dzieli (s 
się na sekcje narodowościowe, te zaś razem 
tworzą federację „międzynarodowej przyjaźni"...

—  Nasza działalność? Pozornie czysto to­
warzyska. Ot, u nas, w  sekcji francuskiej w  
Paryżu, zbierają się osobjr z różnych obozów, 
na tzw. „obiadach pokoju44 (  dejeuner de la
paix), na których może przemawiać każdy. 

Gościmy często Herriota, poetę Paula Vale- 
ry‘ego, pozatem przeważnie obcych, jak panią 
Schreiber z Reichstagu j w. in. Utrzymujemy 
Z sobą kontakt korespondencyjny, jak to by­
w a  w  „rodzinie*4. Szeregi nasze zwiększają się 
z dnia na dzień, tworzą się osobne sekcje mło­
dych itp. Jesteśmy w  kontakcie z „Instytutem 
Międzynarodowej Współpracy Umysłowej" i 
imnemi zrzeszeniami o podobnym charakte- 
tzc... 1 >' ■ f  ' i

—  Nasz stosunek do innych towarzystw pa­
cyfistycznych? W idzi pan, trudno tu mówić 
© „stosunku". Uważam poprostu, że im więk­
sza ich liczba wszędzie, tem lepiej. Nie m a­
jąc wytyczonego programu, pozą jednym ce­
lem: „pokój światowy", nie kolidujemy z ni­
kim i z niczem, owszem w  każdem podobnem 
zrzeszeniu znajdujemy „krewnych" i przyja­
ciół. Na obecnym zjeździe, zetknęliśmy się z 
naszymi kolegami w  Polsce, mówiliśmy o róż­
nych sprawach mających jeden cel. Są lu
'między nami Niemcy, Czesi, Jugosłowianie, 

Finlandczycy, Meksykanie, Francuzi, Austral- 
tezycy, a łącz - nas jedno wspólne umiłowa­
nie pokoju I porozumienia. Czujemy się jak 
rodzeństwo i pragniemy, by rodzina nasza co­
raz bardziej się powiększała.

*— Pan minister omówił w  swym odczycie

problemem pokoju, prosić o łaskawe wyjaśnię 
nie, jaką jest obecnie rola i zadania Francji, 
bogatej w zasoby złota, brakujące właśnie re­
szcie Europy? ;

—  Jak widzę, chce pan koniecznie inóvić z 
politykiem —  odparł z uśmiechem p. Nogaro. 
—  Domyślam się też, że jest pan zdania, jak to 
powszechnie się przyjęło, iż Francja jakoby po 
nosi winę za brak złota w innych krajach. O - 
tóż, nic mylriejszego! Jest to sugestja oparta 
na pomieszaniu pojęć przyczyny i skutku. Za ­
soby złota we Francji nie są przyczyną, ale 
skutkiem kryzysu. Podkreślam to jako zdanie 
swoje, ale stwierdzam to w imienin prawdy, 
którą dostatecznie znain. Kryzys obecny jest 
skutkiem czynników ogólno-świalowych (o któ 
rych w odczycie wspomniałem), zaś nasze za­
pasy złota są skutkiem nietyle naszej polity­
ki finansowej, ile raczej owych czynników. Ty  
le o tem powiedzieć mogę.

—  Jakie jest zdanie panc ministra o wizy­
cie Lavala i Brianda w Berlinie?

—  Nie mam jeszcze nowych wiadomości...—■ 
odpowiada zręcznie polityk.

Chodzi mi o zapatrywanie pana ministra na 
zbliżenie francusko-niemieckie? —  objaśniam 
bliżej...

—  Odpowiedź na to mógł pan już znaleść w  
moich wynurzeniach o „Towarzystwie Przy- 
jartni Międzynarodowej" —  odpowiada z uśmie 
chem pacyfista. —  Zresztą, politycznie jestem 
przeciwnikiem Lavala jedynie w  sprawach we 
wnętrznych, a jako gorliwy zwolennik Brian­
da, w  którego gabinecie pracowałem, nie mam

chyba już potrzeby wyjaśniać mego stanowi* 
ska wobec porozumienia naszego z  Niemcami. 
Laval zresztą w  polityce zagranicznej idzie po 
linji Brianda... (Szanowny mój interlokutor kon 
tiroluje w  tem miejscu, czy przypadkiem, nie za 
notowałem czegoś mylnie, widocznie wrażliwy  
na punkcie swego osobistego stosunku de 
wspomnianych mężów stanu). ,

Na inne pytania, jak o kwestji rozbrojenia; 
o Lidze Narodów w związku z konfliktem na 
Dalekim Wschodzie, o roli sowietów i faszyz­
mu w  organizowaniu pokoju, p. Nogaro odmó­
wił grzecznie odpowiedzi, z powodów zrozu­
miałych. prosząc równocześnie o zaznaczenie, 
że jako pacyfista nie holu u je też żadnym do^ 
ktrynom i mrzonkom, będącym jedynie wyra­
zem pewnego rodzaju lenistwa umysłowego, 
dodając:

—  Przedstawiłem w moim odczycie w  Krako 
wie zarys głównych nakazów, jakie chwila) 
obecna stawia wobec świata, uginającego się! 
pod brzemieniem przesilenia gospodarczego. 
Porzucenie egoizmu pod różną postacią, zerwa 
nie z maskowana współpracą i konsolidacja 
bezwzględna —  oto czego potrzeba do z o, r gani 
zowania pokoju trwałego A tyczy się to —  mo- 
jem zdaniem —  przedewiszystkiem życia go-- 
spodarczego. Od „Chleba powszedniego44 po­
cząwszy, należy uzdrowić świat. Kryzys obec­
ny, jakkolwiek jest dotkliwy i niebezpieczny, 
może będzie miał w  dziejach naszego stulecia 
tę dobrą stronę, że nauczy świat trzeźwej pra 
cy nad pokojem i z m u s i  go do solidarności. 
Oto jest w  okresie powszechnego braku złota 
— złota regułka pokojiu44.

Żegnając się w  pospiechu przed udaniem 
na bankiet, prosił jeszcze prof. Nogaro o wyra 
żenie w  jego imieniu słów zachęty tym na­
szym odłamom społeczeństwa i prasy, które w  
duchu pokoju pracują.

M. Korzennik

Jak będzie przeprowadzony spis ludności?
9000 komisarzy spisowych na terenie woiew. krakowskiego

W  myśl rozporządzenia Rady Ministrów z 2 wrze 
śnia 1931 r. ogłoszonego w Dzienniku ustaw R. P., 
Nr. 80, p. 629, odbędzie się na terenie całego Pań­
stwa w dniu 9 grudnia hr. drugi powszechny spis lud 
nośoi, do którego prace przygotowawcze są w toku. 
Rezultat akcji spisowej będzie zależny przedewszyst 
kiem od ochotniczego zgłoszenia się odpowiedniej 
liczby kandydatów na komisarzy spisowych, któ­
rych Liczba na terenie Województwa Krakowskiego 
łącznie z miastem Krakowem dosięgnie 9.000 osób 
i od życzliwego współdziałania z komisarzami spi­
sowymi całej ludności.

Zgodinie z obowiązującymi przepisami informacje 
uzyskane w trakcie spisu sa poufne i nie mogą być 
wykorzystane dla innych ubocznych celów, przede 
wszystkiem fiskalnych (podatkowych),) stąd nie za­
chodzi żadna obawa przed ujawnieniem danych sta 
tystycznych przez osoby zainteresowane.

Dla przygotowania się ludności do odpowiedzi na 
pytania komisarzy spisowych, których okręg,t 'obej­
mą zasadniczo 50 gospodarstw domowych, wzgl. 
250 osób, podajemy do wiadomości, iż w trakcie 
spisu będą wymagane przede wszystkiem informacje: 
1 ) od osób, będących głowami gospodarstwa domo­
wego co do imienia i nazwiska -wszystkich człon­
ków tegoż gospodarstwa (krewnych i domowni­
ków), ich stosunku do głow y gospodarstwa, daty i 
miejsce urodzenia, stanu cywilnego, wyznania, jeży 
ka ojczystego, nazwy i rodzaju ukończonego zakla 
du naukowego (szkoły), oraz umiejętności czytania 
o pisania, wreszcie zawodu i osiatmegoc miejsca pra 
cy; 2) )  od właścicieli (administratorów domów, wzgl. 
nieruchomości) dane co do ilości mieszkań i lokato­
rów  (osób zamieszkałych w domu) zarówno obec­
nych, jak i nieobecnych w  terminie spisu. — Momen 
tem decydującym w  spisie będzie północ z dnia 8 na 
9 grudnia br.

W  razi© uzasadnionych wątpliwości co do otrzy­
mywanych informacyj komisarze spisowi: będą mie 
M prawo zażądać okazania dokumentów, a osoby 
Uitrudnia.ąe świadomie akcję spisową przedstawić 
władzom spisowym do ukarania.

Komisarz© spisowi będą korzystali z© specjalne] 
opieki prawnej 1 za swe czynności, pełnione zresztą 
honorowo, uzyskają odznaki pamiątkowe w tormia

pięknie wykonanych żetonów, które oędą dowodem 
rzetelnie spełnionego obowiązku obywatelskiego 
wobec Państwa. Jako kandydaci na komisarzy spi­
sowych będą przyjmowane prze* właściwych teryto 
rlalnie Starostów i Magistrat m. Krakowa osoby, da 
iące gwarancję znajomośoi terenu ,i należytego oraz 
sumiennego wypełniania obowiązków, a więc prze- 
dewszystkieim działacze społeczni, wogóle inteli­
gencja, rekrutująca się z młodzieży akademickiej i 
wyższych klas szkól średnich oraz. pracowników u- 
mysłowych i wolnych zawodów.

W  celu należytego pod względem technicznym 
przeprowadzenia spisu powstały we wszystkich sta 
rostwa/ch osobne referaty spisowe (w  Magistracie 
m Krakowa funkcje te objęło biuro statystyczne). 
Organami kontrolnymi na terenie miasta Krakowa 
będzie naczelny komisarz spisowy dyr. Sarnecki, 
na terenie Województwa Krakowskiego obowiązki 
W oje w. komisarza spisowego powierzono inspekto­
rowi Wojewódzkiemu Drowi Wittekowi.

Dla celów propagandy spisowej i zainteresowania 
akcją wszystkich warstw społecznych *  inicjaty­
wy Pana Wojewody krakowskiego dra Kwaśnie­
wskiego odbędzie się w dniu 10 października br. w  
sali obrad Urzędu Wojewódzkiego zebranie organi­
zacyjne Wojewódzkiej Komisji spisowej, złożonej z 
przedstawicieli społeczeńswta, a mającej za zadanie 
ułatwianie współpracy społeczeństwa z władzami 
spisowemi.

Z uwagi na doniosłość uzyskania dokładnych ma 
terjałów spisowych, posiadających pierwszorzędne 
znaczenie dla ogólnych interesów Państwa nie nale 
ży wątpić, iż cala kulturalna ludność kraju i nasze 
go Województwa dołoży starań, by pomóc naszym 
władzom w spełnieniu ciężkiego i odpowiedzialnego 
zadania., podejmowanego w warunkach oczywiście 
bardzo trudnych.

Karachi 1. 10. PAT, Francuski samolot pocz 
towy, który odleciał z Karachi do Paryża, w  
czasie lotu nad Lasbeia w  Beludżystanie stanę! 
w płomieniach. Pilot i mechanik odnieśli cięż­
kie rany.
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Ek s p o s e  prem iera P rys to ra
Dokończenie ze strony 1-szel

skłoniły rźąd do redukcji budżetu, co by?o 
(Wprawdzie barozo bolesne, ale i konieczne. 

Wskazuje na
trwałość złotego

W okresie ciężkiego kryzysu, na ożywioną dzia 
łalność Banku Polskiego, Banku Rolnego i B. 
G. I£. Omówiwszy kryzys w  rolnictwie, stwier 
jlza dalej mówca, że dla walki z kryzysem i o- 
feywienia przemysłu i handlu rząd podjął się 
w  pierwszym rzędzie wyasygnowania 300 mi­
lionów zł. jeszcze w  budżecie na r. 1931-32, 
podjął się budowania nowych dróg, kolej, me­
lioracji, dalej zajął się zagadnieniem popiera­
nia budownictwa mieszkaniowego szczególnie 
domów drewnianych. Rząd również uważa za 
konieczne

przyjście z pomocą przemysłowi i han­
dlowi,

ale przedewszystkiem musi nastąpić reorgani­
zacja j usprawnienie przemysłu, a mianowicie 
stworzenie organizacyj nowych, zmierzających 
do uporządkowania poszczególnych odcinków 
życia gospodarczego. Mówiąc o środkach zarad 
czych, podjętych przez cały świat dla walki 
z kryzysem, mówca podkreśla, że jeżeli w  sto­
sunkach międzynarodowych' rozwijać się zacz 
nie i upiacniać system sprzeczny z dotychczas 
stosowanemi zasadami, to rząd polski będzie 
musiał zastosować swą politykę do warunków

Po przemówieniu p. premiera rozpoczęła się 
dyskusja. Pierwszy przemawia poseł Róg (Str- 
Lud), który przedstawia nędzę ludności rolni­
czej, ęo pociąga za isobą kryzys miasta. Mówi 
o wprowadzenia sądów doraźnych, potępia no 
wy regulamin więzienny, domaga się obniżenia 
ciężarów podatkowych oraz odroczenia termi­
nów płatności lub zupełnego umorzenia długów, 
jakie ma wieś w  bankach państwowych, dalej 
ustawowego obniżenia stopy procentowej do 
wysokości godziwej, przyznania odpowiednich 
Śum na skup zboża w  celu zapewnienia ceny, 
opłacającej koszta produkcji rolnej i wreszcie 
żąda poszanowania prawa w Polsce.

Z kolei zabiera głos poseł Rybarskl (KI. Nar.) 
który oświadcza: Ocena środków zaradczych 
przeciwko kryzysowi musi oczywiście wyjść z 
pewnego ogólnego zobrazowania porównaw­
czego sytuacji danego kraju. Ale są dwa sposo 
by porównania. Można sięgać do historjl, albo 
też uciec się do geografii. Pozwolę sobie zaba­
wić się w  profesora i zauważyć, że p. premjer 
operuje w  swoich porównaniach wadliwemi me 
todami. Słyszymy, że bezrobotnych jest w  An 
glji 2.600-000, a w  Polsce 250-000, ale trzeba 
brać te cyfry jako proces całości, mianowicie, 
jaki jest procent pracujących w Anglji, a jaki w  
Polsce. To satno z deficytem budżetowym w  
Anglji i w  Polsce. W  dalszym ciągu mówca kry 
tykuj-e sposób zaciągania kredytów przez Pol­
skę, jak np. pożyczka na automatyzację apara­
tów telefonicznych, która zwiększa liczbę 
bezrobotnych- Nowa ustawa o fabrykacji wina 
niszczy małe warsztaty, zwiększając znowu 
g B g g B B W W i l j l g l i g  ! l LLL.IIH) l.nw

Kiedy sta na przed sądem przy­
wódcy pogromu berlińskiego ?
Berlin- 1- 10. ŻAT. Proces przywódców eks­

cesów antyżydowskich, hr. Heldorfa i Ernsta zo 
stał znów odroczony- Będzie on rozpatrywany 
nie w  trybie przyspieszonym, lecz przez sąd 
zwykły w  Charlotienburgu w  dniu 18 bm.

• »  »

Berlin, i. 10. ŻAT. Za krytykowanie wyroku 
sądu w  procesie 34 narodcwo socjalnych został 
zawieszony na 2 tygodnie organ hitlerowców 
,,Der Angriff“, redagowany przez dra Goebbel 
sa-

zmienionych. Omawiając zagadnienie Iiezrobo 
cia stwierdza: mówca, że w  r. 1930 rząd wydał 
na likwidacj bezrobocia 80 m1!jonów zł. O- 
becnie także samo społeczeństwo winno przyjść 
z pomocą bezrobotnym.

Mówca kończy słowami:
Wreszcie —  uzupełnić należy powyższy obraz 

sjduacji wskazaniem na jeden doniosły i w y ­
soce dodatni moment. Jest nim karność orga­
nizacyjna, jaką okazało cale społeczeństwo, 
przyjmując ze zrozumieniem dotkliwe nieraz 
zarządzenia rządu, nakazane przez interes 
Państwa a przedewszystkiem spokój i rozwa­
ga, jakich dawało i daje ono dowód w okresie 
obecnym, który w innych krajach przyniósł 
już aż nadto przykładów poddawania się zde­
nerwowaniu i psychozie.

Uważam za swój obowiązek podkreślić z 
całym uznaniem te pocieszające objawy.

Na tym więc całokształcie sytuacji, którą 
starałem się tu przedstawić, na ych wynikach 
już dotychczas przez rząd osiągniętych, i wre 
szcie na tych ostatnich objawach siły moral­
nej naszego społeczeństwa —  sądzę iż możemy 
oprzeć dziś przekonanie, że

jesteśmy na dobrej drodze do prze­
zwyciężenia przeżywanych trudności 

gospodarczych

liczbę bezrobotnych. Cały nasz system gospo­
darczy przyczynia się do rujnowania małych 
warsztatów, a do popierania wielkich kartelów, 
dość często zwróconych przeciwko tym war­
sztatom, Następnie mówca poruisza sprawę tra 
ktatu handlowego z Niemcami i zapisuje sobie 
jako zasługę, że uniknęliśmy kryzysu dzięki te 
mu że traktat ten nie doszedł do skutku- W re­
szcie analizując politykę gospodarczą rządu i 
systemu podatkowego stwierdza, że kraj nie 
jest w stanie ponieść tych ciężarów- 

Z  kolei zał era głos poseł żuławski (P PS ) 
który twierdzi, że rząd len nie dał sobie zu­
pełnie rady z żadnemi zagadnieniami gospo­
darczemu Znajdujemy się u skraju nędzy i 
rozpaczy, a oświadczenia sanacyjnych pisuj, 
że musieliśmy iść tą drogą dla uratowania wa 
luty jest rzeczą zdumiewającą. Więc na to był 
potrzebny Brześć, sądy doraźne, ucisk i nędza, 
by uratować walutę? Apel do społeczeństwa, 
które skrępowane w ciągu tylu lat, które poz­
bawiono inslytucyj samorządowych w chwili 
obecnej, zdaniem mówcy, jest apelem nic nie- 
znacząeym. Gdy mówca w dalszym ciągu kry­
tykuje działalność mai'sz. Piłsudskiego rozle­
gają się z ław BB. bardzo ostre okrzyki. Gdy 
poseł Żuławski charakteryznie w  dalszym cią 
gu mowę preinjera i stwierdza, że przypomina 
mu ona określenie marsz, Piłsudskiego o m u­
chach, które z  nudy zasypiają, znów zrywa się 
burza.

(Dalszy przebieg obrad Sejmu podajemy 
na str. 15.—Red.)

„Zażegnanie" rozłamu w obozie 
rewizjonistów

Paryż. i. 10- ŻAT- W  Calais odbyło się pod 
przewodnictwem Włodzimierza Żabotyńskiego, 
posiedzenie egzekutywy rewizjonistycznej. Na 
posiedzeniu tem zdołano zażegnać rozłam w  
ten sposób że do zasady rewizjonizmu włącz o 
no klauzulę, że rewizjonistami mogą być rów- 
nfeż Żydzi, którzy nie płacą szekla sjonistyczne 
go-    .

Paryż 30. 9. PAT. Dzisiaj w południe na lot­
nisku w  Le Bourget wylądował~ ''^""'iska pa­
ra królewska, przybywająca r \ystawę ko- 
lonjalng.

Str. 3

Rozłam w niemieckiej 
socjal-demokracji

((Telegram własny „Nowego Dziennika''!)
Berlin 1. te. (Sch)' Posłowie socjalistyczni 

Siemssen, Portunc, Ziegler, Slroebeł, Sevde- 
witz i Rosenfeld, którzy wystąpili z parlji, wy 
meldowali się dziś w kancelarji Reichstagu z 
frakcji socjalno-demokratyeznej. Siódmy po­
seł Oettinghaus wystąpił także ; part ji socja­
listycznej i zapowiedział, że przechodzi do par 
tjj komunistycznej.

Dymisja gubernatora Ranku 
Angielskiego?

Londyn 1. 10. (L ) „Evening Standard" przy 
nosi pogłoskę, iż gubernator Banku Angielskie 
go Montagu Norman podał się do dymisji. O- 
ficjalnego potwierdzenia tej wiadomości brak.

Francja nie przyzna kredytu 
sowietom

Paryż. 1. 10. (B) Ministerstwo handlu demen 
tuje pogłoskę podaną przez niektóre pisma 
francuskie, wedle której Francja rzekomo przy 
znała Rosji sowieckiej większe kredyty, w  ce­
lu ożywienia stosunków handlowych między 
Francją a Sowietami- Komunikat p-odkreśla, że 
ani rząd, ani przemysł francuski nie mają zarnja 
ru udzielać Sowietom kredytu w  żadnej formie.

B rak 7 glostiw do przeprow adzenia 
planu sanacyjnego ui ftusfrj!

Wiedeń. 1- 10. PAT. Po posiedzeniu rady na­
rodowej zebrała się wczoraj wieczorem korni 
sjo finansowa celem rozpatrzenia projektów sa 
nacyjnych. Komisja wybrała podkomitet, skła, 
dający się z 11 członków, który ukonstytuował 
się natychmiast i rozpoczął obrady. Wniosek 
Wieikoniemców o odroczenie obrad, odrzucony 
został głosami chrześeijańskospełecznych, 
związku chłopskiego i socjaldemokratów- Pod­
komitet obradował wczoraj do godz, 23-cIeJ,’ 
poczem odroczył swe narady do dnia dzisiejsze 
go goaz- 10 rąno- „Arbeiterzeitung" donosi, że 
za projektami rządowemi głosować będą chrze 
ścijańsko-społeczni, związek chłopski i dwóch, 
posłów bloku Schobera, mianowicie sam Scho-. 
ber i pos. Vinzl, razem 76 posłów- Ze względu 
jedgak na to, że rada narodowa liczy 165 po-' 
słów, rządowi brakuje 7 głosów do uzyskania 
absolutnej większości. Rząd uczynił próbę po­
zyskania 9 głosów heimwehry, która się jednak 
nie powiodła, wobec czego rząd będzie mu­
siał znacznie zmienić swoją ustawę, jeśli pra­
gnie uzyskać potrzebną do jej uchwalenia wię 
kszość-

Masowe wypowiedzenia 
robotników w Niemczech

Berlin 1. 10. PAT. Berliński związek właś­
cicieli zakładów metalowych wypowiedział 
wczoraj umowy taryfowe z dn. 31 październi­
ka rb Wypowiedzenie dotyczy 114.000 robot­
ników, zatrudnionych w  270 fabrykach.

Berlin 1. 1C. PAT. Dyrekcja walcowni W is -  
sen wymówiła dziś pracę 1.000 robotnikom. 
Oprócz tego 380 robotników zostało natych­
miast zwolnb.nych.

Strajk  górników w Z a g ł. Ruhry
Berlin 1. 10. (Sch) Strajk górników w  Za­

głębiu Ruhry rozszerza się w  dalszym ciągu. 
W  niektórych kopalniach węgla sirajkuje cała 
załoga. W  innych zaś, w  których wczoraj po­
południowa sz3TChta nie stawiła się do pracy, 
część robotników szychty porannej podjęła 
'pracę.

K atastro fa  kolejow a wNiemczech
Berlin. 1. 10- (Sch) Na dworcu towarowym  

Luetgen-Bortmund wykoleił się dziś po połud­
niu pociąg towarowy wskutek pęknięcia szyny 
przed zwrotnicą. Parowóz i 4 pierwsze wago­
ny wywróciły się i spadły z nasypu na teren 
Kopalni „Germania" gdzie kilku robotników od 
niosło rany. Z załogi pociągu 4 osoby odnio­
sły rany ciężkie i 4 lżejsze Straty materialne 
są bardzo duże.

Dyskusja nad ekspose premiera Prystora
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Poasehrelsrjaf A U  sprpui mniejszości 
narodoułyrh?

W  Warszawie krążą znowu pogłoski o proje 
kci© utworzenia specjalnego podsekretarjatu 
dla spraw mniejszości narodowych przy preze­
sie Rady Ministrów. Sekretariat ten prowadził­
by agendy wydziału narodowościowego minist. 
epraw wewn., kierowałby ogólną polityką wo­
bec mniejszości narodowych, pozatem przejął­
by naazór nad szkolnictwem narodcwościowem 
i t. d- Zaznaczyć należy, że pogłoski te istniały 
również przed rokiem, jednakże realizacja ich 
nie nastąpiła. —  Potwierdzenia tych pogłosek 
przez czynniki, miarodajne niema.

W  związku z projektem wymieniane są na­
zwiska osób, kóre miałyby stanąć na czele pod 
sekretariatu stanu. Między innymi wymieniane 
jest nazwisko p. Wasilewskiego, byłego człon­
ka komisji do spraw mniejszościowych, wpra­
wdzie nie zlikwidowanej formalnie, ale fakty­
cznie nieczynnej, a to wobec powzięcia niektó­
rych uchwał, które się czynnikom miarodajnym 
nie podobały.

Marsz. Piłsudski nie jadzie do Egiptu
Prasa sanacyjna przynosi zaprzeczanie ' wiadomo­

ści podanej przez niektóre pisma, jakoby marsza­
łek Risudski miał późną jesienią wyjechać do Eglp- 
'Itu na paromiesięczny pobyt kuracyjny.

Przed procesem brzeskim
Lfaik słychać, obioócy tych oskarżonych b. w ięź • 

nilów brzeskich, których s.piizeciwy przeciwko akt> 
,ni oskarżenia zostały odrzucone, wnieśli do Sądu 
Okręgowego w  Warszawie oświadczenie, w  którem 
stwierdzają, że termin rozprawy został wyznacz, 
ny przed uprawomocnianiem się aktu oskarżenia, 
ho przed upływem terminów, pi zęwidzianych na 
iWŁ?ssieniio spnzeoiwoiwt, co zdaniem obrony uczyni 
lo  te sprzeciwy niejako bezprzedb io łw  etrij. O- 
•wiadczenie to zositało dołączone do aktów sp-awy.

Obrońcy podnoszą w  swem piśmie, że wedle ar 
iyiaiJu 291 kod. Postępowania Karnego niezwłocznie 
po uprawomocnieniu się alkiu, oskarżenia, prezes 
sądu ma wyznaczyć iermm rozprawy głównej i za­
rządzić wysranie wezwań.

Obro,*,/, których liczba, jak wmieść głosi, sięginoe
00 zgórą 40-tu, oporządzają obecnie listę świad­
ków. Mm ich być niie mniei, niż świadków oskarżę 
nfct, a w ięc około 200.

,W sądzie warszawskim w re praca ( koło przepi­
sywania aktów sprawy dla użytku obrony. Czas 
Arwauua procesu obliczaną na 4—5 tygodni.

N ow y regulam in więzienny
.Wczoraj wszedł w  życie nowy regulamin więzień 

ny, zawierający m. in. zrównanie więźniów poiity- 
ioznych z więźniami zwykłymi.
1 Socjalistyczna większość w  łódzkiej Radziie Mi.?! 
likiej przyjęła uchwałę protestującą przeciwko re- 

' kulaminowi więziennemu.

Wiuemiu,. Beck o stosunku 
Polsk: do Rosji i Niemiec

Bawiący w  Polsce znany dziennikarz włoski Da- 
Ifio Lischi ogłasza w dzienniku „Ław ro  Fascista" 
(Wywiad z podsekretarzem stanu w  Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Beckiem, poprze a zając w y­
wiad dłuższym wsieuem.

Na zaoytaniie o stosunki z Sowietami, min. Beck 
odpowiedział: Sowiety prowadzą politykę według 
określonego kierunku i naturalnie w  licznych szcze­
gółach nie mogą osiągnąć porozumienia z krajami 
o odmiennej polityce wewnętrznej. Stosunki z Pol­
ską są jednak od pewnego czasu zadawalające. Na 
granicy urzędują komisje poiska i sowiecka, mające 
na celu załatwianie incydentów granicznych uraz 
różnych spraw lokalnych. O ile komisje nie osiąga­
ją porozumienia sprawy sporne przechodzą na dro­
gę dyplomatyczną, a poszczególne .zagadnienia roz­
strzygane są w toku wzajemnych rokowań. Liczba 
tych spraw stale się zmniejsza.

W  stosunkach z Niemcami menur o zumienia mają 
raczej źródło w podkładzie uczuciowym. Polska 
ze spokojem i rozwaga śledzi wydarzenia, ożyw io­
na najlepszą wolą porozumienia. Dowodem tego 
jest ratyfikacja traktatu handlowego przez Sejm, 
mfmo opozycji pewnej grupy politycznej. Wobec j  
siły, jaką reprezentuje dzisiejszy rząd, opozycja nie | 
siaaow, czynnika, który mćjjby w  jakiojkulwlek

Sejm obraduje
(Od naszego korespondenta parlamentarnego)

Warszawa, 1 października.
Dziś więc otwartą zostanie zwyczajna sesja 

sejmu, Izn. sesja dla spraw nudżetowych. Za­
nim atoli sejm zajmie się budżetem —  roz­
patrzy szereg projektów ustaw które mają z więk 
szyć: wpływy państwa i dać przyszłemu bu­
dżetowi chociażby cień realności.. Praca sej­
mu przy układaniu poprzedn.ego budżetu, 
trzymiesięczne dyskusje zmiana cyfr i prze­
stawianie pozycyj —  wszystko to nie wydało 
żadnych rezultatów. Kilka tygodni zniweczyło 
pracę kilku miesięcy. Z budżetu sejmowego, któ 
ry ustalał wydatki i dochody na 2.900 miljo- 
nów złotych, odpadło blisko 600 miljonów zło­
tych. Niejeden poseł, który przybędzie na obec 
ńą sesję sejmową, postawi sobie pytanie, na co 
zda się cała robota sejmowa w obecnych w a­
runkach. kiedy wypadki światowe przewraca­
ją gospodarki państwowe do góry nogami.

Widzieliśmy serję inflacyj po spadku funta 
angielskiego. Szwecja, Norwegja i inne pań­
stwa znoszą pokrycie zlotowe. Państwa roz­
myślają, czy nie należałoby z przyczyn kon­
kurencyjnych obniżyć kurs watuly. Szuka się 
iozmaiiych rad przeciwko rosnącemu kryzyso 
wi a każda znaleziona rada doprowadza do 
nowego głębszego kryzysu gospodarczego. Funt 
jest tańszy, możliwości eksportu % Anglji zwię 
kszyly się, ale właśnie dlatego w niebezpie­
czeństwie jest nasz eksport węgla do Skan- 
dynawji, a z tych samych przyczyn nie opła­
ci s;ię eksport cukru do Anglji. Temsamem za­
grożony jest polski bilans handlowy.

Praca nad budżetem na rok 1932-33 wyglą­
da więc tak samo problematycznie, jak prąca 
nad poprzednim budżetem. Ale dlatego rząd 
przedłożył sejmowi szereg projektów podatko­
wych. które mają zwiększyć dochody pań­
stwa. Przy pomocy trzydziestu kilku Ustaw u- 
siłuj: rząd dostać się do nawpół Opróżnionych 
kieszeni obywatela i wyjąć mu resztki, bardzo 
często już tylko płótno z pustej kieszeni. Po­
datek dochodowy, podatek wyrównawczy a po

tein szereg pośrednich podatków, z podwyżką 
biletóss kolejowych, z podatkiem od piw? iłd. 
ma być lekarstwem. Czy rząd zdoła czegoś 
dokonać przy pomocy tych ustaw podatko­
wych? Czy uda się próba „przymusowej re­
krutacji wszystkich obywateli na rzecz Izby; 
skarbowej"? Dotychczasowe cyfry niezapłaco­
nych podatków bez względu na srogie nieraz 
egzekucje nie mogą obudzić większego optymiż 
inu. Nie budzą też entuzjazmu rozmaite projek 
ty pomocy bezrobotnym w Polsce. Przewodni-: 
czący komitetu dla bezrobotnych, były mini­
ster Klarner jest barazo optymistyczny i po­
wiada, że w  zimie będziemy mieli zaledwie 
250.000 bezrobotnych, jakkolwiek cyfra bezro­
botnych ubiegłej zimy przewyższała sumę 35u 
tysięcy. Wyliczył on, że na pomoc dla bezro­
botnych potrzeba 60 miljonów złotych chociaż 
przed rokiem suma taka nie wystarczyła. Rząd 
wniósł coprawda do sejmu wniosek w  spra­
wie pobierania zaległych podatków w natu­
rze, tzn, w  zboża i produktach rolnych, ale na­
wet z samego projektu ustawy trudno sobie 
wyobrazić, jak to rząd będzie ściągał od chło­
pów zboże. Na posiedzeniach sejmu nie będzie 
rozpatrywana poezja o śmawaeh konstytucyj­
nych, nie o abstrakcyjne rzeczy będzie się gra 
toczyła. Sejm będzie musiał rozpatrywać cy- 
fry, podatki i zagadnienia ekonomiczne. Nie­
popularnym będzie atoli sejm, którego każda 
uchwała będzie zapowiedzią nowych ciężarów 
i nowych podatków.

Próby przeproszenia się, wciągnięcia prawej 
opozycji do pracy nie udały się. Prawicy nie 
opłaci się to, ale z drugiej strony i lewica osła­
biła tony protestu. Zajmuje się obecnie swoje- 
mi brzeskienn kłopotami.

Prozaicznie, nudno będzie mijał czas obec­
nej sesji sejmowej. Co zaś najważniejsze, to 
fakt, że ciężką, wielomiesięczną pracę może ży 
cie przekreślić w  ciągu jednego tygodnia.

Sin.

rońenze wpłynąć na odchylenie linii pokojowej poli 
tyłki nządu.

W  dalszym ciągu Lisohi cytuje z entuzjazmem sło 
wa wymownej sympi tji min. Beoka pod adresem 
Włoch.

Wielkie straty sowieckiej misji 
handlowej w Polsce

Krążą pogłoski, że przedstawicielstwo handlowe 
ZSRR w  Polsce poniosło ostatnio olbrzymie straty 
z powodu upadłości i trudności płatniczych kilku 
większych firm, z i akiami przedstawicielstwo pozo­
stawało w  stosunkach handlowych. Wysokość tych 
strat wynosi w  roku budżetowym bieżącym około 
1 .200.000 dolarów, w  tern blisko milion dolarów w y 
noszą tylko straty wynikłe z komisowego eksportu 
futer. Z powodu strat, jak słychać, u centralnych 
władz w Moskwie powstała myśl zwinięcia agend 
przedstawicielstwa w  Polsce tembardziej, że zda­
niem ich, ZSRR w  dostatecznym stopniu reprezer. 
towany jest w  Polsce przez spółkę „Sowpolto-g“ 
Na istniejące tego rodzaju tendencje wskazuje fakt 
stopniowego przekazywania Sowpoltorgowi TÓżnych 
działów importu, iakoteż przeprowadzana redukcja 
Personelu przedstawicielstwa, dosięgająca 50 proc. 
zatrudnionych urzędników.

Uchwały Sejiru śląskiego
Na onegdajszem 11-tern posiedzeniu NI-go 

Sejmu śląskiego Izba, po referacie posła W it­
czaka przyjęła ustawę w  sprawie uposażeń fun 
kcjonarjuszów wojew. śląskiego, tudzież funk- 
icjonarjuszów związków komunalnych. Ustawa 
ta przewiduje obniżenie 40 proc. podatku ślą­
skiego o 5— 20 proc., w  zależności od grupy «>- 
posażeniowoj. Następnie Izba uchwaliła w  myśl 
wniosku ~ady wojewódzkiej zmiany ustawy 
skarbowej z 31 czerwca 1931 r. Budżet został 
obniżony o około 10 miljonów do sumy 104 milj. 
złotych. Po odesłaniu szeregu projektów ustaw 
do komisyj, marszałek Wolny zamknął posie­
dzenie.

K O M U N I K A T Y
—  STOW ŻYD. SŁUCH. „O G N I»KO “  zawiada­

mia, że kuchnia zostanie otwarta dla. członków 
dnia 5 bm. Sprzedaż dekad odbędzie się 2 bm. 
od goaz. 2—3. P rzy  pierwszej deuadzie nie uwzglę 
dnia się kredytów.

—  JEDNOROCZNY KURS SEMESd RJAŁNY 
rozpoczyna Zw. Zaw. Naucz. Tow. Żyd. Szk Lud. 
i Średn. w  K iakow ie  dnia 5 bm . we własnym lo­
kalu przy ul. M iodowej 53 (Halicka 4) o g. 5-tej 
popi o. Kurs przygotowujący do uproszcz matu­
ry seminarjalnej oraz egzaminu na Jedn. Państw. 
Kursach Naulcz.. obejmie: psychologię ogólne i 
dzksęka, pedagogikę, dydaktykę, organizację szkol 
nictwa, higjenę, śpiew, rysunki i pracę ręczną 
oraz wydh. fiz. Zgłoszenia w  Gimn. przy ul. Brzo­
zowej 5 oraz wieczorem przy ul. Miodowej 53.

—  KOMISJA K U LTU R A LN O - O ŚW IATO W A 
ZYT) SOC. P A R T J I ROBOTNICZEJ „PO A LE  
SJON‘‘ (zjedn. z CSP): Piątek godz. 8: W ieczór 
dyskusyjny. Lokaj Podbrzezie 1. 4, I I  p. oficyny.

—  K U R SY  J Ę Z Y K A  ANG IELSKIEG O  dla po­
czątkujących i awansowanych pod kierownictwem 
p Gaertwagena, rozpoczną się w  najbliższych 
dniach iw Związku Zawodowym Żydowskich Pra­
cowników Umysłowych ,Awodah‘‘ Zielona 23. 
Równocześnie rozpoczynają się kursy steuografji 
i  korespondencji niemieckiej. Zgłoszenia przyjmu­
je  sekretarjat.

IL E  SPO ŻYW A  C ZŁO W IEK  W  K AŻD YM  OKRE- 
I SIE  Ż Y C Ia ?

Fizjo log  amerykański J. Smitsołm obliczył, iż  
chłopiec w  wieku od 9—13 łat potrzebuje dla za­
spokojenia apetytu tyleż pokarmów, oo człowiek 
dorosły. W  okresie dojrzewania, tj. między 14 a 
20 rokiem żyda  spożywa on więcej, niż dorosły. 
Dziewczynka do lat 12  spożywa tyleż co chłopiec 
w tym wieku. Od lat 12 wzwyż ilość pokarmów 
niezbędna dla odżywienia organizmu uiMewcZyny 
lówtna tlę ilości spożywanej przez dorosłą kobie- 
%
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N a  w u l k a n i e
Straszne położenie ludności żydowskiej w  w ię­

kszych skupieniach żydowskich staje się niemal 
z dnia na dzień tragiczniejsze. Ze szpalt pism, 
z  odezw i nawoływań działaczy społecznych, 
z  coraz czętszych ohjawów fa li nienawiści prze­
nika głos rozpaczy, trw ogi i troski o  los w ie l­
kich odłamów ludności żydowskiej. Depresja go­
spodarcza i kryzys finansowy zniszczyły egzy­
stencję setek tysięcy Żydów na całym świccie, 
zrujnowały ich warsztaty pracy, osłabiły z tru­
dem zdobyte pozycje. Ale nie w  nich wyłącznie 
należy szukać przyczyn tragicznej sytuacji, tego 
łańcucha dotkliwych i bolesnych ciosów, jakie 
spadają na żydostwo.

Depresja gospodarcza i  kryzys finansowy nie 
są istotnym i wyłącznym powodem nastroju przy­
gnębienia i  rozpaczy, jakie ogarniają skupienia 
żydowskie W obecnej chwili, oraz obawy o ich 
pirzyszłość. Przyczyny tego — jaklo eufeminisly- 
cznie nazwano —  „stroskanego oblicza iyido- 
s>twa“ —  tkwią głębiej, wysuwają bowiem z pie-- 
wotną siłą, zdawałoby się przestarzałe już, za­
gadnienia i  hasła o nienawiści rasowej, bojko­
cie ekonomicznym, niższości ©tycznej, ekscesach 
i  pogromach antyżydowskich, składające się 
Wspólnie na dobrze nam znany kompleks „kwe- 
stji żydowskiej". Niema dziś — poza kilkoma 
wyjątkami — kraju na świccie, gdzieby te mo­
menty nie wychodziły na jaw, gdzieby z okrutną 
ostrością nie zaważyły na losie ludności żydow­
skie}, zmagającej się z depresją ekonomiczną. 
„Kwestja żydowska" jest diziś niestety w  całej 
rozciągłości tak samo aktualna, tak samo doma­
ga się rozwiązania, jak przed 30 laty, jak w  o- 
kretsic „Autoemancypacji" ozy „Judensiaatu". Krót 
ki przegląd sytuacji Żydów w  najważniejszych 
skupieniach jest jaskrawą ilustracją tej ,,kwe®tji".

S T A N Y  ZJEDNOCZONE A M E R Y K I PÓŁNO­
CNEJ uchodziły powszechnie za oazę w  pusty­
ni niedoli i  nędzy żydowskiej. N ie dlatego, że nie 
było tam nędizy wśród mas żydowskich, ale, 
nie w ypływ ała  ona z motywów polityki zwróco­
nej przeciw  jednemu odłamowi luidności, nie w y ­
w oła ł jej nienawiść i  bojkot, lecz nieszczęsna 
struktura ekonomiczna ludności żydowskiej. N ie 
było tam poprostu okrutnych form  antysemity­
zmu i  towarzyszących mu objawów. Jeśli zaś 
istniał bojkot towarzyski Żydów w  pewnych od­
łamach społeczeństwa amerykańskiego, jeśli na­
wet tu i  ówdzie pojaw ił się w  jakiejś form ie boj­
kot ekonomiczny, to zjawiska te ginęły w  pełni 
praw, jakich zażyw ali Żydzi amerykańscy! Dziś 
sytuacja ta uległa zmianie. Proces wypierania 
ludności żydowskiej z zajętych stanowisk lub nie­
dopuszczania ich do tych stanowisk staje się co­
raz częstszym. W  „Miesięczniku Żydowskim*' o- 
g łosił niedawno dr. Chain Arlosorow  obszerne 
studjoim o żydoslwie amerykańskiem, w  którem 
wskazuje na proces kruszenia się żydowskich 
pozyc.yj ekonomicznych w  Ameryce. I  tak w  Ame­

ryce istniało zawsze świadome niedopuszczenie do 
prac robotników żydowskich przez nieżydow- 
skich właścicieli lub kierowników przedsię­
biorstw. A le  dziś spotyka się to zjawisko coraz 
częściej, coraz częściej widać na bramach przed­
siębiorstw, w  anonsach pism złowrogie hasło: 
„Christians only" (tylko dla chrześcijan). Z ży­
cia zaś ekonomicznego przenosi się to hasło tak­
że do życia duchowego. Już tu i  ówdzie dają się 
słyszeć głosy o  ,spełn ian iu ''* uniwersytetów 
przez młodzież żydowską. W  miarę zaś postępu 
kryzysu finansowego i depresji gospodarczej g ło ­
sy takie są coraz częstsze. N ie  inaczej, raczej 
gorzej jest w  innych krajach amerykańskich. Ży­
dzi K AN AD YJSC Y  przeżywali niedawno okres 
agitacji antysemickiej* jakiej nie powstydziłaby 
się Rosja z czasów Mikołaja I. W  stolicy Kana­
dy wygłaszano wszak odczyty o „mordzie rytual- 
i ym“ . W  M EKSYKU Żydzi przeżywali niedaw­
no najprymitywniejszy pogrom. W  KRAJAC H  A- 
M E R Y K I POŁUDNIOW EJ ubogiej, w  ludność 
żydowską nich antysemicki jest słaby, ale silny 
jest ructt przeciwko obcokrajowcom, poa Który­
mi • najchętniej w idzi się przedewszystkiem ż y ­
dów. Zamyka się przed nimi dostęp do pracy, w y 
piiera się ioii z zajętych pozycyj ekonomicznych 
i  szuka się wszelkich środków, byle się pozbyć 
tego „niepożądanego elementu".

O ile jeszcze stosunki w  nowym świeeie są na- 
razie znośne, o ile  atmosfera antyżydowska zmie­
nia się tam tylko rzadko W atmosferę pogromo­
wą, to zupełnie inaczej ma się rzecz w  Europie. 
W e wszystkich większych skupieniach żydow­
skich w  Europie, Żydzi żyją na wulkanie. Pogro ­
my krwawe i  bezkrwawe odbywają się niemal 
wszędzie bez względu na stopień kulturalny kra­
ju, na jego ustrój społeczny i na wartości ©tycz­
ne, jakie wniósł do kultury. Od lat odbywa się 
bezkrwawy pogrom Żydów w  NIEMCZECH. Ob­
jaw ił się on w  wypieraniu Żydów z przedsię 
biorstw handlowych, przemysłowych, w  niszcze­
niu kupiectwa, rzemiosła żydowskiego. Teraz do­
łącza się do tego jeszcze atmosfera trwogi, nie­
pokoju, niepewności jutra wobec niedawnego, 
krwawego już pogromu berlińskiego. Nieprzebie- 
rająca w  środkach agitacja znajduje swoich w y ­
znawców i wydaje rychło owoce. N ie inaczej jest 
N A  WĘGRZECH. „Budzący się Madziarowie" pro 
wadzą obecnie Wzmożoną i  rozległą agitację 
wśród zubożałej ludności węgierskiej Szukają 
kozła ofiarnego obecnego kryzysu gospodarczego 
W ęgier. T o  samo czynią socjaliści, to samo też 
czynią komuniści węgierscy. Nastrój jest tak nie­
bezpieczny, że nawet przedstawiciele Żydów w ę­
gierskich „wiemopoddańezy*' zazwyczaj asymila- 
torzy zdobyli się na zwrócenie uwagi rządu z po­
wodu grożących pogromów. Już dziś wyraża się 
obawę, że rząd węgierski nie będzie miał moż­
ności opanowania wrogich nastrojów podsyca­
nych przez obydwa skrajne skrzydła polityczne

H ENRI DUVERNOIS

Tam i z powrotem
j (Przekład T. Seidenowej)

4 (C ’ ą,g dalszy.)

Lasek ouloński...
T&laj na logu Avenue Malaboff zostałem pewne­

go poranka niedzielnego przedstawiony tej. która 
miała zostać moją żoną...

„Przypominasz sobie, A lic jo?"
„Tak".
Pytałem później przyjaciela, który był zc mną i 

nas zaznajomił; „czy ona ładna, ta młoda panna?11 
Odpowiedział, „czarująca! czyś ślepy? O tak, są 
dwa rod a zje ślepoty mężowskiej; z nadmiaru na­
miętności lub z obojętności.. Moja biedna A lic ja .. 
Zdawało jej się, że rozpoczyna romans... Każde z 
jej wspomnień musi być rozczarowaniom A  jed­
nak jest przy mnie; myśli tylko o mnie. Pobożne 
kłam siwo.

„Kochałem Cię szalenie, A licjo".
„Mój drogi.,.1'
„Kocham Cię".
Wdzięczność ją przepełnia. I tym razem łzy jej 

płyną. Odwracam głowę. A leja jazdy konnej. I ja 
tu przejeżdżałem, dosiadałem piękne zwierzę. Czu­
łem się tak silny...

Otóż zapach N eu illy .. drzewa zmokłe, niepewna 
woń spalenizny. Przybywamy, jesteśmy już. Strach 
mr.ie ściska .. Tak prędko. Możnaby powiedzieć, 
że to luksusowa w illa  pełna kw iatów  i  jasności. 
Jest tu Heljard, wstrząsany nerwowemi dreszcza­
mi, i  Fnouquie, który pomaga przy moim trans­

porcie, bardziej sztucznie wesołym, niż kiedykol­
wiek: N ie wyglądasz wcale źle.. A le  Cię będzie­
my rozpieszczali! Do stu tysięcy djabłów, skoro 
Ci mówię, że to bagatela"!

Na drugi dzień o  10 rano, pielęgniarka, anioł do­
broci — mówi mi: „Proszę się zbierać. Ubiorę pa­
nu ciepłe pończochy i  zrobimy małą przechadzkę 
tam na górę".

„Na górę" —  jakby mówiła o niebu.
Moja żona zużywa resztki swej energji na to, aby 

nadać twarzy w yraz obojętny. Potem wychodzi 
bardzo prędko.

Boję się...
„Słuchaj" mówię do Fouąuera: „Jeśli mnie w y­

ciągniesz z tego, mój majątek należy do ciebie!"
..Nie gadaj głupstw", mówi chirurg.
U żył nawet silniejszego określenia. I  to było 

prawieże ostatnie słosvo, jakie słyszałem..

III.

Jestem wyleczony!
Będę nadal prowadził ten pamiętnik. Da mi mo­

cną i zbawienną naukę: Kiedy będę przyw iązywał 
zbyt wielką wagę do rozmaitych przeciwności, 
trzeba mi będzie tylko otworzyć go.

Miesiąc upłynął. Ma.u już trochę dosyć tego sa­
natorium. Siedzenie jest obrzydliwe a wszystko 
czuć karbolem. Co zaś do pielęgniarki, owego anio­
ła dobroci, to podała mi dzisiaj śniadanie z 30 mi­
nut owem opóźnieniem i nie odpowiada na mój 
dzwonek pod pozorem, że ma poważniej chorych 
rdęmnie. Z a wcześnie ofiarowałem  jej królewski 
napiwek a moja żona broszkę djamenlową. Żeby 
skończyć z cyframi, spytałem Fouąuera, co mu się^ 
należy. Przyznaję, że bylein zaskoczony gdy mi

przeciwko ludności żydowskiej. RUMUNJA jest 
znanym krajom pogromów żydowskich, a groza 
ich w is i ciągle w  powietrzu bez względu na to, 
kto stoi tam na czele rządu. Do krajów pogro­
mowych dołączyły się ostatnio wszystkie niemal 
kraje B AŁK AŃ SK IE . Polityka bałkańska rozw ija 
się obecnie faktycznie na skórze żydowskiej. Po- 
giorn salonicki byl przerażającym wstępem do 
anty żyd owsik ch ekscesów, jakie powtarzają się 
co pewien czas w  BUŁGARJI, GRECJI wszędzie, 
gdzie tylko Żydzi mieszkają w  większych sku­
pieniach. Fala antysemityzmu przeniosła się na­
wet DO KR AJÓ W  N AD B AŁTYC K IC H , gdzie do- 
niedawma była rządkiem zjawiskiem. Polityka e- 
konomiczna tych krajów  jest podobnie jak w  PO L 
SCE, wyraźnie zwrócona przeciwko ludności ży­
dowskiej, niszczy i  rujnuje duże jej odłamy. A  
W  ROSJI. Niedawno obiegła świat wiadomość, że 
kilkaset tysięcy Żydów jest zmuszonych wprost 
do im igracji z Rosji, jeśli nie ma zginąć doszczę­
tnie w  ciągu najbliższych lat. Niewielką dla nas 
pociechą jest to, że ten upadek ży cios twa nie za­
wsze jest konsekwencją specyficznej polityki an­
tyżydowskiej, choć antysemityzm jest jeszcze cią­
gle w  Rosji zjawiskiem częstem i popalaniem. Co 
pewien czas notuje wszak prasa szczegóły o no­
w ej fa li wykroczeń antysemickich we fabrykach, 
szkołach, arraji czerwonej, itd.

Krótki ten i pobieżny przegląd mówi za siebie: 
Żydzi żyją dziś wszędzie jak na wulkanie. N ie­
którzy sądzą, że tragiczne położenie większości 
skupień żydowskich jest wynikiem obecnej, po­
wrotnej fa li reakcji i  jej ubocznego produktu —> 
wzrostu agitacji antysemickiej. Jest to atoli ma­
ła pociecha, bo jeśli przy każdej powrotnej fa li 
reakcji życie i  egzystencja społeczeństwa żydow­
skiego ma popaść w  tego rodzaju niebezpieczeń­
stwo, jeśli z  okazji każdorazowych niepowodzeń 
politycznych czy gospodarczych w  pierwszym rzę 
dzie żydostwo ma być nadal kozłem ofiarnym, 
to należy wątpić W skuteczność wszystkich rad 
oo do rozwiązania kwestjj żydowskiej w  krajach 
djaspory.

Jedynym dziś świetlanym punktem na zachmu­
rzonym horyzoncie żydostwa jest PA LE S TYN A . 
N ie jest ona już tylko objektem sentymentu szero­
kich rzesz ludności żydowskiej, lecz coraz bar­
dziej staje się aktualną koniecznością, związaną 
z egzystencją żydostwa. Palestyna jest dziś jedy­
nym krajem o  możliwości im igracji i jedynym kra, 
jem, gldzie wbrew  trudnościom i nieprzychylnej 
atmosferze politycznej istnieje możliwość ..swobo­
dnego wyżycia -się^JUtaoi panuje depresja gospo­
darcza i  tam panuje kryzys finansowy, ale skut­
ki jego objawiają się się tak, jak się objawiają 
u wszystkich narodów i nie są związane z takie- 
rni ndebezpdecznemi wstrząsami, jakie przeżywa­
ją obecnie wszystkie skupienia żydowskie.

Na tle tragicznego położenia Żydów na całym 
świccie, na tle tego bytowania na wulkanie, w y ­
stępuje w  całej pełni ro la  i  znaczenie Palestyny. 
Na tern tie rozpatrywane nasze prawa do Palesty­
ny wyglądają zupełnie inaczej, niż je pragną przy 
kroić tendencyjna polityka i  ideologja. L . R.

odpowiedział... 50 tysięcy franków.
„N ie  znajdujesz chyba, że to zadużo", spytał. „O- 

fiarowałeś mi cały swój majątek. Przypuszczam, 
że masz około 20 miljonów. W idzisz, że oszacowa­
łam swoje zasługi znacznie niżej:. Zresztą trzeba, 
aby bogaci płacili za ubogich, których leozę dar­
mo..."

Nie jestem dla Fouąuera przyjacielem, jestem bo-’ 
gaczem. Od dawna już tak przypuszczałem. P ow i­
nien był przynajmniej pozwolić mi samemu ozna­
czyć honorarjum. Tc mnie zwalnia ze wszystkich 
zobowiązań wobec niego. Zresztą internista orzekł, 
żc operacja było wprawdzie niebezpieczna ale ty­
powa. Niema nawet o czem robić referat dla Tow a­
rzystwa Chirurgicznego i bezwątpLemia przesadza­
łem nieco to niebezpieczeństwo Dodaję jeszcze, że 
Fouąuier wpada codziennie na chwilę, bada mnie 
szybko, pozwala się nazywać zbawcą wobec wizyt, 
które do mnie przychodzą i ucieka. Pozwala mi 
rudzie się samemu całemi godzinami. Na szczęście 
Heljard przynosi mi w  sekrecie regularnie listy od 
Genowefy. N ie chciała być ostatniego dnia przed 
moim domem, ponieważ bała się zemdleć na ulicy. 
Telefonowała de kliniki trzy razy dziennie w  imie­
niu ambasady angielskiej, co powoduje moją żonę 
do powiedzenia: ..Ci Anglicy są nadzwyczajnymi
przyjaciółm i"! —  Alicja spała w  sąsiednim pokoju 
podczas 3 tygodni. N igdy nie mówiliśmy tyle ze 
sobą. Była najsympatyczniejszą, najmilszą towa­
rzyszką, ale tematy rozm owy z nią są bardzo ogra­
niczone Przedstawia ona typ nadzwyczajny, nie 
mający zainteresowania dla spraw materjalnych a- 
ni intelektualnych. Książki ją nudzą a sprawy do­
mowe są jej najzupełniej obojętne Biedna mała!

(Dokończenie nastąpi).



Sir. 6 ..NO W Y DZIENNIK", s o jo  ta 3. 10. 1931 N r 264

Bilans handlowy i import dyplom ów
O  kwestii gospodarczej pisano u nas w  Pol­

sce w iele, nawet bardzo wiele. W  rzeczywisto­
ści jednak tkwi środek, prowadzący do w y ­
zdrowienia, w  tem, jeśli do Polski wejdzie wię­
cej pieniędzy, aniżeli wychodzi. (A wpływ  pie­
niędzy do kraju fest potrzebny nie w  formie po 
życzki gdyż taką trzeba ostatecznie zapłacić i 
to z odsetkami!). Nie należy przecież zapom­
nieć, że w  państwie dzieje się podobnie jak u 
każdego poszczególnego człowieka: kto więcej 
wydaje, aniżeli ma dochodów, ubożeje; kto na­
tomiast. więcej pobiera, aniżeli wydaje, staje się 
bogatym. To jest proste i dla każdego laika zro 
zumiałe. A  jak to zwykle bywa przy rzeczach 
jasnych i prostych, poznano się na nich nieste­
ty za późno, tak, że kompetentne czynniki do- 
pieio w  ostatnich trzech latach zaczęły szukać 
dróg i śiodków, by do Polslki więcej wchodzi­
ło  pieniędzy, aniżeli wychodzi; zaczęto dążyć 
do poprawy bilansu płatniczego i handlowego.

W  następstwie tego propaguje rząd wśród 
społeczeństwa popieranie wyrobów krajowych 
i— ograniczenie wyjazdów za granicę (pasz,por 
tów) i każdy rozumny człowiek uważa to za 
całkiem słuszne. A  czy miarodajne czynniki są 
w  tym kierunku konsekwentne? Niestety, nie! 
jMam na myśli import artykułu, który można 
|w dość znacznej ilości nabyć w  kraju, a spro­
wadzenie tegoż z zagranicy jest połączone z 
wielkiemi i całkiem zbytecznemi wydatkami- 
JJesr to import dyplomów, spowodowany przez 
..numenuis clausus".
; Wedle statystyki, prowadzonej przez komi­
tety żydowskich studentów zagranicą, znajdu­
je się w  uczelniach za granicami Polski około 
10-000 żydowskich studentów z Polski. —  Jeśli 
.pizyjmiemy utrzymanie, opłaty uniwersytec­
kie, książki i t. d. przeciętnie po 30 dolarów 
miesięcznie, to koszta tych 10000 studentów 
zagranicą wynoszą razem trzy miliony sześćset 
tysięcy dolarów i ocznie. Licząc tylko ostatnich 
10 lat, wynosi ubytek dla kraju 36 miliomów 
łlolarów. Doliczając do tej sumy odsetki za ten 
cały czas, otrzymamy większą cyfrę, aniżeli 
wynosi pożyczka stabilizacyjna (okoto 60 mi­
lionów dolarów), największa ze wszystkich po­
życzek, udzielonych wogóle Państwu Polskie­
mu, przyjęta z najwyższym entuzjazmem pizez 
społeczeństwo.

Ta zastraszająca cyfra, wystarczy, by otwo­
rzyła oczy miarodajnym czynnikom na szkodę, 
spowodowaną przez -.numerims claustus".

Szkoda ta jest tem większa, że student, prze 
by wający cztery, pięć, a nawet i sześć lat za­
granicą, przyzwyczaja się do życia danego 
kraju, do jego wytworów duchowych i mate­
rialnych, tak, że po powrocie do ojczyzny zu-

Na froncie teatralnym
Tylko trzy miasta w  Folsce rozpoczęły już nor­

malny sezon teatralny, a mianowicie: Kraków,
W ilno i Łódź. W  Lodzi wystaw iają obecnie „P le ­
nni arzy ghetta" Marka A,rń Steina. Sam autor, któ­
r y  dokonał przeróbki swego dawnego, bo już dwa 
ticrieśoia kilka lat liczącego dramatu, jest też i reży- 
ser"tm W e W iln ie wystaw i! dyrektor Szpakiewicz 
na otwarcie sezonu „Horsztyńskiego“  Słowackiego 
te Osterwą, następnie p. Stanisława Wysocka wy- 
staAviła  „Święty płomień" Maughama.

i W  W arszaw ie sytuacja jeszcze nie jest wyj.t- 
'śniona. Dyrekcję teatrów państwowych objął reda­
ktor „Świata" p St. K rzywo: zewski, atoli do pra­
cy normalnej przystąpić nie może, ponieważ arty­
ści scen miejskich, powołując się na rzekomą obie­
tnicę, udzieloną im swego czasu przez prezydenta 
miasta p. Słomińskiego, że żaden z aktorów nie zo­
stanie zredukowany, nie chcąc przystąpić do pod­
pisania konwencji. W  teatrach s zytmanowskidi 
rozpocznie się sezon w  październiku, Narazie Szyi • 
tnan prowadzić 1 ędzie aż trzy  teatry, bo do teatru 
Polskiego i Małego przybył jeszcze teatr przy ul, 
Chłodnej, gdzie dawny zespól teatrów szyfmanow- 
skich wystaw ia z dużem powodzeniem „R oxy“ 
W arszawa otrzyma też kilka nowych teatrów re- 
wjoAvych Dawne asy z  „Qui pro Quo" z Jarcssym, 
Pogorzelską, Krukowskim i Lawlńskim no czele 
zorganizowali teatr komików pod nazwą ,Banda", 
a w dawuetn „Qui pro Q'to‘‘ rozpoczyna wkrótce

palnie nieświadomie staje się — w  większym 
hub mniejszym stopniu —  propagatorem tego, 
co w  języku niemieckim trafnie określa się w y  
razem „Auslanderei".

Ale i szkoda moralna jest wielka- Primo: o- 
słabienie uczucia miłości ojczyzny. Odnośny m 
teugent bowiem, będąc zmuszony przebywać 
parę lat na obczyźnie, celem zdobycia drogim 
kosztem dyplomu naukowego żywi żal do oj­
czystego kraju. Gdy jeszcze porównuje gościn­
ność obcych uczelni we Francji, Włoszecr. Cze 
cha, eh i t. p. z  bezwzględnością, z jaką zamy­
kają przed nim wrota uniwersytety w  kraju 
ojczystym, wobec którego rodzice jego speł­
niają wszystkie obowiązki, nieraz nawet w  wię 
kszej mierze, niż inni obywatele (podatki), w y ­
pada to porównanie dla własnego kraju bardzo 
ujemnie.

Seciundo: odnośne państwo zagranicą, a w  
szczególności jego młodzież akademicka, —  
przyszłość każdego zresztą naroau —  widząc 
te masy inteligentów emigrantów z Polski, w y ­
gnanych bez jakiegokolwiek przewinienia, u *a  
ża Polskę za kiaj nietolerancji i reakcji, a w ra­
żenie to zostaje na całe życie.

Zwolennicy „numerus clausus" powołują się 
na fakt, że Żydzi gamą się do wyższych uczel­
ni w  większym procencie, niżby się należało 
wedle ich liczebności, nie można więc dopu­
ścić, aby było więcej żydowskich doktorów, 
inżynierów i t. d-, niż im wedle tego klucza 
przysługuje.

Przedewszystkiem  każde państwo dąży do 
powięKSzenia ilości inteligencji, czego wyrazem  
są budżety ministerstw ośw iaty poszczególnych 
państw.

Co do Poiski specjalnie są wielkie przestrze­
nie, a w  szczególności na kresach, w  których 
niema ani lekarza, ani apteki A  właśnie najwię 
cej obostrzony jest „numerus clausus" na me­
dycynie-

Jest zresztą faktem, że się Żydów od urzę­
dów państwowych lub samorządowi ch av bar­
dzo minimalnej ilości dopuszcza, a do niektó­
rych wcale przystępu nie mają (Starostwa, W o  
jewództwa, Magistraty, Banki państwowe i t. 
P-). Na całej więc linii prawie „numerus nullus" 
Muszą zatem ci Żydzi z tego powodu w  wolnym 
zawodzie szukać chleba. Gdyby nie ,.numerus 
nuliluis", nie byłby potrzebny więc „numerus 
clausus", z takiemi szkoadmi dla państwa po­
łączony.

Pzad, który będzie miał odwagę z tym syste 
mem zerwać, dobize się przysłuży państwu.

Jakób Beck-
Lwów, w e wrześniu.

sezon nowy teatrzyk zwany „Melodram". K iero ­
wnikiem literackim i  artystycznym te,go teatru jest 
Leon Schiller, a sezon rozpoczyna „K ró low ą  przed- 
o ieśc ia " Krumłowskiego. —  Teatr „Morskie Ok o* 
przemienia się w  zupełną rew ję wzorowaną na 
rewjach ameryKańskied Teatr „Ateneum" jako 
pierwszą premjerę wystaw ił „Senat szali ńców“  
Korczaka z Jaraczem w  ro li głównej —  Pozatem 
mówią, że Jur osza Stępowski i Jerzy Leszczyński 
organizują własne teatry objaidowe.

Konflikt w e Lw ow ie  jeszcze nie został zażegna­
ny, tak, że nie wiedzieć, kiedy teatry lwowskie roz­
poczną pracę normalną.

T E A T R  ż y d o w s k i .

W  W arszaw ie czą nmycto jest pięć teatrów ży ­
dowskich, a mianowicie teatr dramatyczny „E li- 
zcum" pod kierownictwem dra Weicherta, w  któ­
rym w ysław iają już czwarty tydzień sztukę Asza 
,,Reverend Silber". Teatr Kamińskiego, w  którym 
Iłennan Fenigstein wystawia „Uczciwych zło- 
dz!eiji‘‘, teatr „Scala", w  którym wystawiają ope­
retkę „D w ojra z  Berdyczewa", oraz Teatr Ludo­
w y  przy ul. Smoczej, w  którym Kutner wysta wia 
operetkę.

W  Lodzi w  teatrze kamarahmn p. O llm ajstra  
•występuje A. Sambę-, g. Oprócz tego w  Lodzi czyn­
ny jest jeszcze jeden teatr operetkowy

W  innych miastach sytuacja jeszcze niewyja­
śniona,

ZLa d d n ie  bieguna id pgm o cą autom atów

Znany rosyjski badacz okolic podbiegunowych 
prof. Mołczanow, który brał udział w  wypraw ie 
podbiegunowej „Zeppelina", wypracował ciekawy 
pian klimatyczne,go i metom ologicznego zbadania 
bieguna północnego zapomocą gondoli rejestra­
cyjnych pozbawionych załogi. Gondole te miałyby 
być ptis^jzone znanetni prądami morskiemi na 
biegun północny, a następnie w  oznaczonych, z gó­
ry  ustalić się mających miejscach napowrót za­

bierane

O P Ł A T A  OD B ILE TÓ W  N A  RZECZ P. C. K. —  
N A  W A L K Ę  Z BEZROBOCIEM

Wniesiony przez rząd do sejmu projekt ustawy 
o opialach na rzecz Polskiego Czerwonego K rzy ­
ża przewiduje opodatkowanie na ten cel biletów 
wstępu wszystkich imprez widowiskowych, posia 
dających charakter dochodowy, z wyjątkiein za­
wodów sportowych. Projekt ustawy przewiduje 
możliwość zwalniania niektórych imprez od tych 
opłat; w  praktyce dotyczyłoby to prawdopodobnie 
imprez, organizowanych na cele publiczne. Docho 
dy osiągnięte droga tego rodzaju opłat, które 
wynosić będą 5 gr. od biletów do 1 złopsgo ? 10 
groszy od biletów drożnych ponad 1  złoty, prze­
znaczone bedą w pierwszy n rzędzie na akcję po­
mocy bezrobotnym.

Po uchwaleniu i wejściu w  życie ustawy o do­
płatach do biletów na rzecz PCK., zmiesinoe zosta­
ną dołychczasowe dobrowolnie stosowane przez 
lottry i kina dopłaty do biletów wejścia na rzecz 
bezrobotnych.

Jak uratować &wiat?

Znakomity pisarz angielski i  jeden z najmądrzej­
szych ludzi współczesnych H. G. Wells, (którego 
podobiznę- karykaturę w yżej dajemy), w ygłosił 
onegdaj przed rad,jem londyńskiem wykład, który 
w yw oła ł wszędzie silne echo. W ells wywodził, 
iż  świat znajduje się w  stanie nowej, a straszli­
w ej wojny, która objawia się w  bankructwie ca­
łego aparatu gospodarczego Jedynie tylko usta­
nowienie Rady św iatowej, któraby wypracowała 
plan dwudziestoletni dla wszystkich państw euro­
pejskich, mogłoby nas uratować przed katastro­
fą. Plan ten miałby na celu uregulowanie zbytu 
gospodarki światowej, oraz rozdzielenie produk­
cji przemysłowej według geograficznych punktów 

widzenia
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Uf sprawie podwyżki podatku od wina owocowego
(s ) W śród innych projektów podatkowych wmie­

cionych przez rząd ńą obecną sesję sejmową znaj­
duje się również projekt podwyższenia podatku 
°d  wina i  miodu. Projekt tea wprowadza bardzo 
smaczną podwyżkę podatku od wina owocowego, 
igdyż zamiast 28 groszy od litia wynosić on ma 84 
grosze. Wobec tego w ytw órcy  w in owocowych i  
miodu, zrzeszeni w  Związku wytwórców, prze­
d łożyli rządowi memorjał, w  którym wskazują na 
(ujemne skutki, jakie wywołaóby musiało w prowa­
dzenie w  życie tej podwyżki.

Obecnie bowiem cena jednego litra wina owoco­
w ego  w  hiurcie wynosi 70 groszy, zaś projektowa­
ny podatek wynosić ma więcej, bo 84 grosze, tak, 
iż  wskutek tego podniesie się cena tartow na dla 
odbiorcy na l',54 zł. Poawyżaa ta jest tom gro; 
żniejisza dla przemysłu wytwarzania sztucznego 
Wina, ile  że podatek od wina naturalnego nie ma 
■zostać podwyższony i wynosić ma nadal 1,40 zł. od 
litra. Grozi to zatem zniszczeniem przemysłu kra­
jowego, który przez kilka lat rozw ija ł się nader 
pomyślnie i  posługiwał się w  produkcji towarami 
krajowem i, tj. owocami i  cukrem, których był po­
ważnym odbiorcą. Zresztą w  związku z ogólnem 
zubożeniem ludności konsuimcja win owocowych 1

rr.iodu znacznie się obniżyła i  wskutek tego w  ro ­
ku 1930 produkcja spadła do 40 proc w  stosunku 
do 1928 r. Ta  krytyczna sytuacja musiałaby ulec 
jeszcze znaczniejszemu pogorszeniu w  razie urze­
czywistnienia podwyżki podatku a temsamem egzy­
stencja istniejących obecnie w  Polsce 520 w ytw ór­
ni wina owocowego zostałaby zagrożona, a wiele 
z tych placówek gospodarczych uległoby z konie­
czności likwidacji. Również lulka tysięcy składów 
hurtownych zostałoby zrujnowanych.

Argumenty te przytoczone v  memorjale, uznać 
należy za słuszne tembardziej, że wina owocowe 
nie są bynajmniej artykułem luksusowym, którego 
konsuimcję należałoby przez podwyżki podatkowe 
ograniczać. Polityka podatkowa, która z faktu po­
myślnego rozwoju jakiejś dziedziny przemysłu kra 
jowego wyciąga wniosek, że wobec tego przemysł 
ten należy nadmiernie opodatkować, jest niewąt­
pliw ie błędna i  odstrasza ona przedsiębiorców od 
rozwijania inicjatywy i zakładania nowych przed­
siębiorstw, skoro nie wiadomo, czy po przezwycię­
żeniu pierwszych trudności nie spotka ich niespo­
dzianka w  postaci nowego, nieprzewidzianego po­
datku!...

-o5o-

P rojekt ustaw y o budowie kolei 
K raków — Miechów —  w Sejm ie

Projekt ustawy, upoważniającej rząd do podjęcia 
i  przeprowadzenia budowy oucdnka kolejowego 
'Kraków—Miechów, dzięki któremu uzyskałoby się 
skrócenie połączenia kolejowego W arszaw y z K ra ­
kowem o  1/6 obecnej długości, został przez mini­
sterstwo komunikacji wniesiony do Sejtau i znaj­
duje się ma porządku dziennym pierwszego posie­
dzenia Sejmu.

Z chwilą uchwalenia tej „ustawy, rozpoczęte już 
obecnie w  małym zakresie prace nad wyjściem piro 
jektowanej lin ji od Krakowa, zostaną rozszerzone. 
Pełne prace na całym odcinku podjęte zostałyby z 
wiosną roku przyszłego.

Spadek funta a polski eksport 
drzewny

Nagłe załamanie się funta angielskiego zaniepo­
koiło żywo nasze sfery drzewne, związane śaiśle 
z rynkiem angielskim w  zakresie eksportu drewna, 
rozw ijającego się ostatnio do Anglji dość pomyśl­
nie. Mianowicie chodzi o to, jak wpłynie spadek, 
funta na zdolność importową drewna rynku angiel­
skiego- wogóle, oraz na stopień zyskowności doko­
nanych już tranzakcyj na dostawę polskiego dre­
wna.

N ie ulega wątpliwości, że o ile  spadek waluty 
'angielskiej nie będzie połączony z inflacją, powin­
no nastąpić znaczne osłabienie zdolności importo­
wej rynku angielskiego, przynajmniej w  szeregu 
dziedzin życia gospodarczego, a przedewszyst- 
kiem w  zakresie przywozu drewna Bowiem w  
związku ze spadkiem siły nabywczej funta, przy 
jednoezesnem utrzymaniu w  dotychczasowych roz 
miarach obiegu pieniężnego oraz relatywnym 
wzroście cen, powinno zwiększyć się natężenie de 
presji gospodarczej w  zakresie wewnętrznej kon- 
sutreji. Natomiast w  dziedzinie eksportu angiel­
skiego słusznie spodziewane jest pewne ożyw ie­
nie, zwłaszcza w przemyśle węglowym  i włókien­
niczym, dzięki wzmożonej zdolności konkurencyj- 
nenj ze względu na możność obniżenia cen.

\V każdym razie za pewnik uchodzi może, że 
spadek funta nie przyczyni się do ożywienia ru­
chu budowlanego wogóle, a w  szczególności mie­
szkaniowego i okrętowego, chyba, że nastąpi in­
flacja, w  takim razie kon junktura drzewna dozna­
łaby pewnego polepszenia.
W pływ  spadku funta na zyskowność dokonanych 

już transakcyj jest pewny, bowiem dokonywane one 
były niemal powszechnie w  parytecie papiero­
wym, dlatego też eksporterzy polscy muszą po- 
uięść straty, gdyż wątpliwem wydaje się. aby kon­
trahenci angielscy zgodzili się na podwyżkę kon­
traktowanych cen.

Jednocześnie nastąpi zmiana dotychczasowej wa 
łuty obrachunkowej w  obrocie drzewnym z An- 
glją, prawdopodobnie albo w  formie zastrzeżenia 
parytetu złota, lub też w  drodze przejścia na in­

ną walutę, nip. na dolary, a nawet na złote polskie,
00 niewątpliwie przyczyniłoby się do wzmocnie­
nia pozycji naszego pieniądza na międzynarodo­
wym rynku.

Czy w aluta złota jest zagrożona?
W  „Hamburger Nachrichten" znany ekono­

mista niemiecki Landsbourgh (wydawca czaso 
pisma „Die Bamk“) w  szeroko zakreślonym 
artykule pod powyższym nagłówkiem wywo­
dzi co następuje:

Należy przedewszystkiem zastanowić się 
nad przyczynami, które Anglję zniewoliły 
do zawieszenia standardu złota. Dojdzie się 
wówczas do przekonania, iż nie oznacza ono 
bynajmniej zagrożenia agielskiej walucie zło­
tej, a tein samem złotym walutom wogóle. 
Nie chodzi tu bowiem o zniesienie złotej w a­
luty, lecz tylko o czasowe jej zawieszenie. An- 
glja W rzeczywistości pragnie tym sposobem 
osiągnąć „niewypowiedziane", bo zarządzenia 
mi walutowemi zamaskowane moratorjum 
zagraniczne. Anglja żywi nadzieję, iż uda jej 
się zahamować wycofanie krótkoterminowych 
kredytów ze strony Paryża i Nowego Jorku i 
wymusić na Francji i Ameryce udzielenie po­
życzki miljardowej. Prawdopodobnie też cel 
ten osiągnie i to właśnie dowodzi, że Bank 
Anglji pragnie jaknajszybciej powrócić do 
waluty złotej.

Dla Niemiec to postępowanie Anglji może 
pociągnąć za sobą nadzwyczajnie pomyślne 
skutki, o ile tylko na czas będzie politycznie
1 gospodarczo wyzyskane. Wcześniej bowiem, 
niż Niemcy doszła Anglja do przekonania, iż 
bezustanne wycofywanie kredytu krótkotermi 
riowego jest na stale rzeczą niemożliwą. I dla­
tego też chwyciła się tak rozpaczliwego środ­
ka, ażeby dowieść, iż spełnienie nadmiernych 
wymagań wieść musi do katastrofy. Nic po­
tworniejszego przeto, niż propagowana obecnie 
w Niemczech idea porzucenia waluty złotej 
i zastąpienia ją inną walutą, ażeby w ten spo­
sób na wzór nieszczęsnej inflacji najszybciej i 
najłatwiej wyzbyć się zobowiązań dłużni- 
czych. Niemcy bowiem mogą dziś spokojnie 
patrzeć w  przyszłość, albowiem obaj „bankie­
rzy świata" tj. Francja i Anglja, przekonaw- 
szy się już o niemożliwości swej dotychczaso­
wej polityki gospodarczej, nie będą jej stoso­
wały także do Niemiec.

Postępowanie władz skarbowych  
a tezy N. T. A.

Konieczność przestrzegania przez władze wy 
miarowe tez, ustalonych przez Najwyższy

Str. 7

T ryb u n a ł A d m in is tra cy jn y  była  n ie jednokrot­
n ie podnoszona przez koła gospodarcze, m im o 
tc  jednak zd a rza ją  się w  tej d ziedzin ie  uchy­
bienia. N aprzyk ład , m im o, że spraw a n iew li-  
czan ia  do obrotu bon ifik acy j z  ceny fak tu ro­
w e j została ju ż  sw ego czasu rozstrzygn ięta 
przez N .T .A ., n iektóre urzędy skarbowe me 
respektują ustalonych tem orzeczeniem  zasad 
p raw nych . Postępow an ie takie nie jest uza­
sadnione, w obec tego, że odnośny w yrok  N. 1 . 
A . w yd an y  został jeszcze w  m aju  1928 r. i 
u rzędy skarbowe m ia ły  czas na zapoznanie 
s ię  z  jego  treścią.

IN F O R M A T O R  G O S P O D A R C Z Y
BOCHNIA. I. B.: Jeżeli ten majster pracuje tylko 

rzadko, przygoidmie dla Pana a używa własnych 
materiałów, to nie jest Pan obowiązany go ubez­
pieczyć.

S T A Ł Y  C Z Y T E LN IK : Ko nisji szacunkowej win 
ny być w  myśl ustawy przedkładane te odwołania, 
które Komisja sama może załatwić. Inne natomiast 
odwołania przedkłada naczelnik urzędu wprost 
Kom isji odwoławczej (Izb ie skarbowej)

„H U R TO W N IA ": Należy wykupić patent I I  ka- 
tegorji; W  razie prowadzenia prawidłowych ksiąg 
handlowych podatek obrotowy wynosi 1  proc.

P. SZ. W A C H TE L : Podane stawki celne przy 
eksporcie drzewa odnoszą się do 100  kg.

S PB A W Y  EMIGRACYJNE

Możliwości em igracyjne z Polski 
w chwili obecnej

Niemal wszystkie zamorskie rynki emigracyjne 
ograniczyły w  dużym stopniu, a niektóre nawet 
całkowicie zamknęły czasowo lub na stałe dopływ 
nowych emigrantów. W  chwili obeonej możliwości 
emigracyjne do poszczególnych krajów  zamorskich 
są następujące:

Do Stanów Z jednoczonych A. P. wyjeżdżać mogą 
żony obywateli amerykańskich i  dzieci do lat 2 1 , 
przyczem konsulat amerykański i  w  takich wypad­
kach czyni trudności, starając się stwierdzić skru­
pulatnie, czy obywatel amerykański, sprowadzają­
cy  swą rodzinę, ma środki na jej utrzymanie.

Do Kanady em igrować mogą tylko żony i  dziect 
kanadyjskich farm erów (dizieci do lat 18), na zasa­
dzie tzw. permitów, wydawanych jednak w  ogra­
niczonej liczbie.

Do B razylji dozwolona j’est im igracja tylko n& 
zasadzie wezwań imiennych; bez ograniczeń mogą 
wyjeżdżać tylko rodziny rolniczo, udające się W 
celach osadniczych wyłącznie na kolcuję „Orzeł 
B ia ły" w  stanie Eapiritio Santo. Od 1-go paździer­
nika br. zostają skasowane bezpłatne bilety na' 
przejazd em igrantów z portów brazylijskich wgłąoi 
kraju.

Do Argentyny wyjeżdżać mogą emigranci ma za- 
ssdizie affidavitów  lob zapewnienia pracy, pozateni 
em igrować mogą rolnicy w  ramach miesięcznych 
kontyngentów. Do innych krajów  zamorskich emi­
grow ać można tylko na zasadzie wezwań imien­
nych.

OKulista

Dr. B A N N E T
Kraków, PI. Dominikański 2

telefon  113-z i

D o w r 6 c II
SZKOŁA

PRZYSPOSOBIENIA HANDLOWEGO
Roczne k u r s y  h a n d lo w e
1/2

Ł o k z a i o i e n l a  1911:

WPISY 99 **Kursy księgowości 
Kursy stenografii

»»

.HERM ES" J.filch a w Krakowie
«: lica F lorjahska L. 39. II . p iętro (front)
przyjmuje wpisy od 10-12 i 3-5. -  Opłata Zł 20-— mie 
sięcznie. Książki bezpłatnie Sobota wolna od nauki

W P I S Y
do przedszkola dla chłopców w wieku 5—6 
łat oraz na kursy hebrajskie popołudniowe 
dla dziewcząt od lat 6— 13 przy szkole pow­
szechnej „Cheder Iw ri“ (Mizrachi) —  odby­
wają się codziennie w kancelarji szkoły przy 
ul. Miodowej 1. 2G. llOOi
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M E B L C W Y  N. PhESZOUMI
Dywany, Brokaty, Firanki, Kołdry, Tapczany -- MEBLE —

Z a  k u lis a m i k o n f e r e n c j i  
^ o k r ą g ł e g o  s t o ł u '

Muzułmanie incfylscy a Palestyna
W  kolach sjonislycznych panuje pewne za­

interesowanie dla przebiegu obrad Konferenc 
Okrągłgo Stołu, odbywającej się obecnie w  
Londynie przy udziale Gbandi'ego i wielu in- 
nyck przywódców różnych odłamów ludności 
w- Indjach.

Pewne szczegóły przebiegu obrad świadczą, 
że pośrednio tyczą się one również Palestyny. 
Chodzi przedewszystkiem o żądania niekló- 
tych przywódców ludności muzułmańskiej 
w Indjach, którzy usiłują wywalczyć jaknaj- 
Icpszą cenę —  w  postaci różnych koncesji —  
za i di ustępstwa w szeregu spraw, obchodzą­
cych wr pierwszym rzędzie Hindusów niemu- 
zułmańskich. Krążą uporczywie pogłoski, iż 

jedną z przyczyn politycznego przesilenia, na 
'jakie natrafiły rokowania w toku konferencji, 
jest właśnie sprawa ekspansji wpływów in­
dy jsko-muzułmańskich na kraje muzułman. 
Skie poza Indjami.

Delegaci mniejszości muzułmańskiej na Kon 
fcrencji Okrągłego Stołu są jak dotychczas, 
nieustępliwi w  swych żądaniach. Jak zapew­
niają, delegaci ci otrzymali ze strony angiel­
skiej różne przyrzeczenia, dotyczące innych 
krajów muzułmańskich, m. in. również Pa­
lestyny. Jak się zdaje, Szaukat Ab, jeden z 
przywódców tej mniejszości, nie bezpodslaw 
Jiie oświadczył przed kilku tygodniami w Pa­
lestynie przed swem udaniem się do Londynu, 
Sż „zawarcie pokoju z W . Brytanją nie znaczy 
załatwienie Ii tylko kwestji indyjskiej, chodzi 
bowiem również o rozwiązanie zagadnienia 
innych krajów muzułmańskich i arabskich.11 
1 iże sprawa ewentralnych koncesyj w innych 
krajach muzułmańskich stała się aktualną w  
'toku rokowań na Konferencji Okrągłego Sto­
łu. 'świadczy również enuncjacja, jaką przed 
kilku dniami złożył przed mikrofonem radjo- 
Stacji angielskiej inny przywódca muzułma­
nów indyjskich, znany polityk Aga-Chan. 
lUchoozi on za duchowego przywódcę Islamu 
iw Indjach, ciesząc się dużą popularnością i 
iautorytetem wśród ludności muzułmańskiej. 
^.ga-Oban jest podobno w  prostej linji potom 
kiem proroka Mohaineta. W e  wspomnianej 
emicjacji radjowej Aga-Chan oświadczył m. 
?nnemi:
■ „Oskarża się nas, iż wzrok nasz wybiega po- 
*a granice Indyj i że nie skupiamy całego na- 
Rzegr kraju macierzystego. Oskarżenie to jest 
nieuzasadnione. Stanowimy rozsiane po ca- 
lym świecie brartestwo. Dzielimy radość i smu 

‘ tfek z muzułmanami we wszystkich częściach 
świata. Lecz politycznie nie mamy żadnego 
Innego kraju, prócz Indyj, ani nie znamy in­
nego patrjołyzrnu za wyjątkiem indyjskiego. 
W raz z całą ludnością Indyj niechętnem o-

kiem spoglądaliśmy na wszelką interwencję 
w  sprawach indyjskich z którejkolwiek stro­
ny muzułmańskiej11.

W  dobrze poinformowanych kolach zapew­
niają, że oświadczenie Aga-Chana, które brzmi 
jak usprawiedliwienie się, mar być jedynie wy 
razem jego osobistego poglądu. W  najlepszym 
wypadku enuncjacja la miałaby być dyplomu 
lycznjnn wybiegiem, mającym na celu osła­
bienie niekorzystnego wrażeniu, jakie uazew- 
nątrz wywierają niesnaski między ugrupowa­
niami delegatów indyjskich na Konferencję 
Okrągłego Stołu. W  istocie przeważająca więk 
szość delegatów muzułmańskich hołduje po­
glądom głównego leadera tej grupy Maaulana 
Szaukal-Ali‘ego. Jedynym delegatem muzuł- 

j mańskirn, prowadzącym jawną opozycję prze 
j ciwko pobtyce Szaukata A li‘egd i zwalczają- 
j cym jego zamiary, jest sir Ali lmman, repre- 
j zentująry muzułmańskie stronnictwo nacjona 

listjrczne w  Indjach i występujący zdecydo­
wanie przeciwko wciąganiu W dyskusję na 
Konferencji Okrągłego Stołu spraw nieidyj- 
skich.

Szaukat Ali natomiast bynajmniej nie ukry 
wa swych żądań i celu swych zamierzeń. Nie­
jednokrotnie dał on wyraz swym sympatjoni 
dla aspiracji Arabów palestyńskich w inter­
pretacji naczelnego mufti‘ego Jerozolimy, z 
którym Szaukat Ali jest blisko zaprzyjaźnio­
ny, zwłaszcza od czasu pompatycznego pogrze 
bu jego brata Maaulana Mohamed A li‘ego, 
którego zwłoki złożone zostały w katakum­
bach meczetu Omara w Jerozolimie. jak  już 
przed kilku tygodniami donoszono, Szaukat 
Ali wysuwa żądanie założenia w Jerozolimie 
centralnej siedziby wznowionego kalifatu mu­
zułmańskiego. W  tej kwestji Szaukal Ali 
miał już zainicjować pertraktacje z Ghandim 
i innymi przywódcami indyjskimi jak rów­
nież z przedstawicielami rządu brytyjskiego. 
Bawiąc w Palestynie w  pierwszych dniach 
września Szaukat Ali zapewnił członków egze 
lcu.tywy arabskiej, że w  Londynie gorliwie u j­
mie się on za sprawą Arabów palestyńskich. 
Był on też inicjatorem projektu założenia w 
Jerozolimie uniwersytetu muzułmańskiego, 
przyrzekając pełne swe poparcie temu proje­
ktowi. Ostatnio zapowiedział on równiż 6-mie 
sięczną podróż po krajach muzułmańskich ce­
lem propagowania sprawy Arabów palestyń­
skich i zbierania funduszów pieniężnych na 
ich rzecz.

W  kolach sjonistycznych w Londynie ocze­
kują zatem z napięciem wyników zabiegów 
Sz3ukata-Ali'ego na konferencji Okrągłego Sto
hi. ( Ż A l ) .

Nowe rozporządzenia
Nr. 87 Dziennika Ustaw R P. z 30 września br. 

zaw iera:
Rozporządzenie Rady Ministrów; Poz. 679 — z d 

25 września 1931 w  sprawie zmiany rozporządze­
nia Rady M inistrów z dni a 8 listopada 1929 o sto­
sunku służbowym, uposażeniu i zaopatrzeniu eme- 
rytalnem pracowników Państwowego Banku R o l­
nego.

Rozporządzenia Ministrów:
Poz. 080 — Skarbu, Przem i H. oraz Roln. z d. 

28 sierpnia 1931 w  sprawie zwrotu cel przy w yw o­
zie bekonów 1 szynek.

Poz. 681 — Skarbu. Przem i H. oraz Roln. z d. 
28 sierpnia 1931 r. w  sprawie zwrotu cła przy w y­
wozie mięsa w ieprzowego, wołowego, cielęcego i  
baraniego

Poz. 683 — Wyzn. Rei. i O P. z 13 sierpnia 1931 
wydane w  porozumieniu z Min Skarbu o uchyle­
nie roz-p. z 30 listopada 1927 w  sprawie uposaże­
nia dyrektora, instruktorów i prelegentów Pań­
stwowego Instytutu Wychowania Fizycznego

Poz. 684 — Sprawiedl. z 12 września 1931 o roa- 
mieszczeniu sądów grodzkich w  powiecie często­
chowskim w  okręgu sądu okręgowego w  P iotrko­
wie.

Poz. 685 — Pracy i Opieki Spoi. z 15 września 
1931 w sprawie przyznania prawa d ozasiłków czę­
ściowo zatrudnionym robotnikom, niektórych za­
kładów pracy w województwach: Śląskiem i lwow- 
skiem.

Poz. 686 —  Reform Rolnych z 17 WTześnia 1931 
wydane w  porozumieniu z Ministrami: Skarbu i
Sprawiedl. w  sprawie opłat za nadzór nad parce­
lacją.

VLASTA BURIAN
dziele o 3-cie) w kinie APOLLO

Dwaj Żydzi w Radzie m. P ragi
Praga ( Ż A T )  W  w ie lu  m iastach i gminacli 

w ie jsk ich  C zechosłow acji od b y ły  się wyboryj 
do rad u ie jsk ich  i gm innych . W e wszystkich 
p raw ie  w iększych  m iastach zgłoszone zostały] 
odrębne żydowskie IG ty kandydatów. W  Pral 
dze lis ta  „stronn ictw a  żyd ow sk iego " uzyska-1 
/a 8,109 głosów i zdobyła 2 mandaty, które oh-: 
sadzone będą przez prezesa sjonistycznego C. 
K. w  Czechosłowacji Norberta Adlera i głów­
nego pełnomocnika „stronnictwa żydowskie- 
go“ dra Pr. Friedmanna. W  r. 1929 „Stron­
n ictw o żydow sk ie 11 zdobyło  podczas wyborów ; 
do parlam entu w  P radze  6.326 głosów , przy­
rost w ięc sięga p raw ie  2,000 głosów . Dokładne 
w yn ik i w yb o ró w  w  innych  m iejscow ościach  
n ie są jeszcze znane.

„Rady11 p. Jorgi
Bukareszt (Ż A T )  P ism o rum uńskie „R en e- 

sterea N o a s tia "  poda je  następującą w ia d o ­
m ość z m iasteczka Ram niku-Sarrat: Prezes
rady  m ir istrów  prof. Jorga w  tych dniach ba­
w ił w  tera m iasteczku i b y ł obecny na u roczy­
stości kościelnej. W śród  obecnych prem jer 
zau w aży ł pew nego kupca żydow sk iego, do k tó ­
rego zw ró c ił się z  następującem i s łow am i: 
C zyż nasze św ięta  nie są p iękn iejsze niż w a ­
sze? Tem u kto posiada dw a Testam enty, jest 
lep ie j n iż ternu kto w ie rzy  ty lk o  w  jeden. Już 
w ie lk i czas abyście się w y zb y li sw e j daw nej 
odzieży i w ło ży li now ą".

„Renesterea Noastra“  dodaje, iż  od takiej 
osobistości jak  prof. Jorga m ożna b y ło  ocze­
k iw ać  głębszych „sen tency j11.

Ż y d z i  Kozłem  cf sarnym fahżG iw Holandii
A m ste idam  (Ż A T )  Część prasy holenderskiej 

w ysunęła  oslatn io szereg zarzu tów  o charak­
terze a r łysem ick im  przeciw ko finansistom  ż y ­
dowskim , k tórzy  rzekom o ponoszą odpow ie­
dzia lność za zbyt niskie kursy holenderskich 
państw ow ych  papierówT w artościow ych , nasku 
tek czego skarb państwa poniósł d o tk liw e  stra 
ty. Szczególn ie prow adzona jest naganka prze 
c iw k o  ł-m  członkom  rady g ie łdow ej —  Żydom

Dzien ii-k  socja listyczny „H e t V o lk “  odgra­
nicza <uę z  oburzeniem  od le j naganki.

W  kolach żydow sk ich  kam pan ja ta w y w o ­
łała pew ne zaniepokojen ie, pon iew aż od w ielu  
la t nie dostrzegano ju ż w  H o lan d ji żadnych  oh 
ja w ó w  antysem ityzm u.

 o§o-----
MARYNARZE ANGIELSCY W  PALESTYNIE. -

W  Palestynie ba.wilg kilka dn.i 50 oficerów i mary­
narzy śródziemnomorskiej flofy angielskiej, którby 
pełnią służbę na krążowniku „London11. Marynarze 
zwiedzili różne miejscowości w  kraju.

JUBILEUSZ WYBITNEGO FIZYKA PROF. GRAE 
TZA. Znany fizyk monachijski, prof. Leo Oraetz, 
syn znakomitego historyka żydowskiego, prof. Hen­
ryka Graetza, obchodzili w tych dniach 70-Iec'e swo 
ich urodzin. DJa spraw żydowskich prof. Graetz nie 
zdradza żadnego zainteresowania.

ZGON PRZYW ÓDCY „ŻYD Ó W  PRACUJĄCYCH 11 
W  AUSTRJI. W e Wiedniu zmarł nagle na skutek 
udaru serca Gustaw Moritz, przywódca „Związku 
Żydów pracujących11, który liczył lat 60. „Związek 
Żydów pracujących" oraz „Poalej-Sjon" stanowią 
lewe skrzydło w  radża© wiedeńskiej gminy żydow­
skiej. Gustaw Moritz w ciągu wielu Jat byt czyn­
nym członkiem austriackiej socjal-damokracji i re­
daktorem czasopism socjalistycznych.

STREJK RABINÓW  W  UZHORODZIE. Obecnie 
dopiero doszło do wiadomości publicznej, że w  m i­
gam dniu Rosz Haszanah dwaj rabini bożnicy orto­
doksyjnej w Uzhorodzie (stolicy Rusi Podkarpac­
kie/) ogłosili strejik z tego powodu, iź zarząd boż­
nicy odrzucił żądanie podwyżki plac, wysunięte 
przez rabinów. Ze Sitrejkóeim tym solidaryzowali' się 
też kantorzy i szamesi tej bożnicy.

LIST NOWEGO WYSOKIEGO KOMISARZA PA ­
LESTYNY. W  odpowiedzi na list powitalny człon­
ków Wadd Hak w  Jerozolimie, nowo mianowany. 
Wysoki Komisarz IJalestyny, gen. Arthur Grenfełl 
Wauchope, daj© wyraz nadziei, że pod iego rzą­
dami kraj korzystać będzie z  powszechnej pomyśl­
ności. Wysoki Komisarz wierzy, iż zdoła do te®o 
słę przyczynić.
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Dziś w  piątek 2-go b. m. Najweselsza premjera (.ozonu w  kinie: „APOLLO**
Drugie arcydzieło filmowe po „C. K. Feldmarszałku* ale jeszczo doskonalsze pod względem ory 
ginalności, napięcia i werwy komizmu ! — Cały świat juz od kilku miesięcy zaśtu ewa się z tej 
= : = ■ i m .  = =  , = i  przepysznej satyry! ■ ■■ . . .  =

( N i JEGO SIOSTRA
Wspaniała komedja obfitująca w niebywałe komiczne 
i pn antne sytuacje! — Atmosfera pogody i radości 
tyciaI —■ Stwarza tu ostatnią, klasyczną najlepszą swa 
kreację król humoru

M BIED JAM Kt0 wid:*al iuż Vlasta Buriana jako „C. K. Feldmarszałka1- — jestjjż
•  U * *  I  " # R l l 4  ■ »  pod urokiem jego genmlnego komizmu! — Szampańska zabawa! -

oraz wic liana — figlarna Oręje wesołości! — W  S f lb o t ę l  W n ie r fz te i i  p ie r w s z e  pi*/.cd-
A  Rb' K R, V  A  M n i r i  A  * t a w ,e n ^  o  godzinite 3 -e j .  Przedspizedat biletów w kasie k na 

Ba ■ ,. W W  ■ . a # ™  r S  „Apoilo1' od godziny 11 ej przed połudmem do 1-szej.

f * H O S Z A N O T H l i

'Zwyczaj uderzania gałązkami w ierzbowem i i  o- 
skrywanie wskutek tego liści w  ostatni dzień Suko) 
jest bardzo stary. \Y okresie Drugiej Świątyni, 
zwyczaj ten odgrywał dużą rolę w  czasie ceremo­
nii świąt Sukot. Kapłani zwyczajnie w  siódmy 
dzień Sukot uderzali gałązkami w ierzby o  boki 
iełtarza, poczem obchodzono o łtarz siedem razy. 
Jak dalece len zwyczaj był zaKorżeniony wśród 
ludu żydowskiego żyjącego w  Palestynie, wskazuje 
;choriażby fakt, że jeśli nawet siódmy dzień Sukot 
przypadał na sobotę to carernonjał ten stosowano 
iw całej pełni. Później dopiero, kiedy zreforma- 
iWano kalendarz żydowski, ułożono święta w  ten 
sposób, by sióamy dzień Sukot nie wypadł nigdy w  
6t>botę i aby sobota nie przeszkadzała wykonywa­
niu tego ceremonjału. Charakteryslycznem jest, że 
'Tora nie wspomina ani słowem o tyra zwyczaju o- 
bry wania gałązek wierzLy. Uchodzi za rzecz pe­
wną, że jest to tylko zwyczaj Indowy.

Skąd ten zwyczaj pochodzi? Uczeni twierdzą, że 
jest to zwyczaj bardzo dawny, i że jest być może 
o  w iele dawniejszy, niż w iele przepisów i praw 
zawartych w  Torze. AJe, podobnie jak w iele takich 
zw ycza jów  ludowych, nie wszedł i ten zwyczaj do 
oficjalnego rytuału i stał się niejako tylko częścią 
re lig ji ludowej, nieobjętej oficjałnem ustawodaw­
stwem religijnem.

N ie włączono łez do oficjalnej re lig ji innego 
zwyczaju stosowanego również w  święta Sukot.

. Chodzi iu o oblewanie wodą ołtarza w  świątyni. 
Obydwa te zwyczaje odprawiano siódmego dnia 
Sukot a nie ulega wątpliwości, że obydwa miały 
wspólny a charakterystyczny dla zatrudnienia ów ­
czesnego Żyda motyw. Motywy tego zwyczaju by­
ły  obfite. Lanie wody na ołtarz miało, wedle w ie­
rzeń ludowych, przynieść obfity deszcz. W ierzenie 
to opiera się na osobliwe m nieco pojmowaniu 
działania natury, wedle którego skutek miał być 
podobny do przyczyny. W ierzono więc, że skoio 
w lewa się wodę, będzie padał deszcz, że skoro w  
N ow y Rok spożywa się miód, cały rok minie bez 
I rzykrości. Lanie wody na ołtarz było tedy środ­
kiem do spowodowania deszczu, a obrywanie św ie­
żych gałązek w ierzby rosnącej nad wodami była 
symbolem przyszłych obfitych żniw. Nie ulega wąt­
pliwości, że obydwie te cereirnonje nie są specy­
ficznie żydowskie. Zna je wiele ludów, znają je 
szczególnie ludy m aloazjalydde Uczeni wywodzą 
pochodzenie tych ceremonij jeszcze z czasów ka- 
naanejskicłi twierdząc, że Żydzi w iele zwyczajów  
przejęli od ludów, które zastali n  Kanaan, 

Jakkolwiek tzccz się ma, obydwa zwyczaje za­
chowane jeszcze po dzień dzisiejszy wskazują na 
silną łączność narodu z ziemią i  z pracą na roli.

2 S A U  SAD O W E J.

Kulminacyiny punRi w p rO T feRęEzmfcnia
o tajemniczy mord pod cmentarzem rakowickim

K ratów, 2 października.
Przerwana w  ubiegłą sobotę rozprawa przec;w . 

Janowi Ręcizmieniowi, toczyła się wczoraj w  dal­
szym ciągu; przed sądem przysięgłych w  Krakowie.

ZNAWCZYNI PISMA COFA SWOJE ORZECZENIE,
Na wstępie zabrał głos obrońca Dr. Raippaport, 

który odczytał list, jakii otrzyma.* od znawczyni 
pisma, p. Ewy Łusikiny. Jak wiadomo, p. Łiu-ski,na i 
iznaiwca p. Król orzekł, na poprzedniej roizprawie, iż 
listy pisane pod adresem Wydziału Śledczego w Kra 
kowie i „II.. Kuriera Codz.“ , a donoszące, iż ś. p. 
Giinalsikiegu zarnoidowali komuniści, pochodzą z rę­
ki oskarżomego. Obecnie pisze p. Łuskina między Ln- 
nemi, iż „przychyla się do opinii, wyrażonej n,a roz­
prawie przez obrońcę i jednego z sędziów przysię­
głych j uchyla wyrażoną pewność pochodzenia in­
kryminowanych listów z Tęki oskarżonego.
' W  dalszym ciągu zaznawała Helena Strączkówna, 
kobieta lekkich obyczajów, która spotkała się z o- 
Bkarżonym 7 listopada w  nocy, a wiięc wtedy, kiedy 
zamordowano Ginalskiego.

HISTORJA JEDNEJ NOCY.

Kiedy szłam ul:'cą Rakowicką od strony ulicy Lu­
biąż, —  mówi StrąazLówna — zauważyłam nad- 
jchodzącego z przeciwnej strony jakiegoś mężczyznę, 
który szedł drugą stroną ulicy. Po  chwili podszedł 
om do mnie i przemówił jakimś obcym językiem. — 
Opdowiedziałam, że nie rozumię po niemiecku. 
Wówczas om zaproponował mt, tym razem już w  ię- 
cylcu polskim, abym z nim poszła. Zgodziłam się 
na to, wówczas zawołał dorożkę i kazał jechać na 
dworzec kolejowy. Jeszcze na ulicy zauważyłam u 
niego lewą rękę owiniętą w białą szmatkę i zarzu- 
tkę dołem splamioną krwią. Na pytanie m oe obja­
śnił mnie, że w  jednej z restauracyj na Kaźmierzu 
został pobity i pokaleczony.
j Gdy przyjechaliśmy na dworzec, Ręcz mień kuip:ł 
•papierosów (płaskich), poczem wsiedliśmy z powro­
tem co dorożki i pojechaliśmy na Starą Olszę, do 
mojego mieszkania. Gdy przyjeckifiśmy na mieisee. 
Ręczmień zapłacił dorożkarzowi i kazał mu przyje­
chać po siebie na drugi dzień u godz. 5‘30 rano. — 
gdyż mówi1, że mus. być punktualnie w biurze.

ZnaLatzLzy się ze mirą sam n,a sam w  pokoju, od- 
.wtkiąl chustkę z lewe) ręki, obmył ręce z krwi, a 
następnie przystąpił do zmywania krwawych plam 
na zarzutce I na spodniach. Zauważyłam również, 
tó miał oderwaną klapę zarżurki, Którą przyszył I 
•otou* póinłoj, i

TAJEMNICZE ZAWINiĄTKO.
Zauważyłam, iż był jakby jakiś podniecony, zacno 

wyw al siię niespokojnie, prosząc mnie, abym zam­
knęła drzwi. Po  wyczyszczeniu zarzutki wyjął z jej 
kieszeni jakiś pakum oczek, który uikr-uł następnie 
pod poduszką. Stąpając1 s»ę, abym tego nie zauwa­
żyła. Rano wyjął tę paczkę i schował ją do kie­
szeni. Odchodząc zapomniał cnusteczkę, która ona: 
wyprała, a następnie przedłożyła policji.

Okazuję siię, iż Strączkówna znała również za­
mordowanego Ginalskiego, którego poznała 2 listo­
pada. Ginialski zabrał ją do hotela „Narodowego", 
gdzie pozostał z mą do 3 listopada w południe.

Świadek (Warja Majowa, gospodyni mieszkania, w  
którem bawił Ręczmień ze Strączków mą, nie wii- 
działa oskarżonego, gdy przyszedł do jej mieszka­
nia. Rano około godz. 5‘30 weszła do kuchni, gdzie 
zastała Ręczmienia już ubranego w  zrzutkę. — 
Oskarżony na jej wtdok odwrócił się tyłem, nie 
chcąc, by go poznała.

Niemniej jednak świadek stwierdza, iż Ręczmień 
jest tym mężczyzną, który bawił u Strączkówny 
krytycznej nocy. Oskarżony zresztą nie wypiera 
się tego.

Dokładny przebieg śledztwa od chwili znalezie­
nia tirupa ś. p. Ginalskiego aż do aresztowania Rę­
czmienia przedstawia świadek Kostecki, wywiado­
wca policji. Przybył on na miejsce wypadku 8 li­
stopada o godz. 8 rano. Znalazł zwłoki ś. p. Ginal­
skiego., leżące w rowie. Głowa była strasznie zma­
sakrowana. co nasunęło w pierwszej chwili przypu­
szczenie, iż jest to

MORD SADYSTYCZNY.
Dalsze badania, a w  szczególności stwierdzenie, 

iż kieszenie ubrania zmarłego były wywrócone na 
wierzch, odrzuciły tę tezę i ustalono, iż ma się do 
czynienia z mordem rabunkowym. Przy  zamordo­
wanym nie znaleziono żadnych dokumentów ani też 
innych przedmiotów, które pozwoliłyby na ustalenie 
jego identyczności. W  kieszeniach znaleziono jedy­
nie dwa kluczyki, pochodzące, jak się później oka­
zało, od mieszkania, oraz list. adresowany: „Jan
Ginałski, Kraikowi, poste restante" To dało już pe­
wien substrat, w  jakim kierunku prowadzić śledz­
two. Upewniono się jeszcze bardziej, gdy znaleziono 
nazwisko zmarłego, wyszyte Pod kołnierzem mary­
narki Teraz nie ulegało już wątpliwości, iż zamor­
dowanym jest Ginałski, zamieszkały przy ul Szlak 
1. 63. jak ustalono na podstawie dochodzeń w biurze 
mełdunkowem. Pode "as sekcji zwłok znalazł sędzia

Massigli, delegat Francji w Komisji Rozbrojenio­
wej L ig i Narodów, oaegrał wybitną rolę podczas 

ostatniej sesji genewskiej

f K O j j p a t a i
P IĄ T E K , 2 PAŹD ZIERN IKA '.

Kraków  (312,8) 11,40 P rzeg f prasy, Ir ,58 Sygnał, 
Hejnał 12.(10 G ram of 13(10 Koni. meteor. 14)50 
Kom. gosp. 15,25 „Ogrody działkowe" — M. Adam* 
kiewicz, 16 Gramof. 16,45 Dla rybaków, 16,50 Pog. 
liter, franc., 17,15 Gramof. 17,35 Odczyt, 18 Ko„cert 
mandolin, (Brahms, Glinka, —  romanse), 19 Romn. 
kom. sport., przegl. turystyczny, 19J^ł Feljei. „W iel 
komiejskie podwórko" —  St. Knauff, 19,35 Gramof. 
19,40 „Czy istnieje psychika męska i  Lobieca?" —  
Dr. PI. d‘Abancourt, 19,55 Kon . meteor., dziennik 
pras., kom. sport., 20,15 Koncert filh  warsz.: dyn 
Fitelberg, A. Fóldessy (wiolonoz.) Beethoyeu, Sizy-' 
manowski. —  Dziennik pras., 22,30 Kom. meteor., 
sport., 22,40 Muz. tan.

Katowice (408,7) 11,40—15,45 p. Kraków, J.5,45 
Pogad. dia młodzieży, 16—19 p. Kraków, 19 D. c, 
powieści, 19,15 Rozraait. 19,30 „W  A fryce" 19,55— 23 
p. Kraków, 23 Skrz. poczt, franc. i

L w ów  (380,7) 11,58—15,10 p Kraków, 15,10 Dla 
dzieci, 15,25- -16,30 p Kraków, 16,30 „Szachy", 16,45 
— 18 p. Kraków, 18 Koncert solistów, 19—19,40 p. 
Kruków, 19,40 „Nowoczesne hieroglify , 19,55—24 
p. Kraków.

Rzym (4412) 13,10, 17,30 21 Muzyka.
Wiedeń (516,4) 11,30, 12,40, 17, 19,40, 20.15, 22,10 

Muzyka.
Budapeszt (5505) 12, 19,30, 20,15, 21,30 Muz.

— —o§o-----

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
APOLLO: „On i  jego siostra".
CORSO: „Rozkosze gościnności" (Buster Kea-. 

ter,).
DOM ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO: ,Papo, ja

chcę hrabiego" (H. Liedtke).
SZTU KA: „L iljom "
ŚW IATO W ID : „Światła i  cieni© macierzyń­

stwa” .
UCIECHA: „Rozstrzygająca noc".
W A N D A : ..Sekretarka osobista '4
W A R S Z a W a : „O rły pustyni" (Gusiaw Fróhlich, 

Oskar Marion, Dorota Elster).

ID P O W IE D Z I  R E D A K C J*
„TLÓ M A C Z :" Dokładny adres poda redakcja 

„Moznaim - Tel- A w iw  P. O B 50
M IŁO ŚNICY POKOJU: Nie mamy cyfr ood ręka.
P. FE IG A  LO E W I W  TARNOBRZEGU: Adresu 

nie znamy. Może zwróci się Pani do konsulatu Sta­
nów Zjtdn. A. P. w  W arszaw ie Jasna U .

śledczy -w kieszeni zmarłego kirteczkę. n.a której z 
jednej strony było napisane „Ręczmień , na drugiej 
zaś „Makosz". Dochodzenia, prowadzone w kierun­
ku owego Makosza wykazały, iż nie ma on nic 
wspólnego ze sprawą. W  dalszym ciągu przedsta­
wia świadek tory, po jakich toczyło się śledztwo, 
aż do chwili aresztowania oskarżonego Ręczmienia. 
a wreszcie odpowiada na szereg pytań, zadanych 
przez obronę.

Po zeznaniach tego świadka odroczono rozprawę 
do unią dzisiejszego.
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2 o k  IV. l>od renakcia Puny Reitmanowrej Nr. 18

W i t a m y !
Chaim Nachman Biallk, łasz wielki poeta, 

pierwszy mistrz słowa hebrajskiego, przyjechał 
do Polski. Przywiózł ze osbą pozdrowienie z 
pięknej, słonecznej Ojczyzny i dobrą, serdecz­
ną ąwiarę, że mimo walk i zmagań będzie do­
brze, bo chcą 'ego młode serca 1 umysły, pełne 
miłości dla ideału.

Życie Ch. N. Bialika jest jednem pasmem 
walk o doskonalenie się wewnętrzne, jest jed­
nym trjumfalnym pochodem rozwijającego się 
piękna duszy, która poprzez pracę nad sobą,

poprzez przeciw ności życiowe, aoszia do takiej 
doskonałości.

Dzisiaj jest Biallk naszą wielką ozdooą, na- 
szeru dobrem słońcem, które szczodrze obda­
rza nas promieniami swego pięknego słowa 1 
myśli.

Witamy Go najserdeczniej w  naszem gronie, 
będziemy się starali o bezpośrednie zetknięcie 
się z Nim i podzielenie się z Wami naszemi wia 
domościaml.

Jeszcze we wolne święta kupiła mu matka 
piękną chorągiewkę i penie pudełko „fajerwer­
ków". Gdy wieczór zapadł, odziała go w  nowe 
ubranko i posłała z ojcem do bet-hamidraszu. 
Bożnica była cała rzęsiście oświetlona i od­
świętnie przybrana. Dokoła „armudu" stała gro­
madka rozpłomienionych dzieciaków z „flaga­
mi" i różnokolorowemi świeczkami w  rączkach 
i z niecierpliwością oczekiwała końca modiiwy 
„Maariw". Po modlhwie miał bow;em reb Jo­
sele, jak zwykle, tańczyć „hakufot" z  rodałami 
w  dłoniach, pizy wtórze cudownej melodii. —  
ZzapaTtym oddechem wypatrywały więc dzieci 
tę chwilę szczęśliwą, ten moment radosny. Do 
tej to ożywionej grupki przyłączył się też nasz 
mały, uzbrojony w pstrą chorągiewkę i pęk pło­
nących rakiet. Oczy iskrzyły mu się od wzru­
szenia, a serudszko skakało od wewnętrznej ra­
dości. Szczytu dosięgła jednak jego uciecha do-

S im c h a t T o r a ii

piero -wówczas, gdy reb Josele w  świętej eks­
tazie, z Torą w  ręku, począł rytmicznie posu­
wać się naprzód Bet-hamidrasz cały huczał od 
potężnego śpiewu i gromkich oklasków A  gay 
reb Josele w  pląsie zbliżył się do malca, ten z 
głęboką czcią ucałował Tort? i na znak hołdu 
nisko uchylił swój sztandar, Wtedy jednak sta­
ło się coś niespodziewanego. Chorągiewka nie­
bacznie uchylona, zajęła się od „fajerwerków" 
i stanęła nagle w płomieniach. Na widok ognia 
pastwiącego się nad tak drogim przedmiotem, 
zakręciły się dziecku łzy w  oczach- Czarowna 
pieśń atoli, która szumiała wokoło, niby we ■ 
zbrana rzeka, nie dała mu płakać- A skoczne, 
weselne tony wypogodziły mu z powrotem za­
chmurzoną twarzyczkę w  dniu ogólnej uciechy, 
w dniu „Radości Zakonu".

L- Jamer (Rzeszów).

Pierwszy tydzień pris&y nr 3ć.y uir r£ tytoniu
Z Rosz Piny, gdzie młody nasz kores­

pondent spędz.ł wśród pracy swe waka­
cje, posyła on Dzieiraniezilcowi i jego czy­
telnikom następujący list:

Rosz Pina, w  sierpniu.
Godzina 4-ta nad ranem. Słońce jeszcze nie 

weszło, a ostanie gwiazdy znikały za horyzon­
tem. Dookoła cisza! słyszę tylko kroki Arabów,

przedemna idących i stąpanie osiołka, na któ­
rym jadę. W  pole idziemy, na pracę.

—  Jesteśmy na miejscu, —  odezwał się Arab- 
—  Widzisz, chaładża, — powiada on, —  oio 
plantacje tytoniu; będziemy zbierać dojrzałe li­
stki z tych małych szczepków- LJ was nazywa 
się to „katif", —  dodaje z lekkim uśmiechem. —  
Zaczęliśmy pracować.

Szczepki tytoniu są sadzone rzędami, tak, że . 
by m-użua było .przechodzić pomiędzy niemi. —  
Potrzebne to jest właśnie dla katifu, kiedy trze 
ba, przechodząc —  zbierać dojrzałe liście. Pra­
cujemy w  spokoju. Powoli mijają rzędy plan­
tów, a skrzynie, przeznaczone na zebrane li­
ście, zaczynają się napełniać. Palce moje, nle- 
przyzwyczajone do pracy, nie szybko zdejmu­
ją liście. G, Aiabowie, ci pracują! jak automat 
zbieraj? ich paice, a ręce pracują niby maszy­
na. Prześcignęli mnie też o wiele rzędów.

Czuję, że zgarbiony przez cały czas grzbiet 
zaczyna Loleć nieznośnie. Acn, gdyby tak no­
żna było wyprostować się na chwilę- Lecą 
nie, należy pracować!

Słońce wschodzi. Ogromna, czerwona kula 
błyszczy z ze Hermonu i oświetla przecudnem 
światłem Mei-Merom. Ach, jak to pięknie, jak1 
z bajki. Tymczasem pracujemy szybko, mijając 
rzędy tytoniu. Trzy wielkie skrzynie napełniły 
się już do połowy listkami.

Zostałem w  tyle. Arabowie są daaeko prze- 
demną. Pracuję prawie sam. No, to tylko pier­
wszy dzień, —  pocieszałem się, —  napiorę 
wprawy, oędę z czasem pracował, jak i oni. —  
Lecz zgięty przez caiy czas grzbiet boli, boli 
nieznośnie. Przerywam pracę na chwilę i pro­
stuję się, aż wszystkie kości zatrzeszczały.

Czuję że muszę odpocząć, dalej pracować nie 
sposób. Wchodzę do *adiu winogronowego, kła­
dę się pod drzewo i patrzę w  cudne, szafirowe 
niebo palestyńskie. Boże, jak cudownie 1 Wszel 
kie piękna przyrody, co najcudowniejsze, zgro­
madziły się w  jednym zakątku. Jakie to wszy­
stko urocze dookoła: z jednej strony wielkie 
jezioro Kineret błyszczy i kąpie się w  promie­
niach słońca, a z drugiej —  Mej-Merom wraz z 
He i monem uzupełniają świe'ny krajobraz. Oko 
nigdy się nie nasyci, nigdy nie będzie mogło 
dostatecznie się napatrzeć tym przecudownym 
widokom

Duża, dojrzała gałąź winogronowa zwisa mi 
do samych ust. Poczułem pragnienie. Nie my­
śląc wiele, zjadłem winogrona, nie używając 
nawet do tego rąk

„Taal ja chaladża" (dosyć już panie) —  usły­
szałem głos Muchameć Ibrahima, —  skończy­
liśmy, wracamy.

Jednym susem znalazłem się na osiołku i ja-

Z  prac nazych czy telników.

Jest piękny dzień wrześniowy- Z gmachu 
szkolnego wysypuje się gromadka pierwszo- 
klasistek. Na dziecinnych twarzyczkach znać 
jakieś podniecenie. Najsilniej maluje się ono w 
rozradowanej buzi i błyszczących oczach ma­
łej Ewuni. Szybko zdąża do domu. aby czern- 
prędzej podzielić się z mamusią radosną nowi­
ną. Wielkiemi krokami, o ile na to pozwalaią 
jej drobne nóżki, przebiega schody i zadyszana 
wpada do pokoju. Szalom, mateczko! — woła 
juz od progu, —  v. iesz, co się dziś przydarzyło 
w  szkole? Ilelunla S. jedzie do Erec! Dziś, po 
dwutygodniowej nieobecności przyszła się z 
nami pożegnać Smuciliśmy się z jej odjazdu, 
gdyby nie jej wielka radość, która po części i 
nam się udzieliła. I mimowoli zadałam sobie py­
tanie: Co to jest Erec i z czego Helunia tak się 
cieszy?" —  „Dziecko kochane. —  powiada ma­

tka, siadajac na sofce, —  chodi, a odpowiem ci 
na pytanie, które cię tak zajmuje —  Erec jest 
naszą ojczyzną. Praojcom naszym przekazał ją 
Pan Bóg, jako krainę mlek;em i miodem płyną­
cą. Ale sąsiednie państwa patrzyły zawistneir. 
okiem na dobrobyt narodu żydowskiego. To też 
przodkowie nasi, mimo swej dzielności, raz po 
raz popadali w  niewolę, a w  końcu ważne w y ­
padki dziejowe rozprószyły ich po całymi świe­
cie. I tak ojczyzna nasza z kraju kwitnącego 
zamieniła się w  dziką pustynię, do której przy­
wędrowali obcy przybysze i rozgospodarowałi 
się na dobre. I jęczeli bracia nasi prześladowa­
ni przez poszczególne naństwa. —  Aż nadeszła 
chwila przełomowa, gdy idea. nurtująca odda- 
wna w  sercach patriotów, zamieniła się w  czyn 
I wyruszyli młodzieńcy, pełni zapału i poświę­
cenia, na oswobodzenie ojczyzny z mocy przy- 
właszczycleli. Dzierżąc w  jednej ręce miecz, a 
w  drugiej pług, zapuszczali sie coraz głębiej, 
pracując jedynie dla swych współwyznawców, 
którym pragnęli umożliwić powrót do ziemi oj­

czystej. Słowa zachęty przyniosły pożądany 
skutek i dziś już szerokie warstwy młodzieży 
garną się do poświęcającej pracy dla ogółu. Po­
zostali rodacy starają się wspólnemi siłami 
nieść im ofiarną pomoc. To też gdzie tylko sły­
chać język żydowski, organizują się instytucje, 
które z drobnych datkócy zbierają ogromne 
fundusze na rzecz podniesienia kraju. Każdy 
Żyd więc, rozumiejący cel tych organizacyj, 
powinien drobnym choć datkiem przyczynić 
się do funduszu narodowego, bo jak głosi przy 
słowie: „Ziarnko do ziarnka a będzie miaTka".

Pogodna dotychczas twarzyczka dziecka —  
przybrała wyraz zamyślenia- 7  głębokiej zadu­
my zbudził ją głos rnatki: „No Ewuś! rozumiesz 
już teraz, cc to jest Erec i dlaczego pragjiie- 
niem każdego Żyda jest spocząć w  tej świętej 
Ziemi?"

„Tak, mateczko, dziękuję Ci serdecznie za o- 
rowladanie. Teraz już rozumiem radość Helu-' 
ni".

Irena Mahlerówna 1 Gleoa Angllsterówna.



zda do domu.
Ohłoany prysznic odświeżył me zmęczone 

■członki, a suto śniadanie dodało energji do dal­
szej pracy- Teraz mamy nawlekać zerwane li- 
i&ńc na specjalne igły Praca ta jest trochę mo- 
jnotonną i dlatego też mało interesującą. I tutaj 
»— jak przy katifie —  nieprzyzwyczajone palce' 
pracują nieumiejętnie. Ra z  po raz kłuje mnie 
igła, a nawlekanie idzie powoli- 
* Lecz w  pracy nabieram wprawy. Coraz prę- 

kończę długie igły, coraz mniej kłuję pal­
ce. Pracujemy z  początku w  ciszy, oddani my­
ślom- lecz  nie czas na sentymenty, należy in- 
jteosywnie pracować! —  Oddałem się zupełnie 
pracy.
1 Uprzyjemniamy sobie czas, jak możemy. Do­
wcipy sypią się, jak z  rogu obfitości, u i ówdzie 
izaśpiewa ktoś jakąś piosenkę lub opowie aneg­
dotę. Szczery, zdrowy śmiech rozlega się za 
każdym razem, gdy dowcip się podoba. Dwaj 
Arabowie, z nami pracujący, śpiewają od czasu; 
ido czasu piękne melodje wschodu. Tymczasem 
praca idzie naprzód, skrzynie zaczynają się 
wypróżniać „Macher" —  dodaje nam odwagi 
'Much a me d, znający dość dobrze hebrajskie. —  
(„skończymy dziś do południa", — dodaje.
, Zagryzam wargi, staram się nie myśleć o ni- 
;czem, prócz pracy. Palce poruszają się szybko, 
nawlekając liście na igfę.

Jak na pierwszy dzień jednak zbyt dużo. Rę-

H i s t o r i a  o
Sklep pani Dreptaiskiej mieścił się w ma­

lej, bocznej uliczce. Klarcia zachodziła tam 
często po rozmaite rzeczy, a załatwiała te 
sprawunki tern chętniej, że „ciocia" Dreptal- 
ska miała dla niej zawsze dobre siowo, a nie­
raz i dobrego cukierka. Ucieszyła się więc 
bardzo, kiedy pewnego dnia matka jej o- 
świadczyła, że ma u pani Dreptolskiej szereg 
sprawunków do załatwienia i że Klarcia mo­
że także pójść. Podczas gdy matka przegląda­
ła malerje nałożone przez „ciocię", Klara oglą 
dała inne wspaniałości, wchłaniając w siebie 
zapach czarownego sklepu.

Nagle zawołała: „Ach co za śliczne chustki 
do nosa ma pani tutaj; prawie tak wielkie 
jak obrusy". ,,Wnet byłaby sukienka dla ma­
lej" —  powiedziała Dreptalska. „Sukienka nie, 
me fartuszek" odparła matka —  i po krót­
kim namyśle kupiła sześć wielkich, barwnych 
chustek do nosa i Klarcia s ama zaniosła je 
do domu —  i nie wiedziała, że nosi swój los.

Bo z tych sześciu chustek do nosa powstało 
rzeczywiście sześć fartuszków. I to sześć cał­
kiem niebrzydkich fartuszków. Jeden był czer 
wony z białemi kropkami, inny niebieski z 
żółtemi gwiazdkami. Klarci one się bardzo po- 
jdobały.
. Ale kiedy poraź pierwszy pojawiła się w  
'nich w szkole powstał szalony śmiech. Hanka 
Rot wolała: „chustkę do nosa nosi Klara na 
brzuchu, chustkę taką jaką ciocia Dreptalska 
ma w sktepie!" Irenka sięgnęła po fartuszek i 
zapylała czy też jest suchy —  i wszystkie się 
śmiały. Jeszcze gorzej było w  dniach następ­
nych. Gdziekolwiek Klarcia sie ukazała, pow­
stał śmiech i wołanie: „o, idzie faluszek do
nosa, fartuszek do nosa!" Najchętniej byłaby 
Klarcia zdarła ze siebie ten przeklęty fartu­
szek i wrzuciła do pieca. Wreszcie poskarżyła 
się matce. Matka powiedziała: „Nie troszcz
się o ich śmiech. Jeżeli ktoś trochę inaczej 
myśli lub czuje, jak tłum, tego oni wyszydza­
ją. Niech się śmieją, a ty idź swoją drogą. —  
Chyba, że ci się nie podobają te fartuszki".

—  „Podobają mi się. Ale jeżeli ealy.świat 
się ze mnie śmieje, to przecież tego nie mogę 
Znosić".
’ —  „No, no tych kilka mikrusek to jeszcze 
nie jest cały świat. Z  niejednego się śmieli, 
który potem doszedł do wielkich zaszczytów. 
Ale jeżeli chcesz, to ubierz znowu swój stary 
fartuszek, a te włóż do szafy na tak długo, 
at  zmądrzejesz i nie będziesz się troszczyć 
o to co inni mówią."

Klarkia podziękowała matce, zebrała barw -
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ce stały się ociężałe, palce — powolne. Zauwa­
żywszy to Muchamed, zawołał: „Dosyć na dzi 
siaj, chaładża, wszak to twój pierwszy dzień- 
„Dobrze, —  odpowiedziałem,, wstając z miej­
sca.

Znów pobiegłem pod prysznic. Wyszedłem  
zupełnie odświeżony. Zmęczenie znikło.

Popołudnie pozostało tym razem wolno. —  
Osiodłałem osiołka, by pojechać szosą, wiodą­
cą do Safodu. Osiołek stąpa powoli, bo góry 
są dość strome. Z każdą chwilą odsłaniają się 
ipirzedemną cudowne, niewidziane dotąd strony. 
A. wszystko tak urocze, tak piękne. Chociaż gó 
ry Galilei pokryte są skałami, lecz widoki z 
nich są wspaniałe. Godzinami możnaby stać na 
Har-Kenaan i patrzeć na wspaniały krajobraz. 
Serce napełnia się wówczas dziwnem uczuciem 
błogości.

Od czasu do czasu zatrzymuję osiołka, aby 
nasycić się ciszą, panującą wśród gór, zupełny 
spokój, nawet ptak nie trzepoce skrzydłami, na­
wet mucha nie zabrzęczy. Jak przyjemnie, jak 
cudownie. Czuję, że stargane miejskim hałasem 
nerwy uspakajają się tutaj, w  tej ciszy. Chcia­
łoby się zostać na wieki wśród tych gór, mieć 
zawsze przed sobą tylko ten jeden majestaty­
czny widok. Gdyby można było przez całe ży­
cie pracować wśród tych gór. móc zawsze pa­
trzeć na te widoki —  jakżeby pięknem to by­
łoby- Gideon Hausner.

f a r t u s z k a c h
r-e fartuszki i wepchnęła c.e d-dnej szufla­
dy. Potem aLrala swój stary, połatany fartu­
szek i ze spokojnem sercem poszła do szkoły. 
Z  ulgą stwierdziła, że nikt rpe krzyczał za nią 
i niespostrzeżenie wcisnęła się między tłum 
dzieci. Na ostatnim stopniu schodów poczuła, 
że ktoś ją chwycił za ramię. Była to dziew­
czynka z wyższej klasy, która zawołała: „A 
to co takiego? Czy to nie ty jesteś dziewczyn­
ką z fartuszkiem do nosa?"

„Nie" —  skłamała Klarcia i zaczerwieniła 
się po uszy. „Pewnie, że to ona" —  woiaiy 
dzieci. „Gdzież jest twój fartuszek do nosa? 
Czy może tatuś przez zapomnienie schował 
go do kieszeni?" —  Coraz bardziej rósł krąg 
szydzących i z trudem tylko udało się Klarci 
wymknąć się i uciec do klasy. Ale tam dopie­
ro zaczęła się wrzawa i śmiech.

Blada siedziała Klarcia na swojem miejscu 
i patrzała nieruchomo w książkę. Tak, to by­
ło tak, jak mama powiedziała. Kto chciał być 
innym jak wszyscy, ten bvł wyszydzany i 
prześladowany. Nie należała już więcej do 
„innych" —  nigdy więcej. Tego nauczył ją  
dzisiejszy dzień. I to było wielkie głupstwo 
z jej strony chcieć się do nich upodobnić. 
Kim były one, które wyszydzały małą dziew­
czynkę z powodu barwnej szmatki. Mogły się 
przecież domyślić, że to mama dała jej te far­
tuszki. A przecież każde dziecko musi ubrać 
co mu matka każe. Kiedy nauka się skoń­
czyła, szła Klarcia całkiem spokojnie poprzez 
krzyk szyderców, a kiedy przyszła do domu, 
wyjęła zaraz z szuflady swoje barwne fartu­
szki i ubrała sobie na miejscu jeden z nich.

„Myślałam, że nie chcesz ich już nosić —  
zdziwiła się matka.

—  „Rozmyśliłam się. Teraz będę je dopiero 
nosiła. Niech sobie krzyczą, ile im się podo­
ba".

I Klarcia dotrzymała słowa. Następnego 
dnia poszła w gwieździstej fladze do szkoły. 
Zresztą p0 kilku tygodniach nikt się już o to 
nie troszczył. Zdarzenie poszło w  zapomnienie 
—  Klarcia nie zapomniała. Ni? nadaremnie 
wałczyła do końca. Nauczyła sie z tego iść 
spokojnie swoją drogą i nie słuchać ani w  le­
wo, ani w  prawTo na to „co inni powiedzą".

Oprać. El.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAG AD EK Z NRU  17-GO. 
brzmi- budzik, garncarz, poeta tapicer. — Leib  Pe­
rec.

Odpowiedzi Redakcji ze wzg.ędów technicznych 
\v następnym numerze,

Kilim ek ma list do odebrania w redakcji.
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Michał Faraday
Anglja, a wraz z nią cały świat kulturalny 

obchodzi w tym miesiącu stulecie urodzin ge- 
djalnego fizyka Michała Faradaya.

Koleje życia Faradaya są wybitnym przy­
kładem na to, jak wrodzone wielkie zdolno­
ści, kształcone wytrwałą pracą potrafią prze­
łamać każdą przeszkodę, by wkońcu zajaśnieć 
w pełni swej siły.

Urodził sie Faraday synem ubogiego kowa­
la, który w  małej miejscowości pod Londy­
nem naprawdę w pocie czoła zarabiał na chleb 
dla swej licznej rodziny. Sądząc, że w olbrzy­
mim Londynie łatwiej znajdzie zarobek, prze­
niósł się ojciec Faradaya z rodziną do metro- 
polji. Ale tli wiodło mu się jeszcze gorzej, tak, 
że mały Michaś już w dwunastym roku życia 
myśleć musi o pracy zarobkowej. Zrazu roz 
nosi gazety, polem ojcu jego udaje się umie­
ścić go u introligatora. I tu padają pierwsze 
ziarna przyszłych wielkich odkryć w  genjal- 
ny umysł młodego chłopca. Oto mały termi­
nator, korzystając z każdej wolnej chwili, 
czyta książki oddane do oprawy, Szczególne 
zainteresowanie wzbudzają książki z dziedzi­
ny cliemji i elektrotechniki. Były to czasy, 
kiedy odkrycie prądu elektrycznego przez 
Galvaniego wzbudzało powszechne zaintereso­
wanie.

Z prawdziwą namiętnością wkracza miody 
Faraday w  świat nowo poznanych ajawisk 
przyrodniczych. Za wszystkie zarobione pie­
niądze kupuje sobie przyrządy. Pilnie uczę­
szcza na popularne wykłady z dziedziny fizy­
ki i astronomji. Pewnego razu udało mu si? 
dostać się na wykład słynnego wówczas pro­
fesora Davyego, który w  „Królewskim Insty­
tucie" wykładał o najnowszych odkryciach z 
dziedziny chemji. Ośmielony przez swych 
przyjaciół posyła Faraday profesorowi Da- 
vyemu swoje notatki, które widocznie zainte­
resowały profesora, skoro tenże przyjął Fara­
daya do siebie jako asystenta. Teraz młody 
samouk ma sposobność zetknięcia się z wybit­
nymi uczonymi.

Jako wynik somodzielnej pracy ogłasza Fa­
raday w r. 1816 swój pierwszy odczyt „o skra­
planiu gazów" przynosi mu zaszczytny tytuł 
członka „Królewskiego Instytutu". Następuje 
szereg prac z dziedziny elektromagnetyzmu, w  
którejto dziedzinie dokonał epokowych od­
kryć.

;Wyczerpane ciężką pracą życie wielkiego 
fizyka samouka zgasło w roku 1867.
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ZN AC ZEN IE  W Y R A ZÓ W :
1) Nauka o pierwiastkach. 2) Przypadek. 3) P rzy  

mierze, sojusz. 4) Złudzenie. 5) Cesarz japoński. 6) 
Miesiąc żydowski 7) Cienki płat metalu. 8) Czaj­
nik (inacz.). 9) Siłacz. 10) Ustęp zadany do naucza­
nia się. 11) Sielanka. 12) Powóz.

L itery w  kratkach dadzą imię i nazwisko wiel-
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kiego poety.

K W A D R A T  M A G I C Z N Y
(ul. „Zorza"),

1 2  3 4

1
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1. pieśniarz u dawnych Gallów.
1. miesiąc żydowski, 
ii zebranie ( in )
4. bandyta (in.).

W  kratki wstawić słowa, któryby można czytać 
poziomo i pionowo.

WIZYTÓWKI
(U l. Lehrer i  Tauchner.).

PIN KAS O RLA

MILA F. KASTOWA

MANIA KURZ- STYK

Gzem są d  Indzie?
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Zakończenie „Dzienniczka"

'  TEATRU LITERATURY l  R7TUKI
—  PREM JERA „WINDOWEGO**. Teatr im J. 

Słowackiego uiczd. jutro jubileusz pierwszego u- 
tworii dramatycznego, którego wydaniem przed 
stu laty Juijiyjz Słowacki otw orzył nową erę dra­
matu polskiego. W  układzie scenicznym, który w y­
magał bardzo wydatnych skrótów, starano się 
przez przestawienie i  powiązanie poszczególnych 
scen elementem mimicznym skupić akcję w  logi­
czny bieg, uwydatniając możliw ie najwyraziśiciej 
konflikt polityczny, o ile się to dało, przy najwięk 
szem poszanowaniu słowa poety. W idowisko ma 
w  ten sposób 8 obrazów, 2 których żaden nit mo­
że nażyć zbytnią długością. Nowe dekoracje M. 
Różańskiego oraz nowe kostjumy, autentyczne oho 
raty krzyżackie i ludowe litewskie motywy śpie-
rwine, stworzą ramę zewnętrzną urozmaiconą i 

barwną. Premjera „M iodowego" jest oficjalnem 
otwarciem nowego sezonu 1931/32, którego pro- 
grom szczegółowy ogłoszony będzie w  najbliż­
szym czasie.

— p o ż e g n a l n y  w y s t ę p  ig n a c e g o  d y g a -
SA W  „TOSCli". Dziś w  piątek powtarza opera 
krakowska „Toseę" Pucciniego, z ostatnim go­
ścinnym występem p. Ignacego Dygasa, obok któ­
rego wystąpią gościnnie pp. M. Bielecka, S. Ro­
manowski oiraz A. Mazarek.

_  T E A T R  „B A G A T E L A  D LA  BZIEC I ‘‘ otwiera 
sezon w  niedzielę dnia 4 bm. o godz. 11 przedpoł. 
komedją dla dzieci w  4 obrazach Karola Zuck 
ir.ayera pt. „Kakadiu ■ Kakada“ .

_  DZIŚ PREMJER V W  ,B A G A TE L I". Dowo­
dem popularności, jaką cieczy się warszawski ze- 
spó’ w  Krakowie jest fakt, iż wczorajsze dzie­
więtnaste z rzędu, a zarazem ostatnie przedsta­
wienie rew ji „Fuks w ygryw a*1 wypełniło w ido­
wnię do ostatniego miejsca. Dziś prpmjera rew ji 
pt. „Humor krzepi" Wima, Hemara i Sygietyńskie- 
go, w  której artyści z pp, Karlińską, Fuksem, 
Carnero, Minowiczem, Prokopiakówną i Heinri­
chem na czele mają olbrzymi popis. Szczególnie 
Leo Fuks przygotował szereg kreacyj, w wyko

Z  KONFERENCJI T A R B U rU
Na czwartem posiedzeniu konferencji Tarbutu 

w  W arszaw ie w ygłosił Ch. N. Bialik wielki re­
ferat o książce hebrajskiej i ej rozpowszechnia­
niu, poczem otłbyła się dyskusja, która stała na 
bardzo wysokim poziomie. Centralny komitet Ta r­
butu oświadczył, że podaje się do dymisji i nikt 
z dotychczasowych członków komitetu nie przyj­
mie więcej stanowiska w  centralnym komitecie. 
Na konferencji wybrano także szereg komisyj ja- 
koto permanencyjiną, organizacyjną, młodzieży i  
finansową. 1"̂ !

B ialik z W arszaw y udał się do Łodzi. Na dw or­
cu kolejowym w  Lodzi oczekiwały Bialika tłumy 
publicznośoii, m. lin. także szkoły labrajskie <ze 
sztandarami i orkiestrą. Wieczorem odbył się we 
Filharmonji odczyt Bialika. P o  odczycie w rócił 
Bialik do W arszawy.

W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I ŻYDOW SKIEJ
W  związku z Miesiącem książki żydowskiej, 

proklamowanym przez żydowski P  EN-klub na 
okres od 25 września do 25 października, Żydow­
ski Instytut Naukowy organizuje wystawę obej­
mującą całą żydowską produkcję księgarską na 
całym święcie, począwszy od r. 1925, gdy rozpo­
częła swe czynności centrala bibliograficzna Ż IN  
Otwarcie wystawy nastąpi w  sobotę, 3 paździer­
nika w  salach ŻIN. W ystawa potrwa 10 dni. 
D YR E K TO R ZY  W IE LK IE G O  PRZEM YSŁU  R E ­

ZYG NU JĄ Z T A N I  JEM

Jak donosi prasa niemiecka, członkowie zarzą­
du Katowickiej Spółki Akcyjnej, Zjednoczonych 
hut „K ró lew sk ie j" i „Lau ry" wobec ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej zrezygnowali z tantiem i 20- 
proc. uposażeń od 1  października br„ a ponadto 
postanowili 5— 6 proc. swych poborów przezna­
czyć na rzecz funduszu bezrobocia W  ślad za tem 
wyżsi urzędnicy tych przedsiębiorstw pi zyłączy]i 
się do rej akcji z tem, że potrącone im 20 proc. 
oddane zostanie na rzecz pomocy bezrobotnym. 
Jak słychać, Związek Przem ysłowców w  Katow i­
cach rozszerzyć ma akcję tę na cały rejon prze­
mysłowy.

N IEPRAW D O PO D O BNY W Y N IK  L IC Y T A C J I
Gazeta gnieźnieńska „L fch " donosi o wprost 

nieprawdopodobnym wyniku licytacji, przeprowa­
dzonej 24 uh. m. przez urząd skarbowy w  Mogil- 
r.ie, w  krochmalni trzemieszeńskiej. Pretensje 
urzędu skarbowego z tytułu zaległych podatków 
wynosi około 30.000 złotych, zaś zajęte i sprzeda­
ne przedmioty przedstawiały wartość 40.000 zł. 
Przymusowa łi,cytacja tych przedmiotów przynio­
sła 1.850 zł (tysiąc osiemset pięćdziesiąt zl\ Z te­
go otrzymał urząd skarbowy tylko 350 zł, gdyż 
1500 zł, jako 5 proc. pretensji przypadło tamtej­
szemu wójtostwu.

Te skandalicznie wyniki licytacji osiągnięto, 
sprzedając no. samochód osobowy wartości 13000 
złotych za 410 zł (!), zastawę srebrną na 24 oso­
by, wartości 7 tys. zł za 400 zł (-), Podobnie 
miała się rzecz z innomi przedmiotami. Licytacje 
takie, podcinające egzystencję właściciela i rui 
nuijące warsztaty pracy, są na porządku dzien­
nym.

MASGWE PO RZU CAN IE  DZIEC I w  W AR SZA­
W IE

W  tym tygodniu znaleziono podrzucone dziecko 
na schodach jednego z domów w  Warszawie. P rzy  
dziecku znajdowała się kartka, na której figuro­
wał następujący napis: „Nazywa się Mania, o j­
ciec kryzys i matka nędza". Wskutek kryzysu 
wskutek nędzy ogólnej i braku zarobków rodzice 
zmuszeni są nietylko podrzucać niemowlęta, ale 
i starsze dzieci, co się os‘atnio coraz częściej zda­
rza. W ładze opieki społecznej zastanawiają się 
rad zagadnieniem wzrostu liczby podrzutków.

naniu których nie ma sobie równego Zaintere­
sowanie dzisiejszą premierą olbrzymie. Kewja 
„Humor krzepi" grana będzie tylko do poniedział­
ku 5 bm, włącznie, albowiem już w  środę dnia 
7 bm. nastąpi otwarcie kina dźw iękowego w  „Ba­
gateli".

—  ZESPÓ Ł ŻYD. ARTYSTÓ W . (Sala Bobiń­
skiego, Rynek g ł 34, I, p.) Ostatnie gościnne w y­
stępy znakomitych artystów p. J. Strugacza, pp. 
Liebgoldów oraz p. I. Wałdberga: w  sobotę 3 bm. 
godz 3‘30 pop. dana bedzie znana sztuka history­
czna „O fiarowanie Izaka", o  godz, 9 wiecz. świe­
tna traglkomedja w  4 aktach pt. „Ojkałe mazik" 
z życia amerykańskich przestępców W  głównej 
ro li „Mazika" wystąpi p. J. Strugacz,

PRZEM YSŁO W IEC  F R E N K IE L  STA N IE  PR ZE D  
SĄDEM Z W Y K Ł Y M

W  dniu wczorajszym prokurator przesłuchał 
przemysłowca Frenkla z Lodzi, oskarżonego O 
podpalenie własnej fabryki. W  wyniku przesłu­
chania prokurator przekazał sprawę sądowi zwy­
kłemu i rozpoczął śledztwo na nowo. Rodzina za* 
biega o wypuszczenie Frenkla na wolność.

TR AG IC ZN Y  E PILO G  W Y P R A W Y  DC BOtL 
SZEW JI

Onegdaj około godz. 1 -szej w  nocy patrol KOP., 
na terenie gminy Dołhinowskiej pow. w ileńskiego 
zeuważył, iż jakiś mężczyzna zdąża ku granicy; 
sowieckiej z zamiarem jej prze.:ro zenia Gdy na) 
okrzyk „stó j" mężczyzna ów  nie zatrzymał się, 
lecz począł uciekać ku granicy, żołnierz KOP. wy-,' 
strzelił, zabijając go. Z odnalezionego przy zwło-' 
kuch zaświadceznia okazało się, iż jest to Igna­
cy Sergiej, urodzony w  roku 191? i  m eszkającyj 
w  Żupanach, pow. oszmiańskiego.

u L A T  W IĘ Z IE N IA  Z A  SZPIEGOSTWO
Onegdaj odbyła się w  sądzie okręgowym w Ka­

towicach rozprawa przeciwko W ilhelm ow i W o- 
jaezkow i z Rożdzienia, oskarżonemu o  szpiego­
stwo na rzecz obcego państwa. Sąd skazał go na 
6 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem p raw  
obywatelskich na przeciąg gat 10 -ciu.

K A TA S TR O F A  LOTNICZA W  B A R A N O W I­
CZACH

W  czasie dwukrotnego niefortunnego startu a- 
wjonetki Nr. 22 Aeroklubu Poznańskiego, piloto­
wanej przez por. Jurka W acława, aparat uległ 
katastrofie tuż za lotniskiem w  Baranowiczach. 
Konstruktor Moryson i pilot Jurek zostli przy- 
gniceeni kadłubem. Samolot ze strzaskanem śmi­
głem i zerwanem podwoziem skąpo1 owal. Mory­
son odniósł cięższe obrażenia klatki piersiowej, 
zaś pilot Jurek ogólne potłuczenia. Przyczyną ka­
tastrofy była zła pozycja przy starcie i  nieopa­
nowanie maszyny przez pilota.

GMAL-ŻE STRASZNA K A TA S TR O F A  K O LE ­
JOW A

Maszynista międzynarodowego pociągu kurier­
skiego nr. 202, zdążającego w kierunku W arsza­
w y onegdaj b godz. 1 1  tej rano na 102 kim. w  od­
ległości 3 kim. od stacji Kłomnice odczuł silny 
wstrząs i spostrzegł, że przednia część lokomo­
tywy uległa wykolejeniu. N ie tracąc ani chwili 
czasu zahamował on pociąg, zapobiegając wyko­
lejeniu i stoczeniu się jego  z nasypu. Na miejacu 
wyp udku nie stwierdzone śladu rozkręcenia 

szyn. Sipecjalna komisja wysłana z W arszaw y o- 
oraz władze kolejowe z Gzęstochowj prowadzą' 
dochodzenia w  celu ustalenia przyczyny w yko le­
jenia lokomotywy. Przerw a w ruchu trwała oko­
ło 2-ch godzin.

• • (i

Dnia 29 ub. m. wydarzył się na stacji w  Mie­
chowie karambol kolejowy. Mianowicie pociąg to­
warowy, zdążający od linji Kozłów , najechał na­
gle — podobno wskutek mylnego nastawienia 
zwrotnicy — na inny pociąg towarowy, manewru­
jący na dworcu miechowskim. W  rezultacie 6 w a­
gonów obu pociągów uległo uszkodzeniu. O fiar 
w  ludziach nie było.

N A P A D  R A B U N K O W Y N A  PLE B AN JĘ

iJnit 29 ub. m. o  godz. 11‘30 nieznany osobnik 
wtargną* na plabanję- opactwo w  ppw. kozień-, 
skim (woj. kieleckie) Tu po steroryzowaniu ks. 
Siewieckiego, zrabował on z biurka 109 zł ©i az 
rewolwer systemu .Nagan". Sprawca zbiegł nie 
zatrzymany przez nikogo. Zarządzany pościg nie 
dał narazie rezultatu.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC H  
TE A TR  IM J SŁOW ACKIEGO

Piątek o 8 wiecz.: ,Tosca“ (pożegnalny występ 
pp.: Ignacego Dygasa i M. Bieleckiej)

Sobota o 8 wiecz.: „M iodowe" (prem jera) Inau­
guracyjne przedstawienie sezonu 1931/32).

T E A T R  R E W JI „B A G A T E LA "
Piątek o  7 1 9 wiecz.: „Humor krzepi * (premjera) 
Sobola o  7 i  9 wiecz.: .Humor krzepi* (pre­

mjera'/.
ZESPÓ L A R TYS TÓ W  ŻYDOW SKICH 
(w  sali Bolońukiego, Rynek gl. 84)

Sobota o  3‘30 pop' „O ifarowan1'^ Izaka", o  9 
wiecz.: „O jkałe mazilc".
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Wschód 
słońca 

5 m. 37

Październiki

2
Piątek 

21 Tiszri 5692

Zachód 
słońca 

17 m. 16

i— JU TRZEJSZY NUM ER „NGWFGO RZIEN- 
N IK A ‘‘  U K AŻE  SIĘ W  OBJĘTOŚCI 20 STRON 
DRUKU.

 o§o-----
— D ZIs NuCN Y D Y zU R  A P T E K : Rynek A —B 

45, ul. Łobzowska t>, Grzegórzecka 9, Długa 1, 
Krakowska 19 i Rynek podgórski 9

—  W  SYNAGODZE POSTĘPOW EJ P R Z Y  UD. 
PODBRZEZIE odbędą słę w sobotę 3 bm. dwa 
nabożeństwa żałobne za Zmarłych (Maskir) Po­
czątek pierwszego nabożeństwa o godz. 7 rano, 
ar jjgiego zaś o gouz. 9 przedpoł
; U S TĄ P IE N IE  DYR. ZACHEM śK Iu GO, Z dn. 
wczorajszym przeszedł w  stan spoczynku na w ła­
sne żądanie długoletni dyrektor gimnazjum im. B. 
Nowodworskiego, p. Jakób Zacfaemski. Szkolnie 
tw o  średnie traci z ustąpieniem dyr. Zachemskie- 
jgo wyb-tnego pedagoga i znawcę młodzieży. Dyr. 
i|22aldhemski ukończył gimnazjum Nowodworskie­
go  i studja filologiczne na Uuiw. Jag. w Krako­
wie, a w  r. 1909 został profesorem w  lemże gim­
nazjum. W  roku 1920 został dyrektorem gimnazjum 
W Nowym  Targu, a we wrześniu 1924 powołany 
-został na stanowisko wizytatora szkół średnich w  
Kuratorjum krakowskiem. Po 3 miesiącach, ja ko 
;wyibitny pedagog mianowany zostaje' dyrektorem 
gimnazjum Nowodworskiego i dzierży tę godność 
ido dnia przejścia w  stan spoczynku.
; —  M AG ISTRAT N IE  O BN IŻA  PO D A TK 6 AV. 
Dnia 30 września 1931 r. odbyło się pod przewo­
dnictwem r. m dra Krzetuskiego pojedzenie Sek­
c ji Skarbowej Rady m., na klórem uchwalono po­
bierać w  r. 1932 dodatki gminne do podatków pań­
stwowych w dotychczasowej wysokości.

—  A liu J A  W A L K I ZE  SKU TKAM I BEZROBO­
CIA. Ónegdaj odhyło się na Ratuszu Fod przewod­
nictwem dyr. Radzyńskiego posiedzenie sekcji go­
spodarczo- finansowej Miejskiego Komitetu dla 
spraw bezrobocia, na którem r. m. dr. Chodorow­
ski w ygłosił referat o planie akcji sekcji. W  plan 
wchodzi: opodatkowanie firm przemysłowycin, rę­
kodzielników, kupców, zawodów wolnych, praoow 
mków umysłowych i  fizycznych, sprzedaż znacz­
ków  i żetonów, 7-biórki uliczne i lokalowe, w re­
szcie imprezy publiczne W  toku obrad sekcji pre- 
izes W olkowski zgłosił imieniem właścicieli kra­
kowskich zakładów gastronomicznych wkładkę 
miesięczną w kwocie zł 2.500 na cele akcji komi­
tetu miejskiego.
; —  D A TK I N A  FJJNDUSZ MIEJSKIEGO KO­
M ITE TU  dla spraw bezrobocia w  Krakow ie nale­
ży  wpłacać albo w  Głównej Kasie Miejskiej (Ra­
tusz I  piętro) albo w Komun ii lej Kasie Oszczę­
dnością miasta Krakowa lub przesyłać czekiem 
PKO. Nr. 405 050 (Miejski Komitet bezrobocia — 
Kraków ).

— N A  POSIEDZENIU KOMISJI D LA  SPR A W  
GAZO W NI M IEJSKIEJ dyrektor gazowni refero- 
'Wał budżet na rok 1932/33 Następne posiedzenie 
odbędzie się w  poniedziałek, dnia 5 bm

—  „B IT W A  MORSKA POD O L IW Ą ", gclzie w  
roku 1G27 flota polska odniosła świetne zwycię­
stwo nad flotą szwedzką, będzie odtworzona pod 
/Wawelem n.a rzecz Gdańskiej Macierzy Szkolnej i 
bezrobotnych miasta Krakowa. B ilety już są roz­
chwytywane. Początek o godzinie 6 wieczorem.

—  LE K A R Z E  N IE  ZM NIEJSZĄ GODZIN P R A ­
C Y  W  SZKOŁACH. W  ministerstwie wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego odbyła się ko i- 
ferencja lekarzy szkolnych w  związku z oszczę­
dnościami budżetowemu j postanowieniem prze­
prowadzenia oszczędności na higjenie szkolni j. 
Na konferencji zabrani ustalili jednogłośnie, że 
kompresja budżetowa w  żadnym razie nie może 
odbić sie na dotychczasowym stanie higjeny oraz 
5omócy lekarskiej w  szkołach powszechnych i 
średn.cb Lekarze szkolni zadeklarowali tyle go­
dzin bezpłatnej piacy, ile  godzin, przeznaczonych 
na opiekę Icka: ską nad szkołami, postanowiono 
"redukować.

_  W IECZORNE KURSY" G IM NAZJALNE  dla 
dorosłych, prowadzone przez Zw. Zaw. Naucz. 
Żyd. Szk. Średnich rozpoczęły trzeci rok pracy. 
N ow y lokal kursów mieści sic w  salach przy ul. 
Halickiej 4 (róg  ul M iodowej 53). WTszyscy pra- 
pn ąw  uzupełnić swe wykształcenie ppwinni o t<j 
placówce naukowej pamiętać, tem bardziej, że 
©płaty są mknim-me.

—  W PISY’ N A  K U R SY  Muzeum Przem ysłowego 
I W oj Instytutu Rzem. Prze myślowego odbęuą się

W  sobotę 3 bm. od godz. 17— 19-tej i w niedzielę 
I bm. od 10—13-tej w  gmachu Muzeum Przem y­
słowego, ul Smoleńska 9.

— KURS T R Y K O TA R S TW A  RĘCZNEGO roz­
poczyna się w  pierwszych dniach bm w Muzeum 
Przcinysłowem. W pisy przyjmuje i lnformacyj 
udziela dyrekcja Muzeum Przem. ul Smoleńsk 9 
w  godz. 8- -2 .

—  Z ASŁABŁ Z W YC IE Ń C ZE N IA . Wczoraj 
zawezwano pogotowie ratunkowe na ul. Dąbrow­
skiego, gdzie zasłani wskutek wycieńczenia Mi­
chał Górny (lat 62) b. górnik.

— ZD ERZEN IE  LW ÓCH TAKSÓ W EK Na ulicy 
Grodzkiej zderzyły się wczoraj dwie taksówki, 
prowadzone przez Bolesława Maksymowicza i M'C 
czyslawa Waśniowskiego. Taksówka Waśniowskie 
go  zoslała uszkodzona. Kierowcom odebrano pra­
wo jazdy, a samochody unieruchomiono.

— P R Z Y K R E  SĄ P IJA Ń STW A  SKUTKI. P iotr 
Holuj, robotnik nędąc w  stanie nietrzeźwym upadł 
na ui Józefińskiej na chodnik i rozbił sobie g ło­
wę.

— P R Z E B R A Ł A  SIĘ M IAR K A . Jan Mecach (lat 
30) robotnik zajęty w firm ie Fróhiich i Ska przy 
uj. św. Stanisława 12, został aresztowany za sy­
stematyczne kradzieże skór baranich na szkodę 
tejże firmy.

—  PO SZU K IW A N Y  W ŁA M Y W A C Z  KASO W Y 
W  RĘKACH  POLICJI. W czoraj aresztowała poli­
cja na W o li Jusiowskiej Bolesława Dębskiego (lat 
33) znanego włamywacza kasowego, poszukiwane­
go za włamanie do Nadleśnictwa w Zawji, gdzie 
skradziono 5.000. zł.

 o§o—
— U B E ZPIE C ZE N IA  Z KO RZYŚC IAM I dla 

Ż. F. N. przyjmuje i  udziela wszelkich wyjaśnień 
p. Joachim Neiger w  Towarzystw ie Ubezpieczeń 
„Feniks" przy ul. św. Gertrudy 8, teleion 102-73 
i  133 18.

umi ■■■uii ni j;nqnt mną mwig „muli, n r -__—

t L s lE  L rk iL iL ilf lP
r e g a t y  k a j a k o w e  ż . k . s . m a k k a b l

odwołane z powodu wylewu W isły odbędą się de­
finitywnie najbliższej niedziieli. Start nastąpi o godz. 
10-tej przedpoł. w  Czernichowie, przybycie za­
tem zawodników na metę, tj. przystań wioślarską 
Makkam u wyłout ul. Koitetek, spodziewane Jest o- 
koło godz. 12 w  południe. Wszyscy zgłoszeni proszę 
mi sąą o st,a~w ieniesię na przystani, w  sobotę, o go­
dzinie 4 popoł. celem losowania. Dla kluba, pierw­
szego w ogólnej punktacji ufundowała wytwórnia 
składaków „Klepper" piękny namiot turystyczny.

GAPb ARNIA— CRa COViA
W  najbliższą niedzielę rozegrane zostaną na boi. 

skiit Ci'aeOiivi sensacyjne zawody ligowe między Gar 
barnią a Cracuvią. Przedsprzedaż biletów po cenach 
zniżonych już się rozpoczęła.

 o§o-----
— MFCZ BOKSĘRsKI K. S. STADION, KRÓL. 

HUTA — W. K. S. W AW EL. Z polecenia Krakow­
skiego Okr. Zw. Boks. urządza W.K.S. Wawel, dnia 
3 bm., o godz 20-tej w Hali Ośiodka W.F. przy ul. 
Zwierzynieckiej 26, młędzyikluibowy mecz boK„ers'ki 
z silną reprezentacją K.S. Stadion.

Vir,ez. młody tennisista kalifornijski, .mistrz U S. 
A  jest największą rewelacją tegorocznego se­

zonu.

— HAKOAH (Łódź) — MAkKABI (Kraków) Spot­
kaniu pomiędzy łódzkim Batoahem a Makkabl to­
warzyszy niezwykłe zainteresowanie ze względu 
na to, iż drużyny te spotykają się pc raz pierwscy 
w  Krakowie. Wice-mistrz okręgu łt dzkiego p-zy« 
jeżdżą w  swym naiwniejszym, składzie z  Balsa­
mem, Rabanem, Presserem r Rappapbrte.n na czele.

W A L N E  ZGROM ADZENIE SEKCJI K O LA R ­
SKIEJ 2. K. S, MAKKABI oaibyło się 27-gn wrze­
śnia, przy bardzo licznym udziale członków, którzy 
po żywej dyskusji i udzieleniu absolutorjjim ustę­
pującemu Kierownictwu wybrali następujący Za­
rząd Sekcji: kierownik Inż. RóthWeln, w ice kiero­
wnik Friess, skarbnik Eisennman. sekretarz Fuist, 
kapitan Kluger, vice kapitan Ab-ahatn©r *1 człon­
kow ie Zarządu, Abrahamer H , Naehsatz, M atdel 
Sir.ger.

O RAC O YIA  pozyskała nowych dwóch piłkarzy, 
z budapeszteńskiego TTC.

STARO STA DR. W NĘK, prezes KS Podgórze, 
zakooptowany został na wiceprezesa KZOPNu.

STIBBE—KO NARZEW SKI, 'długą oczekiwany i  
ciągle odraczany atrakcyjny mecz Bokserski, za­
kończył się w  Lodzi nierozstrzygniętą.

JĘDRZEJOW SKA, zwyciężyła W Smokowcu i ł  
singlu pań, bijąc we- finale Gzieszkę Weidenhoffer 
0:2. 4:6, 7:5. Dubieńska i  Volkner&WŁa zostały wcze 
śniej wyeliminowane. W in fian  uległ Menziowl, 
i.lór y zwyciężył Heohta i  Mateąkę

W IĘ C E K  w ygra ł wyiśuig kola isk i dookoła Po­
morza na 150 km.

TŁO C ZYŃ SK I zdobył mistrzostwo tennisowe 
‘Wielkopolski.

GARBARZ, znany pięściarz Makkabi warszaw­
skiej poddany zostanie sądowi koleżeńskiemu I. 
flrużyny bokserskiej za dezercję z meczu z Polomją, 
który Makkabi przegrała.

NURM I startował we Wrocławiu, gdzie pokonał 
bez trudu o  24 sek. Bacbmana, dając nut 200 mtr. 
handicapu.

Z F A R L I  W  K R A K O W IE :
W eissberg Sala 1. 52, Reich Ghana Sara 1 67 

(z  Koszyc), Celnik Salomea 1 43, Lewembuirg Ró-

S

Bhorcby mają swe
Diagnoza zapoir.ocą

Prof. Dr. O. Reche w  Lipsku dokonał od­
krycia. które może mieć znaczenie wprost 
epokowe dla medycyny współczesnej.

Prof. Reche wystarał się w klinice uniwer­
syteckiej o sto prób krwi i zbadał tę krew w 
sposób dotychczas niepraktykowany. Labora­
torium zaciemniono i włączono lampę kwar­
cową. W  laboratorjum było nadal ciemno, 
ponieważ świalło lampy kwarcowej przecho­
dziło przez filtr, przepuszczający tylko pro­
mienie ultrafjolelowe o pewnej długości fal, 
niedoszczegalne dla oka ludzkiego.

Wtem krew w rurkach szklanych zaczęła 
błyszczeć. Była lo prawdziwa gra barw. Uczo­
nemu jednak nie zależało na efektach świetl­
nych, lecz na stwierdzeniu czy każda choroba 
nie wysyła swych promieni specyficznych. 
Temu samemu eksperymentowi poddano na­
stępnie krew ludzi zdrowych, przyczem oka­
zało się, że tych efektów świetlnych wcale nie 
było. A wiec krew ludz’ chorvch wydziela ze 
siebie specj^ficzne promienie świetlne. Zaczę­
to badać krew ludzi chorujących na tę samą 
chorobę i skonstatowano rp., że krew ludzi 
chorych na raba odznacza się barwami mocne

promienie świetlne
analizy spektralnej

ml i natężoną silą światła.
Prof. Reche posunął się o krok dalej i doko­

nał analizy krwi zapomocą aparratu spektral­
nego. Tak jak w spektrum każdy pierwiastek 
rozłożonego światła ma swe linje specyficzne, 
po których poznać można skład gwiazd dale­
kich, tak samo mają choroby we krwi swe 
Lnje spektralne, które umożliwić mogą nowy 
rodzaj djagnozy. Już pierwsze próby wykaza­
ły dla pewnych chorób typowe linje spek­
tralne. Z początku przypuszczano, że w grę 
wchodzą bakcyle, ale hipotezę tę odrzucutio. 
ponieważ poddawano anahzie krew oczy­
szczoną z bakcyli. Odrzucono też hipotezę, że 
działają lekarstwa, bo poddawano analizie 
krew pacjentów, którym jeszcze żadnych nie 
dostarczono lekarstw. Żadnej więc nie ulega 
wątpliwości: choroby wydzielają promienie,
świetlne. Każda choroba wywołuje zmianę we 
krwi człowieka, która to zmiana jest niedo­
strzegalna golem okiem, ale można ją uchwy­
cić zapomocą instrumentów, podchwytujących 
promienie ultrafjelotowe.

Każdy łatwo potrafi zrozumieć, jakie zna­
czenie dla medycyny mają te eksperymenty*
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Pogrzeb tp. Aleksandra Sfcrsyfisk ego
Goi lice. l. 10- PAT, Dzisiaj przedpołudniem 

odbył się w  Zagórzanach pogrzeb byłego ipre- 
mjera i ministra ispraw zagranicznych, śp. Ale­
ksandra Skrzyńskiego. Z  ramienia ministerstwa 
spraw zagranicznych przybył na pogrzeb szef 
protokołu dyplomatycznego Romer. Kondukt 
żałobny ze zwłokami śp. Aleksandra Skrzyń­
skiego wyruszył z kaplicy w Kobylanach do 
kościoła parafialnego, gdzie odprawione zosta­
ły uroczyste msze żałobne przy wszystkich oł­
tarzach z udziałem duchowieństwa rzymsko- i 
grecko-Katolickiego- Trumna, przykryta chorąg 
wią państwową, ustawiona była na katafalku, 
wśród licznego kwiecia- Na trumnie złożono 
wiele wieńców, oraz odznaki orderowe Zmarłe 
go. Po odśpiewaniu przez duchowieństwo 
egzekwii, k. prałat Swieyko-wski wygłosił oko­
licznościową mowę żałobną, w  której podno­
sząc zasługi Zmarłego, podkreślił m. in, że 
śp. Aleksander Skrzyński w  pracy swej kiero 
wał się tylko dobrem publicznem, a nie pobud­

k a m i o so b isfe n u .
Po nabożeństwie trumna ze zwłokami! ś. p. 

min. Skrzyńskiego przeniesiona została no kryp 
ty w  kaplicy przy kośc5ele parafialnym- Nad 
trumną wygłosili przemówienia: szef protoko­
łu dyplomatycznego Romer, który złożył hołd 
pamięci Zmarłego imieniem iządu i dyploma­
cji polskiej, a dalej hr, fi Tarnowski oraz re­
prezentant robotników z Glirpika Marjampol- 
skiegc.

W  pogrzebie oprócz najbliższej rodziny zinar 
łego wzięli udziat: mm. szembes poseł Rzpli- 
tej we Wiedniu Łukasiewirz. przedstawiciele 
rodzin Tarnowskich, Radziwiłłów, Czartory­
skich, S^embeków, Sobańskich, Mycielshioh i 
in., redaktor „Czasu'1 p. Beaupre, starosta dr. 
Czuszkiewicz, wybitni przedstawiciele okolicz­
nych przemysłowców, robotnicy fabryczni, na 
czelnicy gmin, ludność wiejska, razem ponad 
3.000 osób.

La vłb  pojedzle do W aszyngtonu
około Iż. b. m.

(Telegram wła=nj „Nowego Dziennika")

Paryż 1. 10. (B ) Z kół poinformowanych do 
noszą, że premjer Laval wyjeżdża do W a ­
szyngtonu między 12 a 14 bm. na jednym z pa 
rowców francuskich. Podczas nieobecności za­
stępować go będzie były premjer i obecny mi­
nister rolnictwa Tardieu. Podczas gdy część 
dzienników twierdzi, że Lavał zamierza w  W a

szyngtonie zabawić tylko awa ani, wobec cze­
go ograniczone zostaną do minimum przyjęcia 
oficjalne, aby więcej czasu pozostało n? kon­
ferencje z prezydentem Hooverem, inne dzien­
niki utrzymują, iż po wizycie w Waszyngtonie 
Layal zamierza jeszcze zwiedzić Nowy Jork i 
Cnicago

Wciska siwieekie na terytorium LhftsfciEm!
( l  elegram własny „N jw"go Dziennika )

Londyn I, 10. „Daily Telegraph'1 donosi z 
Mukdenu, że wojska sowieckie wkroczyły na 
lerytorjum ehińskie i zajęły miasta Manszuli. 
Po ulicach miasta krążą auta pancerne i pa­
trole kawalerji sowieckiej. Na interwencję 
władz chińikicU konsul sowiecki oświadczył, 
że zajęcie miasta jest tylko chwilowe. W o j­
ska sowieckie czynią bowiem obławę na biało­
gwardzistów, którzy rzekom** planują atak na 
granicą sowiecka.

Buntprzect fk iir^ sza^ ow l 
(zen? Hsua L ia n g e

Londyn 1. 10. (L )  „Times" donosi z Tokio, 
że w trzech okręgach Mandżur ji wybuchł jaw  
ny buut przeciw marszałkowi Lzang-Hsue.Lian 
gowl. Opi óc samozwańczego rządu w  Kirinie 
powstał drugi rząd także w  Tsitsikarze. Po­
dobny ruch wzmaga się także w Lharbiuie. 
Rżąd marszałka Czang-Hsue-Lianga wraz z 
jegr zwolennikami przeniósł się do Czingczau- 
fu, miejscowości leżąc,ej 150 km. na południe 
od Mukdenu. Schronili się lam również law 
ni wojskowi i dawni urzędnicy rządu ntukdeń 
skiego. Przeciwnicy Czang-Hsue-Lianga zarza

caja mu różne nadużycia natury finansowej a 
m. in , że wzbogacił się kosztem sprzedaży sre 
bra banku państwowego. Bank państwowy w  
Mukdenie, w którym przechowywane jest sre­
bro, służące za podkład waluty chińskiej, zo­
stał przez władze japońskie opieczętowany.

1 *
Tokio 1. 10. PAT. Wiadomośei napływające 

do ministerstwa wojny, potwierdzają pogłoski 
o zamordowaniu kilku Koreańczyków. Jedna z 
depesz głosi, że około 1500 b. żołnierzy chiń­
skich zaatakowało i sp! jdrowałą szereg miej­
scowości we wschodniej i zdehodniej Korei, 
dokąd pospiesznie wysłano oddziały japońskie 
Z garnizonu japońskiego w Mukdenie nadcho­
dzi wiadomość, że pod Fushun b. żołnierze chiń 
scy, na których czele stoi generał Wang-1 -Cze 
zamordowali 24 Koreańczyków, w tero klika 
kobiet j dzieci.

Tokio 1. 10. PAT W  Kajyuan pod Mu':de- 
nem doszło d , zaciętej walki pomiędzy oddzia 
lem japońskim a 3.000 żołnierzami chińskimi. 
W  wyniku bitwy Chińczycy zostali odparęi. 
Trzech Japończyków zostało zabitych, a wie­
lu odniosło rany.

UKA TELEGRAFICZNA  
Genewa 1. j .. PAT. Komitet międzynarodo­

wego stowarzyszenia dziennikarzy, akiedyto- 
wanyoh przy LidZf Narodów, wyslosowa1 do 
ministra hiszpańskiego Lerroux, urzędujące­

go przewodniczącego Ligi Narodów protest 
przeciw rzuconemu na posiedzeniu Rady Ligi 
o^karżeńiu prasie o, podawanie nieścisłych wia 
domości. dotyczących konfliktu japoń«ko-chiń 
s! iego. Wiadomości te, zdaniem p. Lerroux, 
miafy spowoct-wać zamach na chińskiego mini 
stra spraw zagranicznych Wanga 

Londyn 1. 10. (L ) W  Kairze odczuto dziś 
nad ranem silniejsze wstrząsy ziemi, które jed 
nak nie wyrządziły żadnych poważniejszych 
strat.

Bogota 1. 10. PAT  Prezydent Herrara ogło­
sił dekret, nakazujący wszystkim działającym  
na terenie Kolumbji bankom przekazanie po- 
«iadanvch wnlnt bnuk^w1 n , '”-\vo\rpwi'i.

Gdańsk 1. 1 (R) Robotnicy portowi przjstą
pili dziś rano do strajku na tle zarobkowem. 
Seiat gdański uznat dziś przedpołudniem orze 
czenic komisji arbitrażowej za obowiązujące, 
wobec czego liczą się z tern, że strajk dziś ja­
szcze zostanie zakończony.

Londyn 1. 10. (L )  Izbą lordów przyjęła 
wczoraj 67 glosami przerw  8 Drojekl ustawy 
oszczędnościowej. Ustawa została następnie 

zaraz przez króla zatwierdzona i z tą chwilą 
weszła w życie.

 c§o—

J# KA BIDZCE F C C C  DA?
f i  ełefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 1. 10- Sin. Przewidywany prze­
bieg pogody na piątek 2 bm.* Wyżyna Mało­
polska, SIąsk, Podhale, Tatry, Małopolska 
Wschodnia i Wołyń: Rankiem chmurno i mgli 
sto, w  ciągu dnia rozpogodzenie, noc chłodna, 
Za d n ia  n k n łn  1.3 stO PU ’ .

■ j R g a i E n P i a i
GiELDA KRAKOW SKA

Kraków, 1. 10. 1931 Akcje w  zwifcdfcaniu. Do­
lar bez zmiany.

Zebranie giełdowe zazjączyło- w  dalszym cią-i 
gu prawie zupełną niechęć do pracy. Większość' 
efektów w zupelnem zaniedbaniu. Rucb pgnowałj 
ospały. Usposobienie wyczekujące. Do .nótcjyańi 
papierami oficjalnie kołowa necui nie doszło.

Na pogieldziu objaw podobny. 3-proe. Pożycziral
! Budów lana w zaofiarowania po kursie 30, wf 

płaceniu 29, bez transakcyj,
Waiuty i dewizy oiicjjili.ie pez obromw
Na ryn.ku walutowym w obrotach prywalińycłi 

i między bankowycli sytuacja nie uległa szczegół 
niejszyrn zmianom. Rod aż wystarcz? jąęa W  Kra-* 
kowh dolar gotówkowy 8.92—8,94, czeki nauko-' 
wo 8.91—8.93. Kurs Oijentacyjny szylinga auśtrjad 
kiego 11—120. Funt szteTiing utrzymywał a aj na 
poziomie 3a.50 -35.50, siani ej.

G IEŁDA w a r s z a w s k a
Warszawa, 1. 10 PAT. A kcjo. Punlt Polski

112 50 Cegielski 28 55, L ilpop - 12, Starachowice 
6. Pożyczki: 5-proo. konwersyjną «3, 7 proc, słabi-* 
UzLcyjńa 51.50, 53 50, 10-proc. Kolejowa 100 (

Waluty: Dolar 8,91, 8.93, 8.89. Dewizv: Be-lgjai 
12A 6% 125, 124.38, Gdańsk 17A8C, 174.23, ,173.37, 
Londyn 35.25, 35 65, 35.75, 35 55, NoWy Jork 8.925, 
8.94c, 81905; tele.gr. 8.929, 8.949, 8.906, Paryż 35.18, 
35 27, 35.09, Praga 28 44, 26.59, 26.38 Sawaje&rjai 
175, 175.43, 17457, Berlin 211.90.

G IEŁDA P O Z N I K A
Poznańska giełda zbożowa z dnią 1. 10 19S1, 

Zupełnie bez „miuny, tendaneja steokojna.

g : e ł d a  z u r y c h s k a
Zurych, 1. 1 9PÓ T Paryż 20.10, Londyn 20, N. 

Jnrk 5.40. Belgja 71.25, Włochy 25 8C, Berlin 119.50, 
Wiedeń 67, Praga 15.07 i pół, Warszawa 5725, Bu­
dapeszt 90. 02 i pół, Bukareszt 3.03.

—-o§o-----
WARTOŚĆ JEDNEGO GFAKA CZYSTEGO ZŁO

T a  ustalona została na m. październik br. na pięć1 
złotych 92,44 grosze.

Wesoraisze ciągnienie loterii
warszawa. 1. 10. Sjtj. W  dzisiejszem (czwart 

kowem) ciągnieniu loterji padły następujące 
większe wygrane: 20-000 zi. wygrał Nr. 14.33-1. 
10-000 zł. Nr. 139-444. —  5.000 zł. Nry: 102.979, 
lsó.461, —  3.000 zł Nry: 4-131, 131.116, 151 054. 
160.317, 165.018. 200.619, —  2-000 zł. Nry: 4.454, 
7.322, 30-36u, 44-827, 6U.990, 80-614. 91-396. 
103.342, 103747, 103-753, 154.093 174-992, 184-973 
193.203, 60-491.

Ed is o n  w  ascnli?
Wiedeń. 1. 10. PAT. „Neue F-reie Presse11 do 

nosi z Nowego Jorku: W  słanie Edisona nastą­
piło pogorszenie. Biuletyn, wydany we wtorek 
donosi, że u Edisona, liczącego lat 85, daje się 
zauważyć wielki zanik sił, wobec czego liczyć 
się należy z możliwością katastrofy.

W strząsający dramat rodzinny
lekarza

Wrocław 1. 10. (R ) W  miejscowości kąpielo 
wej Woelfelsgrund, leżącej w  górach K ładź-; 
kich na Śląsku Niemieckim rozegrała się tra- 
gedja rodzinna, która w całej okolicy wywo- 

5 lała przygnębiające wrażenie. Naczelny lekarz 
{ tamtejszego sanatorjum dr. Jaenisch zastrze- 
! lił swoją nieuleczalnie chorą żonę a później pó 
J pełnił samobójstwo Czynu tego dokona? dr.
- Jaenisch pod wpływem cierpień psychicznych 

jakie przechodził parę lat, świadom męczarń 
i nieuleczalności swej żony.

Zamach na przvs*tago 
prezydenta Chile

Nowy Jork 1. 10 (R) Z Santiago de Chile do 
noszą, że wczoraj dokonano tam zamachu na 
pociąg, którym jechali dwaj kandydaci na pre­
zydenta republiki. Mewysiedzenl sprawcy odda . 
IE do pociągu szereg 6alw karabinowych- Kule 
zraniły jednego z kandydatów nazwiskiem' 
Alessandrl i kilku innych podróżnych. P rgypu -: 
szczalrńe chodziło o zamach komunistyczny na 
kandydata dra Montero, który jest zdecydowa' 
nym wregiem komunizmu, a posiada najwięk­
sze szanjc wyboru.
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Ostatnie chwile Edisona

Jak na innem miejscu donosimy, chwile wielkiego Wynalazcy są już policzone. Reproduku­
jemy kilka zdjęć z żj^cia Edisona. U  góry od stron lewej': ostatnie zdjęcie Edisona, i dom 
gdzie urodził się Edison, na dole: Edison z żoną, na prawo: Edison w latach młodzień­
czych; w środku znaczek pocztowy wydany przez Stany Zjednoczone z okazji rocznicy wy

nalezienia żarwki pizez Edisona.

E a l s z y  p r z e b i e g  d y s k u s j i
nad ekspose premiera Prystora

Przemówienie pcsła Jra Rosmarin i
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 1. 10. Sin. W  trakcie dalszego 
przemówienia posła Żuławskiego omal nie do­
szło do bójki pomiędzy posłami z BR. a PPS. 
W  pewnej chwdi przerwał mówcy pos. Mie- 
dziński uwagą iż mowa jego kwalifikuje się 
tylko dla galerji. W  odpowiedzi na to poseł Żu 
ławski oświadcza pod adresem pos. Miedziń- 
skiego: A  ja natomiast nie chcę pana kwalifi­
kować. bo gdybym chciał, kwalifikacja wypa­
dłaby znacznie gorzej. W  tym momencie 
poseł śledziński (PPS .) wykrzykuje coś o pi­
jatykach w  „Oazie‘‘. Pos. Miedziński z ręka w  
kieszeni rusza w stronę posła Sledzirskiego 
itórego już otoczyła grupa posłów BB. Poseł 

Miedziński czyni pos. Śledzińskiemu nieprzyz­
woitą propozycję, nu co ten odpowiada: Świ­
nia! Padają jeszcze obustronnie różne óbeł- 
,̂'i i wyzwiska, Wreszcie udało się marszałko­

w i uspokoić wzburzonych posłów.
Po krótkiem przemówieniu pos. Tempki (Git 

D.) zabiera głos przedstawiciel Kola Żydow­
skiego poseł dr. Ro.smarin, który oświadcza 
m. in.: Od cltwili powstania nienodleglej Pol­
ski nie bvla jeszcze sytuacja tak poważna jak 
dziś. Myśmy ciągle przepowiadali, że sytuacja 
będzie gorsza i domagaliśmy się zmiany "Ys- 
lemu podatkowego oraz zmniejszenia budżetu 
i podatków. W  Polsce nigdv nie bvło zrozumie 
nia dla handlu a popierało się tylko kartele. 
Tymczasem zaś handel znajduje się w  coraz 
gorszej S3duacji. W  tej samej ciężkiej sytua­
cji znajduje sic również rzemiosło. Nędza w  u- 
Iłcy żydowskiej" jest tak straszna że pomoc na 
tychmiastowa jest konieczna.

Ludność ży d ^ sk a  pozbawiona została daw­
niej już kanitałów — jeszcze w  czasach Grab­
skiego, i dziś śiuiesznośdg jest mówić, ie  ży­

dzi reprezentują jakieś kapilaty. Nędza ludno­
ści ż3rdowskiej jest zagadnieniem państwowem 
bo chodzi o 3-miljonową ludność. Ludzie ci 
żyją z powietrza, to też radykalizują się. Ż.y- 
dzi nie mają dostępu do żadnych urzędów. Je­
szcze kilka miesięcy temu interpelowałem p. 
ministra Boernera w sprawie posad na pocz­
cie. P. minister oświadczy! mi wówczas, że 
przyjął jednego żyda, ale niedawno otrzyma­
łem list od tego urzędnika, że został wysłany 
na zieloną trawkę.

Pos. Burda (RB): To ltylo w Rad37mnie!
Pos. Ros‘marin: P. Kolega Burda też wie o 

1ein. Uproszczenie administracji zaczyna się od 
tegc. jednego Żyda.

A teraz kilka momentów natury politycznej. 
W  społeczeństwie żydowskiem, w jak każdem 
inntm, torzy«się walka o duszę młodzieży mię 
d z y  narodowcami a komunistami, z żalem 
stv krdzii należy, iż rząd w tej walce jest albo 
bezradny albo pośrednio narodowcom przesz­
kadza. Jest szkolnictwo hebrajskie, mamy kil­
kadziesiąt gimnazjów, seminariów, kilkaset 
szkól ludowych — w tych właśnie szkołach od 
bywa się walka a jednak nie daje się tym 
szkołom prawa publiczności.

Rząd obecny zbyt czynnie ingeruje sprawy 
wewnętrzne ludności żydowskiej. To prowadzi 
do demoralizacji ludności i może być także 
niebezpieczne dla państwa. Są to wszystko 
rzeczy bardzo ważne i rząd powinien spra­
wiedliwie je potraktować.

Z  kolei przemawia pos. Miedziński (BB ), któ 
ry zarzuca opozycji iż używa argumentów ma 
topoważnych.

Marszalek komunikuje, iż wpłynął wniosek 
pos, Cara o zamknięcie dyskusji. Wniosek u-

N A  M A R G IN E S IE

Czepianie się gładkich ścian...
Wczorajszy artykuł wstępny „Głosu Narodu", 

reagujący na nasze onegdajsze uwa^i o specyficz­
nym beizroibociu w łonie społeczeństwa żydowskie­
go — przypomina żywo przysłowiowe czepianie się 
gładkich ścian... Pisaliśmy wyraźnie, że my Żydzi 
będziemy teraz musieli łożyć zarówno na ogólną, 
oficjalną akcję na rzecz bezrobotnych, iak i na na­
szych w-lasny.ch bezrobotnych, tj. zdeklasowanych 
żydowskich kupców, handlarzy i rzemieślników, któ­
rzy wedle terminologii oficjalnej bezrobotnymi nie 
są, ba stanowią warstwę „samcuziełnych", znajdu-ia 
się atoli w  gorsizej może jeszcze sytuacji, aiiiżed 
bezrobotni ze sfery robotniczej Ten nasz podwójny 
obowiązek materialnego przyczynienia się do akcji 
ogólnej z jednej, a zorganizowania pomocy na rzecz 
naszych, żydowskich bezrobotnych z  drugiej stro­
ny —  nazwaliśmy specyficznym „przywilejem" ży- 
dostwa, privilegium odiosium. Odiosum — bo ńieprzy- 
noszącym korzyści, tylko podwójne obciążenie. In­
tencja nasizegc artykułu byta chyba jasna i prosta. 
Chodziło o to, aby pobudzić inajatywę w  samem 
sipoleczeństwie żydowskiem do tworzenia komitetów 
pomocy, a przytem wyraźnie powiedzieć, iż nie wol 
no nam wyłączać się od akcji ogólnej, choć ta nie 
obejmuje Żydów.

Z tych naszych niewinnych uiwiag, z  tego naszego 
apelu do społeczeństwa żydowskiego wyciąga „Gto» 
Narodu" Bóg wie jakie- wnioski.. Nie przeczytawszy 

. dokładnie nasizego artykułu wmawia nam, jafcobyśmy 
twierdzili, iż Dezrobocie dotknęło Żydów podwójnie, 
a więc nieityiko w  handjiu, ale i wi przemyśle (t). 
Takiego nonsensu nie napisaliśmy, to tyitoo „Głos 
Narodu" tych Żydów zatrudnionych w  przemyśle 
sprytnie sobie wymyślił... Nie biadaliśmy także nad 
zawodem kupieckim, jako zawodem specyficznie 
żydowskim, be do takich jeremiad' nk było ani cza­
su ani sposuiDinościi a tern samem nie wdawaliśmy 
się w  dociekania, czy anormalną strukturę gospodar 
czą żydostwa zawinili Żydzi sami, czy  też „narody- 
gospodarze". Wszystko to pozostawiliśmy na ubo­
czu — są to zresztą rzeczy aż nadto dobrze 
znane? — a chodziło mam wyłącznie o kor iccznośC 
tworzenia żydowskich koniitetow pomocy )  nfeswy- 
łącizanie się przytem od akcji ogólnej.

Gdyibe „Glos Narodu" był czytał nasz artykuł «w 
ważniej, to nie byłby z  niego wyczytał tego, czego' 
w  nim nie było, i nie byłby wobec vego samuszonj. 
do czepiania się gradk.cn śdan... (b)

chwalono, poczem marszałek odroczy] posiedź 
nie do piątku godz. II  i pół przedpołudniem*

 ogo----

Posiedzenie klaun SB.
(Telefonem od naszego korespondenta}

W arszawa 1. 10. Sm. Dziś toczyły się obra­
dy klubu parlamentarnego BB. pod przewod­
nictwem prezesa Sławka. Na posiedzeniu tęm 
desygnowano na stanowisko wicemarszałka 
Sejmu, opróżnione przez p. ministra Jana P ił­
sudskiego, posła W acława Makowskiego, po­
czem wybrano wiceprezesem klubu na miej­
sce śp. posła Hołówki wicemarszałka Sejmu 
Stanisława Cara.

-  — o§o-----

Pcrzliwd Msledzrnfe 
rrrlati en?u austriackiego
{Telefonem od naszego korespondenta) 

Wiedeń 1. 10. (W )  Na dzisiejszem posiedze­
niu Rady Narodowej doszło do niezwykle bu­
rzliwych scen w czasie dyskusji nad inter­
pelacją socjalistów w sprawie zamachu Heim- 
webry. Podczas przemówienia naczelnika Sty 
rjj Rinjelena posłowie so: ,alistvcznj usiłowa­
li przypuścił" szturm do larw ministerjalnych, 
czemu jednak przeszkodzili posłowie innych u 
prupowań.

Berlin 30. 9. (Scli) W  kopalniach węgi« w 
Krefeld i Essei? wybuchł dziś częściowy strajk 
górników. W  różnych kopalniach strajkuje od 
10 do 80 procent zatrdunionych 

• • • *

Helsingfors 1. 10. (R ) Fiński Bank narodo­
wy podwyższ;’! stopę dyskontową z 6 n i 7 i 
pół procent.
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SPRÓBUJ a przekonasz 
się, że tylko w «ow e j w y 
pożyczalni książek — 
„ALFA", Kraków, ul. Ja­
giellońska 8, dostaniesz 
wszystko, co masz ocho 
tę przeczytać. 1093x

KRAWCZYN1 przyjmuje 
wszelkie robo-ty, wcho­
dzące w zakres dam­
skiego krawiectwa. W y 
konanie pierwszorzędne, 
ceny bardzo umiarkowa 
ne: ul. Jasna 10 m. 22.

Od na jg orszych  p la g  ludzkości  
ch ron i je d y n ie  ICO ptoo- pew na

1 ' l l E Z E R  W A T Y W A

G U M .. ... ? ! . . .

PASY brzuszne, przepu­
klinowe, pooperacyjne, 
suspensorja, wykonuje: 
Wiieczorkowa, Kraków, 
Salinarna 24. 545g

MAGISTER farmacji po­
szukuje praktyki. Zgło­
szenia ipod „Praktyka" 
do Adm. „N. Dziennika"

DYWANY ręczne, kili- 
.jny: „Dywan", Kraków, 
Podgórize, ul. Kingi 9. —  
Telefon 116-09. 121m

NAJKORZYSTNIEJ za-
kaipisa wykwintną bieli­
znę wiprost we fabryce 
PEA. Krak6wi, Slkałecz- 
,na 1 (w  sieni). 3x

POSZUKUJĘ pomocnika 
'kuśmcTS.kiego od, zaraz: 
Jakób Lóf.fler, Kraków. 
Starowiślna 10. 544g

POSAD  POSZUKUJĄ

PANIENKA z prowincji, 
uczciwa, lat 17, posizuku 
je posady w Krakowie 
do sklepu i do pomocy 
■pani doimu, z utrzyma­
niem. Zgłoszenia do Ad- 
„Skromne wy.nagrodze- 
mirr. „N. Dziennika1' pod 
nje“ . 543g

POSZUKUJĘ posady to 
warzyszki do starszej pa 
ni, ewentualnie guwer- 
neriki do 1 —2 dzieci w  
wieku do lat 8. Zgłosze­
nia pod „Październik ‘ 
do Adm. „N. Dziennika" 

487bp

PUKÓJ dla 1—2 panów, 
z utrzymaniem lub bez. 
do wynajęcia. Pełny kom 
fort z użyciem telefonu. 
Zgł szeniia: ul. Salinar­
na 25, I. p.ętro, m. 2.

530bp

POKÓJ umeblowany do 
wynajęcia dila 2—3 osób: 
Wolnica 13, m. 21. 540g

MIESZKANIE wspólne, 
frontowe, słoneczne, ia- 
ome umeblowane,— dla 
biuiowej panny z lep­
szego domu do wynaję­
cia. Zgłoszenia: ul. Mio­
dowa 20, II. piętro, m. 9.

Wyprawki niemowlęce
oraz wszelkie roboty w  zakres bieiiźniarstwa wcho­
dzące, wykonuje nader starannie i po cenach przy­
stępnych pracownia bielizny „Ogniska Pracy" w  
Krakowie, ul. Mikołajska 9, II. piętro. Zamówienia 
przyjmuje się od godż. 1 1 — 1 , z wyjątkiem sobót. — 
Telefon 158-21.

SNIfChWCI I KAICSZt
wielki wybór najniższe ceny 

konkurencyjne t-i

i .  m u m * m
Krcków, D i e t l o u F k a  L .  5 5

Do p fElip c w a R fa
chorych i położnic, w  miejscu, jak i w okolicach, po­
lecają się dobrze wyszkolone Siostry pielęgniarki. —  
Przełożona: Anna Jakób, Kraków 14, ul. Józefiń­
ska 29, I. piętro. Telefon 120-44. Honorarium umiar­
kowane.

T R O C H Ę  H L iw O R U

ALBUM PRZESTĘPCÓW CZYLI SIŁA 
PRZYZWYCZAJENIA.

Fotograf (do zbrodniarza): Proszę zrobić przyje­
mną minę.

o‘v:o'« ,\t> jiB .5— 3 B3"ip ty jyrm

r a m  n e fb  

-bi 1 jy a r^ p  a yn  n ya i: -ly B iy e y iT  KB i y i
.ClJBiltB r 'W  

ny T ; » ’łi

Jwiszen Wicdmibleii \ laków, Miśkiem 9.
P. K. O. 411.^60 

2 5%
.a r iy b iy  jy-yii jy jj^ y tjifsa  yts^issyac^nsB  nęj

D O  w y n a T ^ c i A
na goozlny popołudniowe lub wieczorne jeden luli 
dwa pokoje, najchętniej na lekcje pojedyncze hih 
zbiorowe kursa. —  Wanmnki przystępne. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" poa „Śródmieście".

Jak ubierać dzieci, 
elegancko, tanFir k o iłe m !

Szkoła zawodowa dia dziewcząt żyd. „Ognisku 
Pracy" w Krakowie otwiera w  dniu 1-go paździer­
nika kursa kroju i szycia bielizny i konfekcji dzie­
cinne

Magazyn wad Adeli H U LLA N D ER
zawiadamia uprzejmie, iż  w nowoolwariym lokalu

przy ul. Grodzkfei 45
ma na składzie w ied ti  w j b ó t  n a j m  j d n i e j s s y c l i  

kapeluszy damskich
i poleca s,ę nadal Szanownej Kli jenteli.

Ceny u l ż s  ze  ml i  w s z ę d z i e

25“/
zcst&ly 

o cerjy ^  
z tulone

w Cbemicznet PiaCni i Fm-bfarni

^ K R A K O W I A N I E
Kraków. entrala Starou iślną 18. Tel. 162-67

Tow. ubezpiECZEń na życic „FEKIKS" we tUNnin
Rozwój Towarzystwa od r. 1913:

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549*— K. 9,733.268*07 K. 60,502.808*81
Z. 404,797.587-— Z. 17,519.882*52 Z. 108,905.055*85

1926 Z. 1.333,629.617*— Z. 61,852,157*35 Z. 186,635.520*55
1927 Z. 1.749,299.673*— Z. 79,614.509*20 Z, 240.460.609*39
1928 Z. 2.234.869 644*— Z. 106,846.283*09 Z. 302,639.089*96
1929 z. 2.738,445.900*— Z. 136,384.104*17 Z. 372,015.221*79

W reku 1S3G przybyło nowych ubezpieczeń na Z. 793,880.000*—  (wzrost w porównaniu od r. 1929 o Z. 44,500X00*— )
Stan pozostających w  mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,006X00’—

Filje w Polsce:
K r a k Ó W ',  Gertrudy 8. Tel. 102-73 i 133-18 L w ó w ,  KcfciuszLi 8 C i e s z y n ,  Niemiecka 1 B i e l s k o ,  Kolejowa 2

Oddział K. K. Ł. i?a Zach. PialoiłOlsKę i Sjągh w  Krakowie, ulica C ir t r i ly  L. 8

PRENUMERATA: w Krakowi . n; prow. nfesięczn. ZŁ 6*00. kwartał, ZI. 18'0C
. ■ w Krakowie z odnoszeń, do ć /a a *  *  6*20 »  m JS*60

Na prowincji z przesyłka pocztowa „ „ 6*60 k »  19*80
Zagranica 2 przesyłka pocztowa „ 10*60 ' m ■ *  30*0

„NOWY DZIENNIK" wychodzi conzćesnle także w pon edztałk! I dn* pośwła*

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie— Stron w 
fieJkśde i nedesłanem ma 3 lamy po 74 nulim. •—. Strona za tek- ,em 6 la ■ 
mów po 37 mam — NaJnmSefsse ogłoszeni drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: l  c*rtaia 1*2S- —  Teks* 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. *—r Drobne od słowu 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. i—= Gratula­

cje 12*50. — Zt zastrzeżenie miejsca dolicia sie 25%.
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